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O REFORMĘ SYSTEMU WYCHOWAWCZEGO

TO MŁODZIEŻ
MOŻE PRZEŁAMAĆ

ZBIGNIEW ZABOROWSKI

Jak wychowywać młodzież w okresie kryzysu społecznego, ekono­
micznego, w czasach, gdy zdyskredytowana została dęta frazeologia 
wychowania ideowego, gdy istnieje pluralistyczny układ sił, ośrodków 
wpływów. Jakkolwiek dewaluacji uległy określone formy i metody 
wychowawcze, podstawowe założenia humanizmu socjalistycznego, ta­
kie jak równość, sprawiedliwość, odpowiedzialność moralna, tolerancja 
— stanowią nadal istotne przesłanki dla działalności wychowawczej 
i ogólnie dla systemu wychowania w Polsce współczesnej. Założenia te 
mogą stać się czynnikiem integrującym ludzi afirmujących różne świa­
topoglądy i umacniającym porozumienie również w dziedzinie wycho­
wania młodego pokolenia.

Powstaje pytanie, jakie treści wychowa­
wcze i formy realizacji mogą stać się ośro­
dkami krystalizacji oddziaływania na mło­
dzież i lec u podstaw długofalowej refor­
my systemu wychowawczego w naszym 
kraju?

Zacznijmy naszą analizę od spraw dyda­
ktycznych. Uczenie się jest procesem indy­

widualnym. Aby uczeń opanował wiedzę na 
przykład o reformacji czy prawo Archime- 
desa, musi niewątpliwie sam zapamiętać, 
porównać określone informacje, wyprowa-

Przy wykopkach nie zabraknie pomocnych uczniowskich rąk. Spieszmy 
się, póki pogoda dopisuje. **• CŁ G6r8kl
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W STRONĘ 
SENIORÓW
JANUSZ TRZCIANKA

U PROGU JESIENI
F

Zbliża się zima, która — 
choćby nawet była niesroga — 
może okazać się pod wieloma 
względami bardzo ciężka, 
zwłaszcza dla naszych star­
szych kolegów emerytów i ren­
cistów. Oni przecież dotkliwiej 
niż młodzi odczuwają trudy ko­
lejek, niedostatki zaopatrzenia 
w artykuły pierwszej potrzeby. 
Uważniej więc, aniżeli kiedy­
kolwiek, musimy teraz spoglą­
dać w stronę naszych seniorów, 
by w porę spieszyć im z 
wszechstronną pomocą.

Zawczasu, bo już teraz, u progu jesieni, 
zapobiegliwie spoglądają w stronę „swo­
ich” seniorów działacze ZNP. Dwa ogniwa 
naszego Związku w województwie łomżyń­
skim, które ostatnio odwiedziłem, wyróż­
niają’ się pod tym względem i to dosyć 
zdecydowanie. Że jednak nic nie jest tak 
dobre, aby nie mogło być lepsze, więc 
wspólnie dyskutowaliśmy tam nad ukon­
kretnieniem pomocy dla naszych kolegów 
— emerytów i rencistów.

WYSOKIE MAZOWIECKIE — 
OCHRONNY PUKLERZ

— Czynny w zawodzie nauczyciel prędzej 
sobie poradzi z różnymi trudnościami byto­
wymi. Koledzy z placówki, która go za­
trudnia, zazwyczaj przywykli pomdgać w 
codziennych kłopotach, a sąsiedzkie środo­

wisko — też najczęściej nie uchyla się od 
podania reki w potrzebie. Inaczej, niestety; 
bywa z niektórymi spośród emerytów. W 
szkołach, gdzie niegdyś pracowali, poja­
wiają się oni rzadko, kontakty utrzymują 
raczej tylko z najbliższymi, zaś ambicja, 
poczucie wysokiej godności najczęściej 
wstrzymują ich przed żaleniem się na róż­
ne, nawet najdokuczliwsze, niedostatki.

Dlatego właśnie ogniwo ZNP musi nad 
seniorami roztoczyć dyskretną, ale skutecz­
ną opiekę, często nawet bardzo przypomi­
nającą wyrękę. Do związkowej pomocy na­
byli oni pełne prawa, między innymi wielo­
letnią przynależnością do ZNP i żywą w 
przeszłości pracą, również społeczną.

Taką opinię przekazała mi wiceprezes 
Zarządu Oddziału naszego Związku w Wy­
sokiem Mazowieckiem — Genowefa Bu­
rak, jednocześnie pełniąca funkcją inw 

truktora zarządu okręgu łomżyńskiego 
ZNP na dwanaście okolicznych miast i 
gmin. Nieprzypadkowo wspominam o tej 
dodatkowej funkcji, bowiem pozwala ona 
koleżance wiceprezes szybko porównywać, 
co na przykład dla miejscowych emerytów 
— w zestawieniu z działaniami ogniwa 
związkowego w Wysokiem Mazowieckiem 
— zdołał już załatwić Oddział ZNP w Cie­
chanowcu.

Przykładem wspólnych — sprzed dwóch 
lat — przedsięwzięć są na przykład wy­
cieczki do Warszawy, których finałem 
zwykle bywą jakiś interesujący spektakl 
teatralny. Wykorzystanie autokaru — nie- 
bagatela — staje się wtedy stuprocento­
we, gdy do ekipy seniorów z Wysokiego 
Mazowieckiego dołącza podobna grupa 
zambrowska (a przez Zambrów właśnie 
wypada droga do stolicy).

„Wymiana doświadczeń z pracy zaprzyjaź­
nionych sekcji, przekazywanie skromnych 
pamiątek regionalnych przynosi naszym se­
niorom wiele satysfakcji i zadowolenia” — 
napisała kol. Genowefa Burak w relacji 
drukowanej przed rokiem w „Kalendarzu 
Nauczycielskim”. Informację tę warto uak-
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„Plenum Zarządu Okręgu ZNP 
w Płocku — reprezentując opinię na­
uczycieli — wyraża swoje oburzenie, 
iż nad projektem znowelizowanej 
Karty Nauczyciela ciągle trwają dy­
skusje... Oceniamy krytycznie niem­
rawe działanie w tej tak ważnej dla 
całego środowiska nauczycielskiego 
sprawie zarówno resortu oświaty i 
wychowania, jak i ostatnio Prezy­
dium Rady Ministrów... Ogłaszamy: 
jeżeli w terminie przyjętym przez 
Plenum ZG ZNP z 7 września br. 
Sejm nie zatwierdzi nowej Karty Na­
uczyciela, zastosujemy najostrzejszy 
protest, na jaki zezwala nasz Statut”.

Podobne w treści listy, rezolucje 
i uchwały otrzymaliśmy i wciąż otrzy­
mujemy z Katowic, Łodzi, Suwałk 
i wielu innych jeszcze województw 
praż od nauczycieli ze wszystkich 
stron kraju, zarówno członków ZNP 
jak i „Solidarności”. Dlatego uważa­
my: czas najwyższy, ażeby Prezy­
dium Rady Ministrów przekazało 
wreszcie projekt Karty Nauczyciela 
do Sejmu PRL. Obcięlibyśmy przy 
tyn mocno podkreślić: musi to być 
projekt zgodny z tym, który był dy­
skutowany i akceptowany w środo­
wisku nauczycielskim i związkowym.

Pisząc powyższe, zdajemy sobie 
sprawę z faktu, że nowa Karta ma 
być dokumentem o doniosłym, wręcz 
historycznym znaczeniu dla całego 
środowiska nauczycielskiego. Wiemy

SONDA
TOMASZ ABRAMEK
nauczyciel historii w 45 LO w Warszawie

0 POTRZEBIE
POROZUMIENIA

. Jak nam się pracuje? Jak większości, a 
może wszystkim-ciężko. Pomijam codzien­
ne kłopoty z nabyciem czegokolwiek, po­

HALINA ELWERTOWSKA
prezes Rady Zakładowej ZNP Grudziądz — 
gmina

0 NIEZBĘDNOŚCI 
SPOKOJU

Pragnęłabym wypowiedzieć się nie tylko 
w swoim imieniu, bowiem właśnie „na go­
rąco” dyskutowaliśmy^ z koleżankami w 
pokoju nauczycielskim o kolejnym komu­
nikacie z posiedzenia Prezydium Rządu: 
wyrażone w tym dokumencie zańiepokoje- 
nie sytuacją w kraju, podziela też nasze 
środowisko pedagogiczne.

ZOFIA TERECH
Dębska Wola, woj. kieleckie

0 ZARADNOŚCI
Po wysłuchaniu rozmowy dziennikarza z 

dziećmi jednej ze szkół warszawskich, na­
danej w dzienniku telewizyjnym, ogarnął 
mnie totalny pesymizm. Nasi uczniowie nie 
mogą kupić zeszytów, tornistrów, przybo- 
rów szkolnych. Stoją w długich kolejkach 
po kilka godzin. Tak dłużej nie może być. 
Czas wolny uczniów należy bezwzględnie 
chronić. Dzieci nie mogą cierpieć z powo­
du winy dorosłych.

Sądzę, że znalazłam wyjście z trudnej 
sytuacji. Po przeprowadzeniu sondażu w

WACŁAVV NAWROCKI 
nauczyciel historii w Zespole Szkół 
Zawodowych nr 2 w Rykach.

0 NAUCZANIU
HISTORII

Przywrócenie nauki historii w szkołach 
zasadniczych stało się faktem. Jak wyglą­
dają w praktyce te pierwsze „historyczne”
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NASZYM ZDANIEM

NIE WOLNO 
ODKŁADAĆ
też, iż taki dokument musi być przed 
ostatecznym zatwierdzeniem wszech­
stronnie analizowany. W tym rów­
nież — wszechstronnie analizowany 
przez Prezydium Rady Ministrów. 
Czy jednak naprawdę nie było czasu 
na przeprowadzenie tych wszystkich 
analiz tak, ażeby Karta ujrzała świat­
ło dzienne dokładnie 1 września 1981 
roku, zgodnie z postanowieniem 
XXXII Zjazdu Delegatów ZNP?

W „Głosie Nauczycielskim” wie­
lokrotnie pisaliśmy o perturbacjach 
związanych z wprowadzeniem Karty 
w życie. O różnicach zdań i poglądów, 
jakie wynikały między ZNP a nau­
czycielską „Solidarnością”, co do ce­
lowości wprowadzenia Karty w życie. 
Wiele jednak spornych kwestii zosta­
ło rozsupłanych, w czym równie i za­
sługa posłów z Komisji Oświaty

mijam nawet brak materiałów pomocni­
czych do nauczania historii współczesnej 
(może będą, anonsował również „Głos”), 
najbardziej nam ciąży niepewność jutra. 
Toteż najgorętszym pragnieniem moim, i 
moich kolegów, jest spokój.

Czy za wszelką cenę? Ó, nie. Spokój, ale 
nie powrót do tego, co było. Bo tamten 
spokój sprzed dwu lat był pozorny, i na­
wet bez udziału społeczeństwa w formie 
sprzeciwu wobec bezwładu, pewnego dnia 
nastąpiłby fatalny krach gospodarczy. To 
szczęście, że jeszcze zupełnie nie .zatracili­
śmy instynktu samozachowawczego i pró­
bujemy się bronić przed zatraceniem.

Po roku okazuje się, że jesteśmy dokład­
nie w punkcie wyjściowym. Lęk o to, co 
mogłoby nastąpić w wypadku konfronta­
cji, paraliżuje nasze siły. Ludzie są u kre­
su wytrzymałości psychicznej. Historia wy­
starczająco nas doświadczyła. Dziś każdy, 
kto wznieca ten stan napięcia przez różne 
nieprzemyślane lub celowe posunięcia, kto

Wszyscy chcą, żeby wreszcie zapanował 
w ojczyźnie spokój, stwarzający niezbędne 
warunki do rzetelnej pracy. Wraz z kole­
żankami dostrzegamy, że bez drastycznych 
zaognień w życiu społecznym możliwe sta­
łoby się szybsze wyprowadzenie gospodar­
ki z kryzysu. Widzimy: niejedno napięcie 
wywołują ekstremalne ogniwa „Solidarno­
ści”, które — jak się mówi — przywykły 
„podgrzewać” nastroje, bo mają w tym 
swój cel. Ale winą za wiele powstających 
konfliktów należy też wyraźnie obarczyć 
mało odpowiedzialne wystąpienia m.in. te­
lewizyjne, oraz pasywne, a zatem szkodzą­
ce w obecnej sytuacji państwu i nam wszy­
stkim, zachowania określonych kręgów de­
cydentów gospodarki. My, nauczyciele, 
wiemy przecież: jeśli uczeń ma złe wy­
niki, trzeba mu pomóc konkretnie, w domu, 
czy w szkole, a nie karmić go sloganami.

dwu klasach mojej szkoły, dowiedziałam 
się, że ogółem dzieci mają w zapasie 101 
zeszytów w kratkę brulionów (na przykład 
pięcioro dzieci ma po dziesięć zeszytów w 
zapasie, a troje dzieci ma więcej niż 10 ze­
szytów w kratkę), 74 zeszyty grube w li­
nię. 35 zeszytów czystych i 9 zeszytów w 
wąskie linie (oczywiście, cienkich), W kla­
sie czwartej (26 osób) uczniowie mieli w 
nadmiarze 84 zeszyty w kratkę, 119 zeszy­
tów brulionów w szerokie linie i 56 zeszy­
tów czystych. Byli wśród uczniów i tacy, 
którzy nie mieli wystarczającej ilości ze­
szytów. I dlatego wszystkie nadwyżki po­
winny trafić do Spółdzielni uczniowskich.

Moim zdaniem, nasi wychowankowie nie 
powinni wyczekiwać w tasiemcowych ko­
lejkach. Zeszyty i przybory szkolne powin- 

kroki? Żywiołowo: bez programu bez pod­
ręczników... Słowem — wielka improwiza­
cja. Nie zapominajmy przy tym, że jest 
to nauczanie historii w szkole zasadniczej, 
gdzie uczniowie mają nader skąpe wiado­
mości o dziejach dawnych. Na pierwszej 
lekcji zapytałem moich uczniów o datę 
bitwy pod Grunwaldem, poprawnej odpo­
wiedzi udzieliły mi zaledwie trzy osoby. 
Ich trzeba tej historii uczyć. Bez programu 
można się jeszcze obejść, natomiast bez 
podręczników już trudniej. Jest to bardzo 
uciążliwe, zarówno dla nauczyciela, jak i 
dla ucznia.

W ciĄgu jednej godziny, przykładowo, 
muszę zapoznać uczniów z osiągnięciami 
kultury antycznej, wiem że niewiele z te­
go zapamiętają, piszę więc jakąś „synte­
zę” na tablicy, tak, na tablicy, bo wtedy

1 Wychowania. Ostatecznie — doku­
ment został przez resort oświaty i 
wychowania przekazany do dalszej 
dyskusji na forum Prezydium Rady 
Ministrów. I już dwukrotnie był na 
tym wysokim forum odkładany do 
dalszych ustaleń międzyresortowych,

W tym momencie chcemy powie­
dzieć to, o czym mówią i piszą do nas 
nauczyciele i wychowawcy, członko­
wie ZNP oraz wielu członków „So­
lidarności”: pora kończyć dyskusję! 
Czas — najwyższy czas —■' przekazać 
projekt znowelizowanej Karty do 
Sejmu PRL. Tego domagają się nau­
czyciele. Tego domaga się nasz Zwią­
zek.

Wiemy, że rząd ma ostatnio na gło­
wie wiele spraw i problemów. Trzeba 
rozwiązywać kwestie o podstawowym 
wręcz znaczeniu dla bytu naszego na­
rodu, jego teraźniejszości i przyszło­
ści. Podejmując jednak raz jeszcze 
problem Karty‘Nauczyciela, chcemy 
po prostu stwierdzić, że jest ona nam 
potrzebna. Służyć bowiem będzie za­
równo nauczycielom, jak i całej pol­
skiej szkole. Dlatego nie można jej 
odkładać, przesuwać z tygodnia na 
tydzień — z miesiąca na miesiąc! 
Prawdę mówiąc, byliśmy wszyscy 
przekonani, że problematyka związa­
na z ustawą pod nazwą Karta Nau­
czyciela wejdzie pod obrady Sejmu 
PRL w dniach 24—25 września br. 
Nie weszła!

dąży do spowodowania wybuchu — bez 
względu na to, którą ze stron reprezentu­
je — ustawia się na pozycji antysocjali­
stycznej, antynarodowej. Bo ideą socjaliz­
mu jest szczęście wszystkich pracujących 
obywateli.

Chciałoby się krzyczeć: itidzie opamiętaj­
cie się! Przecież już' nieraz w ciągu ostat­
nich miesięcy udowodniliśmy sobie, że stać 
nas na rozważny dialog. Tu nie chodzi o 
ustępstwa jednych wobec drugich, tu idzie 
o porozumienie, uzgodnienie stanowisk, 
wszak między patriotycznie myślącymi Po­
lakami nie ma różnic co do celu naszych 
wysiłków: dźwignięcia kraju z upadku.

Różnice są może w metodach działań. Te 
można zawsze uzgodnić — w dialogu. Trze­
ba tylko chcieć ten dialog podjąć, bez 
względu na stopień wzajemnych zadraż­
nień. Tego domaga się społeczeństwo. 
Wśród nauczycieli nie spotkałem ani jed­
nej osoby, która myślałaby inaczej.

(M)

P dobnie — w przenośni — rzecz się ma 
z całą ekonomiką. Podam przykład zrozu­
miały, jak sądzę, dla każdej kobiety: co 
przeszkadzało szefom od chemii — wobec 
braku importowanych składników — szyb­
ko przestawić produkujący proszki do pra­
nia i pasty do zębów przemysł na najprost­
sze, znane z domowych doświadczeń, re­
ceptury? Także fakt, że „nie można” jako­
by uzyskać łoju wołowego do produkcji 
mydła zakrawa, zdaniem nauczycieli u nas, 
wręcz na kpinę wobec sytuacji, że woło­
wina właśnie dominuje w sprzedaży skle­
powej. (Zakupiony łój najczęściej się wy­
rzuca). Indolencja, niechęć do podejmowa­
nia ważnych dla rynku decyzji też więc 
przyczynia się do wzrostu niezadowolenia 
społecznego.

(T)

ni właśnie nabyć w spółdzielni uczniows­
kiej, w szkole. Również i podręczniki. Ksią­
żki stare, ale jeszcze dobre powinny być od 
uczniów odkupywane. Z zakupionych pod­
ręczników nowych i starych' trzeba dobrać 
komplety i rozprowadzić wśród uczniów 
poszczególnych klas. Nie byłoby wtedy ta­
kich przypadków, że uczniowie mniej zara­
dni nie mają podręczników‘przez cały rok 
szkolny. Każdy uczeń musi mieć komplet. 
W dobrym zaopatrzeniu dzieci w zeszyty, 
przybory szkolne i podręczniki mogliby 
wydatnie pomóc rodzifee (komitety rodzi­
cielskie).

Przemyślmy sprawę dokładnie i rozsąd­
nie, aby ta smutna rzeczywistość z bieżące­
go roku nie powtórzyła się w przyszłym ro­
ku szkolnym.

jestem pewien, że dobrze zanotują. Mógł­
bym oczywiście, w tym czasie, wskazując, 
co uczeń ma przeczytać w domu z podrę­
cznika (a czego czytać nie powinien), roz­
szerzyć temat, pogłębić go.

Czy uzyskujemy jakąś pomoc kuratorium? 
W pewnym stopniu tak. Kuratorium zapro­
ponowało nam już parę tematów na naj­
bliższy okres, określając jednocześnie li­
czbę godzin na poszczególne tematy.

Wiadomo, że podręczników w tym roku 
szkolnym nie będzie. Mamy jednak na­
dzieję, że może za miesiąc lub . dwa do­
staniemy jakieś teksty czy materiały źród­
łowe. Niestety, nic konkretnego na ten 
temat jeszcze nie wiemy. Korzystając więc 
z okazji, jeszcze raz apelujemy o nie!

• (Kon.)

iKOMIS!
DO SPRAW 
OŚWIATY 
NA WSI

Minister oświaty i wychowania powołał 
zarządzeniem nr 5/81 z 2 czerwca 1981 ro­
ku Komisję do Spraw Oświaty na Wsi. 
W skład komisji wchodzą: przedstawiciel 
Ministerstwa Rolnictwa, Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, Związku Młodzieży 
Wiejskiej, Związlću Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, Krajowej Sekcji Oświaty i 
Wychowania NSZZ „Solidarność”, Central­
nego Związku Kółek i Organizacji Rolni­
czych NSZZ Rolników Indywidualnych, 
Komisji Ogólnopolskiego Komitetu Zało­
życielskiego RI „Solidarność”, Instytutu 
Badań Pedagogicznych, Ministerstwa Oś­
wiaty i Wychowania oraz przedstawiciele 
nauczycieli pracujących w szkołach wiejs­
kich.

„Zadaniem komisji — czytamy w zarzą­
dzeniu — jest rozpatrzenie systemu szkol­
nictwa ogólnokształcącego i placówek opie­
ki przedszkolnej na wsi z uwzględnieniem 
organizacji sieci tych szkół i placówek, a 
następnie przygotowanie do rozpatrzenia 
przez rząd projektu programu poprawy 
stanu szkolnictwa i opieki przedszkolnej na 
wsi”.

Przewodniczącym komisji jest doc. dr 
hab. Czesław Banach, wiceminister oświa­
ty i wychowania, serkretarzem Jan Mal­
czewski, wicedyrektor “Departamentu 
Kształcenia Ogólnego MO1W.

Na pierwszym posiedzeniu ioi września 
br. komisja zapoznała się z informacją Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowania na temat 
szkolnictwa podstawowego na wsi w latach 
1967-1981 oraz przedyskutowała program 
swego działania. Do grudnia br. komisja 
rozpatrzy następujące problemy: zmiany w 
programach nauczania historii; program 
rozwoju sieci przedszkoli i kolonii dla dzie­
ci wiejskich; program poprawy stanu 
szkolnictwa i opieki przedszkolnej na wsi.

Ponadto członkowie komisji zgłosili sze­
reg istotnych dla szkolnictwa wiejskiego 
problemów, które muszą być rozwiązane w 
trybie pilnym. Oto niektóre z nich: struk­
tura organizacyjna szkół na wsi, dowoże­
nie i dożywianie uczniów, funkcjonowanie 
zbiorczej szkoły gminnej, stan opieki 
przedszkolnej na wsi, kadra pedagogiczna 
— jej przygotowanie oraz warunki życia.

Na szczególne podkreślenie zasługuje de­
cyzja o wyjazdach członków komisji do 
szkół i placówek oświatowych na wsi. W 
związku z tym- utworzono pięć zespołów 
roboczych, których zadaniem jest zbadanie 
aktualnej sytuacji szkół wiejskich oraz 
przedstawienie opinii i wniosków na posie­
dzeniach plenarnych.

Komisja do. Spraw Oświaty na Wsi zo­
stała powołana na podstawie porozumienia 
zawartego w Rzeszowie pomiędzy Komisją 
Rządową a Ogólnopolskim Komitetem Za­

łożycielskim Związku Zawodowego Rolni­
ków Indywidualnych „Solidarność”.

Związek Nauczycielstwa Polskiego wita z 
zadowoleniem jej powołanie, uważając, że 
problem oświaty na wsi należy do priory­
tetowych w działalności administracji o- 
światowej i organizacji społecznych. Za­
rząd Główny ZNP-Oświata w uchwale pod­
jętej na posiedzeniu plenarnym 7 wrześ- 
nió br. zobowiązał Prezydium do opraco­
wania posłania do rządu w sprawie pogar­
szających się warunków życia i pracy nau­
czycieli zatrudnionych na wsi oraz rozwa­
żenia możliwości opracowania raportu o 
sytuacji tej grupy nauczycieli.

Przed Komisją do Spraw Oświaty na Wsi 
stoją zatem ogromne możliwości działania, 
jeśli tylko będzie pracowała sprawnie i po­
trafi szybko dotrzeć do wszystkich decy­
dentów, od których zależy los szkoły wiej­
skiej. A także jeśli będzie korzystała z wie­
dzy i doświadczeń nauczycieli i pracowni­
ków oświatowych zatrudnionych bezpośre­
dnio w placówkach wiejskich.

L.B.
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Narkomani. Jest ich wielu- Coraz więcej. 
Problem narasta- Co o nich wiemy? Trochę 
więcej niż przed rokiem, kiedy był to jesz­
cze temat tabu, ale i tak bardzo mało.

Są w wielu polskich szkołach. 1 właśnie 
środowiska szkolne jakby trochę udawały, 
że problemu nie ma. Chowanie głowy w 
piasek niczego jednak nie załatwia. Nar­
komani stali się faktem w naszym społe­
czeństwie. Faktem trudnym, którego nie 
wolno przemilczać. Czy jednak społeczeń­
stwo jest przygotowane do walki z tą pla­
gą?

Narkomania jest chorobą okrutną. Wcią­
ga niespostrzeżenie- Wychodzenie z nałogu 
trwa długo, wymaga ogromnej pracy spe­
cjalistów i -własnego zaangażowania cho­
rego. Nie zawsze też przynosi efekty- Prze­
rażenie budzi wiek ludzi zaczynających 
„brać”: trzynasto-czternastolatki, prawie 
dzieciaki. Coraz więcej jest wypadków 
śmiertelnych.

Bezpośrednie przyczyny wchodzenia w 
nałóg są tak różne, jak różni są ludzie,, 
którzy mu ulegają. Te podstawowe tkwią 
w warunkach naszego życia, braku idea­
łów, braku przyjaźni w grupach rówieśni­
czych, utracie zaufania do rodziców, nau­
czycieli, czyli zagubieniu młodzieży, trud­
nościach w znalezieniu własnej drogi, cza­
sem w zwykłej ciekawości: jak to jest, 
może i ja spróbuję?

W jaki sposób pomóc tym, którzy już 
spróbowali? Jak nie dopuścić, aby w złej 
chwili życia młody człowiek sięgnął po 
narkotyk? Jakie działania profilaktyczne 
podjąć w szkołach? Nad tym właśnie w 
sobotnie przedpołudnie, 12 września, za­
stanawiali się przedstawiciele młodzieżo­
wego ruchu „Monar” — wspólnie z ucznia­
mi, nauczycielami i rodzicami. Młodzież 
wzięła sprawę walki z narkorpanią w swo­
je ręce. „Pozwólcie nam samym opracować 
nasz własny program zwalczania narko- 
nąanii w szkołach” — apelują uczniowie. 
Czy jednak można całkiem pozostawić ich 

samym sobie? Z pewnością nie. Potrzebni 
są „Monarowi” nauczyciele, lekarze, psy­
chologowie, ludzie doświadczeni a jedno­
cześnie społecznicy, którzy będą chcieli po­
święcić zagubionym swój czas i swoje si­
ły-'

Sala widowiskowa studenckiego ktabu 
„Riwiera” trzeszczała w sobotę w szwach. 
Nie dla wszystkich chętnych starczyło 
miejsc. Większość przyszła obejrzeć film 
reżysera Marka Koterskiego pt. „Przy­
szłość”. Opowiada on o metodach lecze­
nia narkomanów w ośrodku resocjalizacji 
młodzieży „Monar” w Głoskowie. Meto­
dach sprawdzonych poprzez długoletnie 
doświadczenia pracy z młodzieżą, może tro­
chę ostrych, ale najbardziej skutecznych. 
Film pokazuje szkołę psychoterapeutyczną 
polegającą na wszczepianiu ludziom uza­
leżnionym jakby pewnych protez psychicz­
nych, wprowadzaniu nowych, zdrowych 
wartości w chorą psychikę narkomana. 
Jest najlepszym świadectwem., długiej i 
ciernistej drogi odchodzenia od nałogu, 
złożoności procesu leczenia.

Resocjalizacją muszą zajmować się pro­
fesjonaliści i specjalistyczne ośrodki. Jeśli 
tych pierwszych mamy mało, bo niewielu 
właśnie lekarzy i psychologów chce podjąć 
pracę z ludźmi uzależnionymi, zdając so­
bie sprawę z jej ogromu, to ośrodek taki 
jest w ogóle jeden-

Głosków nie rozwiązuje problemu- Ta­
kich, jak tam, domów, gdzie miejscowa 
społeczność jest jedną wielką rodziną, do­
mu, w którym ci ludzie mogą się spraw­
dzić, potrzebnych jest w skali kraju już 
dziś kilkanaście. Świadczą o tym rozpacz­
liwe starania o przyjęcie do ośrodka. Wielu 
zagrożonych chwyta się tej szansy jak o- 
statniej deski ratunku. Przewodniczący 
„Monaru”, psycholog Marek Kotańskl, kie­
rujący resocjalizacją pacjentów Głoskowa' 
zamiast skupić się na leczeniu, jeździ więc 
po kraju, wyszukuje lokale, namawia lu­
dzi, usiłuje organizować ośrodki podobne 

temu, którym sam kieruje. Ma do pomocy 
garstkę sojuszników dorosłych, a przede 
wszystkim młodzież.

— Liczę na młodyeh ludzi — mówi sa sobot­
nim spotkaniu — na nasze wspólne zaangażo­
wanie. Tylko rówieśnicy mają szanse dotarcia 
do kogoś, kto „bierze”. Nigdy nie dyktowałem 
młodym, co powinni robić. Są w stanie wymy- 
śleć to sami. Wydaje mi się, że rolą młodzieży 
powinno być wyszukiwanie kolegów zagrożo­
nych, kierowanie ich do specjalistycznej pora­
dni. Czyli zapoczątkowanie pomocy. Bo jasne 
jest, że skomplikowanym procesem leczenia lu­
dzi uzależnionych muszą zajmować się specjali­
ści. Bezpośredni kontakt indywidualny zdrowe­
go kolegi z narkomanem stwarza zbyt wiele 
pułapek. Nie'wszyscy są na tyle odporni, psy­
chicznie. by nie dać się przy okazji wcią­
gnąć.

W każdej szkole z pewnością znajdzie się kil­
ku chętnych, którzy pomogą uzależnionym ko­
legom Niechże założą koła „Monaru”. Każde z 
nich będzie miało jakiś pomysł na wspólne spę­
dzenie czasu. Trzeba wymyśleć coś, co można 
dać tym ludziom w zamian, co ich wciągnie, 
zainteresuje. Takie grupy przyjacielskie mo­
głyby stać się wspaniałym antidotum Ha samot­
ność i ucieczkę w narkotyki, jeśli, oczywiście, 
będą to grupy ludzi, w których jednostka znaj­
dzie sposób na samorealizację.

Gotowych recept, jak zapobiegać narko­
manii, niestety, nie ma. Metody przeciw­
działania jej trzeba dopiero wypracować. 
Obce wzory w naszych polskich warun­
kach nie na wiele się zdadzą, bo źródła 
choroby tkwią przede wszystkim w sytu­
acji, w jakiej znalazło się społeczeństwo.

Dwie sprawy wydają mi się najważniej­
sze: uczulić na groźne w skutkach zjawi­
sko i jednocześnie podjąć próby budowa­
nia barier obronnych-

Czy nie jest naszym moralnym obowiąz­
kiem podanie ręki tym, którzy ulegli na- 
łogowi? Przede wszystkim chodzi (P ątmo- 
sferę w szkołach- Atmosferę zrozumienia 
(lecz nie cierpniętniczego) dla osób cho­
rych. Na pewno nie pomożemy uczniowi 
pokrzykiwaniem lub represją. Najłatwiej 
pozbyć się kłopotu przez odtrącenie.

Narkoman —■ nastolatek sam nie jest w

GŁOSY UCZNIÓW 
Z SALI

© Jak przekonać tych, którzy są na 
początku drogi, lub jeszcze nie ćpają? 
Czym takiego narkomana zachęcić do 
porzucenia nałogu? Co w tym życiu jest 
pięknego? Ja w nim nic takiego nie 
widzę?
• Spróbujmy znaleźć coś dobrego w 

tej szarej codzienności. Każdy ma coś 
swojego, co może dać drugiemu.
• Musimy wytworzyć w ludziach ne­

gację do tego ćpania.
• Mam koleżankę, która na samo po­

dejrzenie, że jest narkomanką zostać 
wezwana do dyrektorki i usłyszała: albo 
sama odejdziesz, albo my ci „pomoże­
my”

© profilaktyka? Przede wszystkim 0- 
świecić nauczycieli.

stanie wyzwolić się z nałogu. Można mu 
pomóc — jak podkreślono na spotkaniu —- 
tylko w sposób zorganizowany. Wydaje się, 
że jednoczesne działanie z trzech stron: od 
uczniów, nauczycieli i rodziców, może 
przynieść jakiś efekt.

I jeszcze jedno pytanie: czy mamy mo­
ralne prawo zatrzasnąć drzwi szkoły przed 
uczniem, któremu udało się wyleczyć z na­
łogu?

Nauczyciele, którzy przyszli na sobotnie 
spotkanie do „Riwiery”, pragną aktywnie 
włączyć się do współdziałania z ruchem 
uczniowskim. Jak jednak wynika z ich wy­
powiedzi, nie czują się do tego przygoto­
wani, nie bardzo wiedzą, jak rozpoznać 
kogoś, kto „bierze”, jak mu pomóc- Naj­
ważniejsze jednak, że chcą, że tym, co w 
sobotę zobaczyli, czego wysłuchali, podzielą 
się w swoich środowiskach- Może uda się 
im zachęcić innych. W ruchu społecznym, 
który pomagać będzie ludziom niedosto­
sowanym, nauczycieli zabraknąć nie mo­
że. Do spraw tych powrócimy niebawem 
■w cyklu publikacji poświęconym proble­
mowi narkomanii.

Na spotkanie do „Riwiery” przyszli róż­
ni ludzie dobrej woli. W tej pięknej akcji 
zabrakło głosów władz oświatowych. Cho­
ciaż sama młodzież pragnie prowadzić swój 
ruch, to jednak wsparcie ze strony resor­
tu wydaje mi się niezbędne.

HALINA KARASIŃSKA

W OBRONIE

TECHNICZNYCH
Czy (Wychowanie techniczne jest ważnym 

przedmiotem nauczania w szkole? Zasad­
ność pytania jest oczywista, jeżeli rozwa­
żyć ostatnie decyzje resortu oświaty w od­
niesieniu do tego przedmiotu, występują­
cego pod różnymi nazwami: pracy-techni­
ki w klasie I—IV szkoły podstawowej, za­
jęć praktyczno-technicznych w klasie V 
—VIII szkoły podstawowej i wychowania 
technicznego w liceach ogólnokształcących. 
A decyzje dotyczą cięć godzinowych w ty­
godniowym planie lekcji. Oto na rok jesz­
cze pozostawia się wychowanie techniczne 
w IV klasie liceum ogólnokształcącego w 
wymiarze zaledwie jednej godziny tygod­
niowo, do jednej godziny tygodniowo og­
ranicza się ten przedmiot od nowego roku 
szkolnego w III klasie liceum , ogólno­
kształcącego i podobnie po jednej godzinie 
tygodniowo przeznacza się nań w klasach 
I—III szkoły podstawowej. Określone pro­
file klas licealnych pozbawione są wycho­
wania technicznego w ogóle.

Prawdą jest, że resort stanął przed ar- 
cytrudnym zadaniem pomieszczenia wszy­
stkich przedmiotów nauczania w ciągu pię­
ciu dni tygodnia. Dlaczego jednak kosztem 
właśnie Wychowania technicznego? . Jest 
przecież wiele przedmiotów nauczania o i- 
dentycznym dwugodzinnym wymiarze w 
skali tygodnia. Wydaje się, że nie po raz 
pierwszy w gremium decydentów Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania zwycięży­
ły racje „czystych humanistów”, nie zaś 
racje zdrowego rozsądku.

Po pierwsze: wymiar jednej godziny tygod­
niowo dla wychowania technicznego tworzy z 
tego przedmiotu czystą fikcję Czemu więc nie 
pokuszono się o zupełną jego likwidację?

Po drugie: szermowanie hasłami, iż istnieje 
pilna konieczność silniejszej „humanizacji” 
szkoły w dziedzinie przekonań uczuć i postaw, 
będzie tak długo pustymi frazesami, jak ólugo 
te przekonania, uczucia i postawy nie znajdą 
odbicia w praktycznej działalności, opartej na 
społecznie oczekiwanych i akceptowanych na­
wykach Który z innych przedmiotów naucza­
nia poza wychowaniem technicznym wykształ­
ci nawyki ładu na stanowisku pracy i w oto­
czeniu, nawyki racjonalnego użytkowania na­
rzędzi pracy, gospodarności materiałowej, chę­
ci podejmowania pracy fizycznej ze względu 
na uzyskiwane w jej toku wyniki, postawy ra­
cjonalizatorskie i wreszcie najogólniej — na­
wyki w zakresie kultury technicznej konsu­
menta i kultury pracy?

PO TRZECIE: obniżenie wymiaru ezasu do 
jednej godziny pozbawia wychowanków moż­
liwości rozumienia wciąż rozwijającej się te­
chniki i możliwości panowania nad nią. Czyż- 
byśmy mieli zakładać wycnowanie dwu róż- 
nych kast? Kasty intelektualistów o zanikają­
cych dłoniach i kasty „roboli” na usługach tej 
pierwszej. To nie tylko niehumanitarne. To 
sprzeczne z zasadami ustrojowymi rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego.

I WRESZCIE PO CZWARTE: już dziś w wielu 
dziedzinach życia okazuje się, że młodzież opu­
szczająca mury szkoły ogólnokształcącej ma e- 
widentne braki w nawykach posługiwania się 
podstawowymi, najprostszymi narzędziami pra­
cy. Wystarczy porównać dwie wielkości: liczbę 
maturzystów i liczbę szczęśliwców z indeksami 
w dłoniach. I co dalej z tymi bez indeksów? 
A tym wszystkim, którzy podejmą studia w 
uczelniach medycznych, rolniczych, politechni­
kach, a również na wielu wydziałach uniwer­
sytetów, zbędne są umiejętności techniczne? 
Ich brak w opiniach autorytetów tych uczelni 
wręcz utrudnia tok studiów.

Powyższe argumenty zdają się świad­
czyć, że postawione na początku pytanie 
jest w całej rozciągłości zasadne- Jest za­
sadne w stosunku do resortu oświaty i 
tych wszystkich, którzy w przedmiocie 
„wychowanie techniczne” widzą wyłącznie 
elementy „majsterkowania”, na które u- 
czeń może przecież znaleźć czas po godzi­
nach zajęć w szkole-

Praktyka ograniczania przez resort oś­
wiaty możliwości kształcących wychowa­
nia technicznego nie powstała z racji wol­
nych sobót. Również w przeszłości sięgano 
po oszczędności do tego przedmiotu. Oto 
w roku 1975 przy budżetowych ogranicze­
niach państwa na rzecz oświaty zmniejszo­
no tygodniowy wymiar godzin tego przed­
miotu z 3 do 2 godzin. Zlikwidowano wó­
wczas również w praktyce podział klas na 
grupy ćwiczeniowe. Podziały takie oficjal­
nie dopuszczano w klasie liczącej od 36 
uczniów wzwyż. Nieoficjalnie zalecano or­
ganizować klasy poniżej 36 uczniów.,

' Podobnie zresztą w organizacji nowego 
roku szkolnego 1981/82: podziały na grupy 
będą dopuszczalne od 31 uczniów w kla­
sie ale dyrektorzy szkół powinni organizo­
wać klasy nie przekraczające 30 uczniów 
(i to zalecenie nie jest publikowane). Panie 
Ministrze, najmilsi dyrektorzy departa­
mentów (różnych)! Nie twórzmy fikcji, nie 
stwarzajmy pozorów, nie uprawiajmy swo­
istego kamuflażu- Dla kogo i po co?

A już zupełnie niezależni© od tego, 
.jest to ważny, mniej ważny cay też wcale 
nieważny przedmiot nauczania — należy 
się wreszcie zdecydować, czy winien on. w 
szkole ogólnokształcącej funkcjonować, czy 
też nie- Z racji ustawy sejmowej szkoła 
polska jest szkołą politechniczną. Jeżeli 
zgodzimy się z tezą, że przedmioty mate­
matyczno-przyrodnicze kształtują zaledwie 
intelektualną sferę wychowania politech­
nicznego, to pozośtaje jeszcze ta druga sfe­
ra, sfera działalności praktycznej. Uhono­
rowano tę zasadę w pedagogice socjalisty­
cznej w krajach demokracji ludowej, uz­
nano potrzebę praktycznego kształcenia w 
szkolnictwie ogólnokształcącym w krajach 
kapitalistycznych. Dokonywany więc przez 
resort oświaty „eksperyment” budzi po­
ważne wątpliwości. Zaprzepaszcza dorobek 
polskiej myśli pedagogicznej okresu mię­
dzywojennego oraz dorobek powojennej 
już pedagogiki wychowania politechnicz­
nego. Oby porzekadło „Mądry Polak po 
szkodzie” 'i w tym miejscu nie znalazło 
zastosowania. Oby podobnie jak w dzie­
dzinie ekonomii nie odsyłano nas do na­
szych własnych wzorców z taką łatwością 
zarzuconych.

Cala ta sprawa nie byłaby tak smutna, gdy­
by za nią nie stali żywi ludzie: uczniowie i nau­
czyciele. Ci pierwsi na poziomie szkoły podsta­
wowej. jak to wykazały badania grupy dokto­
ranckiej na terenie Łodzi, chdeliby, by przed­
miot ten bvl nauczany w granicach od 3 do 
6 godzin tygodniowo. Daje on bowiem natu­
ralny upust dziecięcym zainteresowaniom i 
skłonnościom do manipulacji, daje radość pa­
nowania nad tworzywem. Należy sądzić, że przy 
innej konstrukcji programów nauczania po­
dobnie wypowiadaliby się uczniowie szkól śred­
nich, mimo że dziś wnoszą postulaty o likwi­
dację wychowania technicznego.

I wreszcie nauczyciele- Są oni pod ciąg­
łym pręgierzem opinii publicznej- Zadają 
prace do domu. Każą przynosić materiały i 
narzędzia. Lekcje zajęć praktyczno-techni­
cznych zamieniają ną dyktanda o tematy­
ce technicznej. I tak dalej, i tak dalej. 
Otóż, jeżeli resort oświaty decyduje się na 
pozostawienie wychowania technicznego w 
siatce przedmiotów nauczania — a chyba 
postąpić inaczej nie może — musi kónsek- 
•wentnie tworzyć warunki do jego realiza­
cji. Chodzi o to, aby każda szkoła posiada­

ła odpowiednią pracownię techniczną, do­
statecznie zaopatrzoną w materiały, narzę­
dzia, środki dydaktyczne i obrabiarki do­
stosowane egonometrycznie do możliwoś­
ci dzieci i młodzieży. W zamyśle resortu 
sprawami tymi powinny zająć się woje­
wódzkie pracownie dydaktyczno-technicz- 
ne. A jest ich blisko 30- Szkopuł polega na 
tym, że wiele z nich posiada zbyt szczupłą 
kadrę, by sprostać zadaniom-

Dla przykładu w województwie katowickim» 
jest około siedmiuset szkól podstawowych, a 
wojewódzka pracownia dydaktyczno-technicz- 
na zatrudnia zaledwie S osób, w Bydgoskiem 
S osoby, w Warszawie na S50 szkół ogólno­
kształcących WPD—T dysponuje też trzema pra­
cownikami. Na domiar złego lokalne władze 
szkolne w wielu województwach obarczają te 
placówki dodatkowymi zadaniami nie mającymi 
nic wspólnego z przedmiotem wychowania te­
chnicznego. Cierpią one ponadto na szczupłość 
bazy lokalowej oraz na niedostatki funduszów. 
W okresie przejściowym można byłoby uru­
chomić fundusze społeczne, rodzicielskie. 
Większość rodziców chętnie wpłaci w szkole ok­
reśloną sumą, by nie mitrężyć czasu i wysiłku 
w celu zdobycia potrzebnych materiałów.

I jeszcze jedna sprawa: liczebność grup 
uczniowskich na stanowiskach pracy. Zgo­
dnie z zasadami bhp nie powinny one prze­
kraczać liczby 16. Praca z większymi gru­
pami stwarza zagrożenie dla zdrowia i nie 
przynosi pożądanych efektów dydaktycz­
no-wychowawczych.

Wychowanie techniczne jest chyba jedy­
nym przedmiotem nauczania bez podręcz­
ników dla uczniów. Ich wydanie w warun­
kach niepewności co do trwałości treści 
programowych byłoby jednak nonsensem. 
Niezależnie od podręczników uczniowie 
powinni korzystać z licznych dokumenta­
cji technicznych- Istnieje więc pilna po­
trzeba zagwarantowania w wojewódzkich 
pracowniach dydaktyczno-technicznych 
bazy małej poligrafii.

Kończąc, pragnę tą drogę poinformo­
wać opinię publiczną oraz kolegów nau­
czycieli wychowania technicznego, że w 
głębokiej trosce o przyszłość tego przed­
miotu oraz o właściwe warunki jego roz­
woju i właściwe warunki pracy nauczycieli 
zawiązał się Komitet Założycielski Sekcji 
Nauczycieli Wychowania Technicznego 
(przekształcony uchwałą z 9 czerwca br- wj 
Tymczasowy Zarząd Sekcji Wychowania' 
Technicznego — przyp. red.). Apeluję, by 
koledzy nauczyciele tworzyli w trybie pil­
nym sekcje wychowania technicznego przy 
zarządach okręgów ZNP oraz w struktu­
rze ŃSZZ „Solidarność”. Tylko połączenie 
inicjatyw na szczeblu centralnym z inicja­
tywami oddolnymi może przynieść powo­
dzenie słusznej sprawie.

mgr RYSZARD SOBOLCZYK 
przewodniczący

Komitetu Założycielskiego Sekcji

OD REDAKCJI: Wszystko to prawda, ale do­
póki nie siądziemy przy jednym stole, żeby się 
wspólnie zastanowić nad całokształtem szkol­
nej edukacji, dopóty będziemy — podzieleni 
na przedmiotowe grupki — wyszarpywać sobie 
godziny i priorytety.
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O szkole samorządnej rozmawiamy z dyrektorem Zespołu Szkól Sa­
mochodowych w Koszalinie, JANUSZEM WASIAKIEM.

— Ważnym ogniwem życia społeczeń­
stwa, opartego na zasadach demokratycz­
nych jest samorządna szkoła. Jak Pan jako 
praktyk pojmuje samorządność i jak ją 
już realizuje?

— Mówić o realizacji jest jeszcze za 
wcześnie. Zaledwie stawiamy dopiero 
pierwsze kroki w praktycznym demokra­
tyzowaniu życia naszego społeczeństwa, a 
szkoła tkwi w nim przecież całkowicie. 
Nasza obecna sytuacja przypomina mi pró­
bę przejścia przez głęboką rzekę, pokrytą 
cieniutką, kruchą warstwą lodu. Załamie 
się czy się nie załamie? A może jednak... 
To oczywiste, że wejść nań musimy, bo 
tam, na drugim brzegu dostrzegamy szan­
sę ocalenia. Tak mają się także sprawy 
w odniesieniu do oświaty jako cząstki 
płaszczyzny naszych codziennych dylema­
tów I -wyborów.

— Żeby jednak pokonać ową kruchość, 
trzeba najpierw wypracować w społecz­
nej dyskusji w miarę spójną koncepcję sa- 

s morządnośći. W kwestii tej zdania są po­
dzielone. Część nauczycieli uważa, że obo­
wiązujące od początku roku szkolnego dwa 
regulaminy oraz awizowane przez resort 
zmiany w systemie kontroli i doradztwa — 
stwarzają wystarczające przesłanki dla 
rozwoju autonomii szkoły.

— To dopiero pierwszy, etap. Moim zda­
niem, pełną samorządność można osiągnąć 
przez generalnie inne usytuowanie szkoły 
w systemie oświaty, przez inne ustawienie 
relacji arministracja — nauczyciel. Krótko 
mówiąc, idzie o uznanie de facto podmio- 
-towej roli nauczyciela, szkoły.

Jak ja ją pojmuję? Szkoła bezpośrednio 
kształtuje umysł, uczucia i wolę dziecka 
poprzez program nauczania, poprzez oso­
bisty przykład nauczycieli oraz innych pra­
cowników placówki. Tworzy więc wartości 
duchowe za pomocą własnych i dostarczo­
nych jej przez władze oświatowe narzę­
dzi (programy,, instrukcje, podręczniki, po­
moce dydaktyczne itd). Od pedagogów za­
leży, jak i w jakim zakresie będą się nimi 
posługiwać, aby osiągnąć określone przez 
■racj > ogólnospołeczne, naukę i politykę 
państwa — cele.

Inaczej mówiąc, chodzi o przetwarzanie 
przez zespół danej placówki generalnych 
pryncypiów ksztalćąco-wychowawczych w 
dostosowaniu do miejscowych warunków: 
aspiracji środowiska, tradycji, możliwości

— Jaka rola, zdaniem Pana, przypada w 
autonomicznym usytuowaniu szkoły admi­
nistracji oświatowej?

— „Służebna w całym tego słowa znacze­
niu. Zadaniem administracji jest tworze­
nie materialno-organizacyjnych i praw­
nych warunków działalności placówki oś­
wiatowo-wychowawczej. Zresztą odnosi się 
to także do władzy państwowej, która 
przede wszystkim służy społeczeństwu we­
wnątrz i na zewnątrz, a nie dyryguje nim. 
Kiedy władza zapomina, do czego została 
powołana, powstaje konflikt.

— Zatem wyeksponowanie roli nauczy­
ciela jako centralnej postaci systemu oś­
wiatowego jest niezbędnym warunkiem 
uczynienia ze szkoły autentycznie kształ­
cącej i wychowującej instytucji?

— Dodajmy: w społeczeństwie demokra­
tycznym, Szkoła samorządna wyzwoli zdro­
wą motywację działania w konkretnym 
środowisku oraz wytworzy barierę im­
munologiczną zabezpieczającą jej organizm 
przed przyjmowaniem obcych przeszcze­
pów, które pozbawiają go cech natural­
nych, indywidualnych.

— Co Pan ma na myśli?
— Na przykład lansowany swego czasu 

i „robiony” pod jeden strychulec sys­
tem Heliodora Muszyńskiego. Nie do po­
myślenia byłoby też w samorządnej szko­
le wyeliminowanie odgórnym zarządze­
niem z przedmiotów nauczania historii w 
szkole zasadniczej albo zlikwidowanie wie­
lu dobrych, wiejskich placówek dla szyb­
kiego postępu realizacji idei zbiorczości 
itd. Przykłady można mnożyć, bo przecież 
całe nasze szkolnictwo kierowane było sy­
stemem nakazowo-rozdzielczym. Do czego 
ten system doprowadził, wiemy wszyscy. 
Przez 36 lat wdrażało się ludzi do stoso­
wania zasady: im mniej robię, a więcej 
i piękniej mówię oraz piszę planów, spra­
wozdań. zestawień, tym lepiej zostanę oce­
niony i większych dostąpię zaszczytów przed 
obliczem władz oświatowych. Dużo wody 
upłynie, zanim uwolnimy się od pozoranc- 
twa i papierkomanii, od ciągot do samo­
wolnego dyrygowania szkołą przez admi­
nistrację oświatową.

— Czy jest możliwe i celowe zupełne 
pozbycie się dokumentacji?

— Myślę, że tak, przynajmniej tej, któ­
ra stanowiła dotychczas podstawę oceny

nauczyciela przedmiotu, dyrektora — całej 
szkoły w jej pracy oświatowo-wycho­
wawczej, która stanowiła zapis, że odgórny 
administracyjny nakai i zakaz są przes­
trzegane. Autonomia szkoły wspiera się bo­
wiem na zaufaniu do nauczyciela, dyrek­
tora, rady pedagogicznej.

— Nie bądźmy idealistami, nie do 
wszystkich pracowników można mieć to 
zaufanie. Ostatecznie selekcja negatywna 
sprowadziła do zawodu różnych ludzi.

— Musimy mieć zaufanie. Nie ma alter­
natywnego rozwiązania, jeżeli się uznało, 
że na przykład pan Rimposki może w na­
szym zawodzie pracować. Po pierwsze, 
trzeba zaostrzyć kryteria doboru kandyda­
tów, po drugie umożliwić odejście osobom 
które przypadkiem trafiły do szkolnictwa 
Na pewno nie będzie to łatwe. Nadchodzi 
okres przetasowania kadr w wielu zawo­
dach, są możliwości przekwalifikowania. 
Czemu z nich nie skorzystać?

— Ale kto ma e tym decydować, a prze­
de wszystkim opiniować? Tu mogą się 
czaić różne „niespodzianki”...

— Odrzucając administracyjną formę 
kontroli, nieadekwatną do zmienionej sy­
tuacji, trzeba się odwołać do kontroli rze­
czywistej, czyli do opinii środowiska, w ja­
kim pracuje szkoła i wobec którego pełni 
rolę służebną.

— Czy to znaczy, że środowisko, a kon­
kretnie rodzice mogą zdaniem Pana wnios­
kować o odwołanie nauczyciela czy dyrek­
tora?

— Oczywiście, w sytuacji drastycznego 
naruszenia obowiązków czy sprzeniewie­
rzenia się podstawowym normom moral­
nym. Dobry, sumienny i sprawiedliwy na­
uczyciel czy dyrektor cieszą się na ogół 
powszechnym uznaniem.

— W jaki sposób wyobraża sobie Pan 
kontrolę środowiska? Jak ona może wpły­
wać na działalność szkoły? Czy jego inge­
rencja nie ograniczy autonomii, o którą na­
uczyciele od kilku miesięcy konsekwent­
nie zabiegają poprzez swoje związki* zawo­
dowe?

— Kontrolę środowiska, jego wpływ na 
działalność szkoły upatruję w innej niż do­
tychczas koncepcji pracy komitetu rodzi­
cielskiego, który . powinien być autentycz­
nym reprezentantem miejscowej społecz­
ności i uczestniczyć w rozwiązywaniu 
wszystkich problemów placówki — na za­
sadzie partnerskiej. Ot, silnie sprzężone z 
całą strukturą szkoły ciało opiniodawczo- 
-doradczo-wspomagające.

— Wydaje mi się, że ta koncepcja wy- i 
woła sprzeciw nauczycieli, iż ktoś wsadzą 
nos w sprawy, na których się nie zna, np. 
problemy dydaktyczne.

— Nie mam złudzeń, że sprawa potoczy 
się gładko. Każdy pragnie maksimum swo­
body dla siebie, ale nie zapominajmy o 
służebnej funkcji szkoły wobec społeczeń­
stwa. Dlatego musi się ona liczyć z jego 
opinią, więcej — szanować ją. Jeżeli za­
pomni o swojej powinności, popa dnie w 
konflikt ze środowiskiem. Bo ostatecznie 
wszystko się sprowadza do służenia społe­
czeństwu.

Jeżeli zaś idzie o kontrolę merytóryczno- 
-metodyczną, to w szkole samorządnej po­
winna ona należeć do kompetencji star­
szych stażem, doświadczonych pedagogów. 
Ale celem tej kontroli, realizowanej przez 
hospitacje lekcji młodszych kolegów jest 
pomoc w przezwyciężaniu pierwszych nie­
powodzeń i wątpliwości. I w ocenie mery- 
toryczno-metodycznej nauczyciela miaro­
dajna powinna być opinia kolegów specja­
listów. Zadaniem administracji byłoby na­
danie sprawie biegu formalnego, nie decy­
zyjnego.

— W części zaprezentowana w naszej 
rozmowie koncepcja szkoły autonomicznej, 
samorządnej daleko wykracza poza realne 
w obecnych warunkach możliwości reali­
zacji. Biorąc to pod uwagę, sądzę, że pro­
gramem na dziś jest rozważne wprowadza­
nie w życie tego, co nauczyciele przy 
wsparciu środowiska naukowego już osiąg­
nęli w dążeniu do upodmiotowienia i uwia- | 
rygodnienia podstawowego w systemie ® 
oświatowo-wychowawczym ogniwa: szkoły. |

— Chyba ma pani rację. Ale jednocześ- i 
nie ważne jest uświadamianie sobie celu, | 
do jakiego zmierzamy.

Rozmawiała: g
ZENOBIA MILLER J

Procesy przemian i odnowy życia spo­
łecznego odnoszą się także do wychowa­
nia w internacie szkolnym. Z obserwacji 
wynika, że rzeczywistość społeczna wy­
przedza prowadzoną w internatach dzia­
łalność wychowawczą. Trzeba wiele w 
tych placówkach zmienić i udoskonalić, 
aby stały się one autentycznymi instytu- 
cjami wychowawczymi. Wymaga to ostre­
go, krytycznego spojrzenia na internat, 
który potrzebuje dużo w zakresie bazy ma­
terialnej i rozwiązań organizacyjnych, ale 
najbardziej jest mu potrzebne tworzenie 
systemów oddziaływań wychowawczych, w 
których należne miejsce zajmą wychowań-' 
kowie.

Nie jest łatwo przełamać schematyzm w 
myśleniu i działaniu. Tak też rzecz ma 
się w internatach szkolnych. W dalszym 
ciągu dominują zarządzenia i decyzje, po­
dejmowane najczęściej poza placówką, a 
dotyczące często bardzo szczegółowych 
spraw wewnątrzinternatowych. Przykła­
dem może być statut internatu ujmujący. 
nie tylko szczegółowe zadania wychowaw­
ców, ale i młodzieżowych rad internatów, 
a nawet rad grup wychowawczych.

Wychowawcy stali się „transmisją” za­
rządzeń, ustaleń i decyzji, a jednocześnie 
ich egzekutorem. Stąd wypływa źródło pre­
ferowanego przez nich bezpośredniego 
nadzoru nad młodzieżą. Mówi się, że w in­
ternatach występuje tzw. obrabianie wy­
chowanków. Nie ma czasu na organizowa­
nie systemowego procesu wychowawczego. 
Dominuje bierność, adaptacja, ogranicza­
jąca na każdym kroku samodzielność wy­
chowanków. Brakuje często demokratycz­
nych form i metod kierowania wychowaw­
czego oraz wychowawczych relacji w sto­
sunkach wychowawców i wychowanków* 
W dalszym ciągu niewielki jest współ­
udział młodzieży w decydowaniu o spra­
wach swoich i ogólnointernatowych.

Szukając przyczyn tego stanu, pragnę 
wskazać na jedno z najbardziej niepopu­
larnych źródeł. Otóż sądzę, że często przy­
czyny kryją się w stosunkach między szko­
łą a internatem. W wielu wypadkach szko­
ła nie traktuje internatu jako specyficz­
nej instytucji opiekuńczo-wychowawczej, 
lecz jako miejsce zamieszkania młodzieży. 
Sprowadza to rolę wychowawców interna­
tu do pełnienia funkcji wykonawczych 1 
pilnowania młodzieży. Nieodparcie nasu­
wa się wniosek, że dopóki w internatach 
nie będzie samorządności wychowawców 
nie będzie autentycznej samorządności 
młodzieży.

Warto również podnieść sprawę partner­
stwa. Problem ten od lat budzi wiele kon- | 
trowersji i nieporozumień. Sądzę, że moż­
liwe jest partnerstwo wychowanków i wy­
chowawców w internatach jako ludzi w 
różnym wieku, z różną wiedzą i doświad­
czeniem. Mówi się wtedy o tzw. partner­
stwie humanistycznym w odróżnieniu od 
tzw. partnerstwa kompetencji.

Internaty wymagają krytycznego podej­
ścia nie tylko od strony praktyki wycho­
wawczej Sądzę, że nowej interpretacji wy­
maga teoria pedagogiczna traktująca o sa­
morządzie młodzieży. Koncepcje samorządu 
przedstawione przez zasłużonego dla pol­
skiej pedagogiki prof. A. Kamińskiego wy-

magają nowej refleksji pedagogicznej. Do« ? 
tyczy to przede wszystkim dwóch próbie- | 
mów odnoszących samorządność do ,.na- i 
turalnych potrzeb ludzkich” i interpreta­
cji jej jako „pewnego zakresu swobody 
w podejmowaniu i realizacji decyzji, swo­
body życzliwie udzielonej przez wychowa­
wcę”.*)

Wydaje mi się, że traktowanie samo­
rządności jako „potrzeby” jest pewnego 
rodzaju uproszczeniem. Przecież potrzeba 
jest „odczuwalnym brakiem ukierunkowu­
jącym działalność organizmu” na jego li­
kwidację j prowadzi do pytania o źródła.

Brak może występować po czymś co już 
było, istniało, a trudno przyjąć, że samo­
rządność stanowi potrzebę biologiczną, któ­
rej zaspokojenie niezbędne jest do egzy­
stencji jednostki. Moim skromnym zda­
niem, działalność wychowawcza powinna 
doprowadzić do ukształtowania potrzeby 
samorządności, jako niezbędnego elemen­
tu psychiki współczesnego człowieka. Są­
dzę, że samorządności należy uczyć od naj­
młodszych lat, a ważny problem stanowią 
metody j środki, jakimi powinni posługi­
wać się w tej pracy wychowawcy.

Kryftycznie także patrzę na traktowanie 
samorządności jako „pewnego zakresu 
swobody... życzliwie udzielonej przez wy­
chowawcę”. Wydaje się, że obecnie nie 
można sprowadzać samorządności do spra­
wy życzliwości wychowawców. Stanowi <
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finansowych itd Taki samookreślający się 
organizm szkolny będzie w stanie realizo­
wać narodowe zadania oświatowo-wycho­
wawcze, które powinny być ustalane nie 

. przez władze oświatowe, lecz wypracowy­
wane przez ciała społeczno-naukowe. By­
łyby one także weryfikatorem naszego 

^działania (dobre czy złe w sensie ogólnej 
prawidłowości).

Ale nikt z zewnątrz nie powinien inge­
rować w to, jaki program, jakj plan opra­
cuje rada pedagogiczna. szkoły np. w Pa- 
procicach, aby paprocickie dzieci wycho­
wać na przyzwoitych obywateli. Przecież 
nasze działanie zależy od miejscowych wa­
runków. I rzeczą nauczyciela jest je do­
kładnie poznać, aby nie popełniać błędów, 
lecz celowo stwarzać sytuacje adekwatne 
do potrzeb i specyfiki środowiska.

Podobnie ma się sprawa w odniesieniu 
do idei socjalizmu określającej ogólne za­
sady ustrojowe. Lecz urzeczywistnienie tej 
idei nie może się odbywać według jednoli­
tego wzoru, bez uwzględnienia indywidual­
nych warunków i cech poszczególnych 
społeczeństw, narodowych tradycji itd.

>' _ -łj.

ona jeden z niezbędnych elementów każ­
dego programu wychowania współczesne­
go człowieka. Nie może być mowy o za­
angażowaniu jednostek bez ich aktywne­
go udziału w podejmowaniu decyzji o so­
bie i swoich kolegach. Nie będziemy mieli 
dobrych samorządów. pracowniczych, gdy 
nie nauczymy samorządności dzieci i mło­
dzieży.

Dotychczasowy dorobek w zakresie sto­
sowania samorządności w internatach jest 
bardzo znaczący. W wielu przypadkach 
młodzieżowe rady stały się organizatorami 
współżycia i współdziałania młodzieży. 
Praktyka wychowawczą zmierzała w kie­
runku jakże aktualnego hasła „młodzież 
współgospodarzem internatu”.

Bezsporne są osiągnięcia i bogate do­
świadczenia rad Internatów w działalno­
ści gospodarczo-higieniczno-porządkowej. 
Nie stały się jednak młodzieżowe rady in­
ternatów organizacją współżycia młodzie­
ży odpowiadającą jej najżywotniejszym 
potrzebom. W działalności samorządowej 
dominowały zadania bardzo ważne z punk­
tu widzenia funkcjonowania placówki, tyl­
ko że nie były one wynikiem potrzeb mło­
dzieży. Mam na myśli pełne możliwości 
wyrażania i realizowania dążeń i aspira­
cji wychowanków, które w procesie wy­
chowawczym są kształtowane. Chodzi rów­
nież o umiejętne ujęcie w ogólnych zada­
niach potrzeb mniejszych grup i jedno­
stek.

Tak rozumiana samorządność powinna 
także wyrażać się troską o los każdego 
członka społeczności, a treść działalności 
powinna dotyczyć boleśnie odczuwalnych 
przez młodzież krzywd ? niesprawiedliwo­
ści wynikających z trudności młodzień­
czego życia. Nie można przy tym zapom­
nieć, że samorządność to także czuwanie 
nad przestrzeganiem wspólnie przyjętych 
norm i regulaminów niezbędnych w życiu 
dużych zbiorowości.

• t

Wiele czynników wpływa na kształto­
wanie się samorządności w placówkach. 
Wymienię niektóre z nich.

O Stworzenie systemu oddziaływań wy­
chowawczych internatu z całą złożonością 
wewnętrznej struktury „ogółu elementów,| 
z których owa całość jest zbudowana”, we 
wszystkich związkach i zależnościach za­
chodzących między nimi.

© Swoboda w podejmowaniu decyzji w 
sprawach własnych, jak i ogólnointernato­
wych w równym stopniu dotyczących mło< 
dzieży, jej współżycia, jak i spraw gospo­
darczych i personalnych. Po prostu „nic 
o nas bez nas”.

© Kształtowanie poczucia odpowiedział- • 
ności za siebie, swoich kolegów i cały in­
ternat. Prówadzenie działalności wycho­
wawczej zmierzającej do likwidacji po­
działu na. „my” — młodzież i „oni” — wy-| 
chowawcy i personel, zburzenie tego swoi-J 1 
stego muru. Rozwijanie w świadomości 
młodzieży poczucia wspólnoty określonego 
jako „my”, „nasz internat”, niezbędnego 
warunku zaangażowania młodzieży do 
współodpowiedzialności za sprawy wspólB 
ne i jednostkowe.

© Kształtowanie w internacie atmosfery 
życzliwości i. zaufania między wychowan­
kami a wychowawcami i całym persone­
lem.

© Stwarzanie dla samorządów młodzia­
ny warunków wyrażania potrzeb i opinii 
młodzieży oraz warunków niekrępowanej 
wymiany poglądów i przekonań,. zgodnie, 
z młodzieńczym prawem do popełniania 
pomyłek i błędów.

© Przestrzeganie demokratycznych spo­
sobów wyłaniania członków młodzieżo­
wych rad internatów i systematyczne roz­
liczanie ich z działalności przez wyborców.

© Bezwzględne przestrzeganie poszano- 
wania godności osobistej wychowanków w 
ich społecznym rozwoju.

WŁADYSŁAW GRĄDZKf
Białystok

*!> A.-Kapiiński: Samorząd młodzieży jako m?-- 
toda wychowawcza. Warszawa 1973, s, 10.

dzić z nich wnioski itp. Proces ten w wa-
runkach szkolnych może wszakże być w 

( mniejszym lub większym stopniu uspołecz­
niony. Skrótowo mówiąc, uczniowie mogą 

In się uczyć przeciw sobie, obok siebie oraz 
wspólnie. W pierwszym przypaaku w nau- 

■ czaniu nasila się elementy rywali za cyjne.
Wyolbrzymia się rolę oceny, która staje się 

- dla uczniów celem samym w sobie lub 
środkiem do podnoszenia własnej pozycji 

" w klasie, lub obniżania pozycji kolegi. W 
związku z tym klasa ulega polaryzacji, po- 

1 wstają grupy uczniów dobrych, średnich, 
słabych, niedostatecznych. Tworzą się u- 
czucia niechęci i zawiści do lepszych i 
zdolniejszych. Gdy nauczanie ma charakter 
„formalny", uczniowie uczą się obok sie­
bie, nie znają się bliżej, obojętni są na 
wyniki własne i cudze; jednostka gubi się 
w masie. W nauczaniu zespołowym, respe­
ktując indywidualne możliwości, uzdolnie­
nia i seainteresowania pobudza się u ucz­
niów umiejętności współdziałania, rozwija 
się współodpowiedzialność i postawy spo­
łeczne. W naszej teorii pedagogicznej pro­
blematyce uspołecznienia nauczania poś­
więcono sporo uwagi opracowując metodę 
nauczania grupowego, wielopoziomego (ta 
ostatnia uwzględnia poziom umysłowy u- 
czniów).

Przygotowując podwaliny pod reformę 
wychowania, należałoby rozwiązać problem 
zarówno upowszechnienia tych metod w 
skali masowej oraz eliminacji tych środ­
ków i czynności dydaktycznych (np. czę­
stych klasówek, współzawodnictwa), które 
dezintegrują społeczność uczniowską, wy­
wołują frustrację u uczniów, obniżają ich 
motywację.

Więcej uwagi w toku nauczania należa­
łoby poświęcić integracji procesów pozna­
wczych z procesami emocjonalnymi. Tylko 
bowiem wiedza głębiej zasymilowana, po­
wiązana z zainteresowaniami i emocjami 
stacje się trwała i operatywna (tzw. nau­
czanie konfluentne).

Jeśli chodzi o proces wychowawczy to 
nasze klasy szkolne, szkoły powinny prze­
kształcać się w racjonalnie zorganizowane 
środowiska społeczno-wychowawcze, w 
których atmosfera zaufania i życzliwości 
oraz konstruktywnego współdziałania mię­
dzy nauczycielem i uczniami, a także mię­
dzy samymi uczniami będzie sprzyjała za­
spokajaniu ich .potrzeb psychicznych i ich 
rozwojowi moralno-spolecznemu. Wycho­
wanie interpersonalne zmierzające do u- 
kształtowania u młodzieży postaw i umie­
jętności sprzyjających zgodnemu współży­
ciu i efektywnej współpracy z innymi lu­
dźmi powinno stać się podstawowym ośrod­
kiem pracy wychowawczej w szkole, ośro­
dkiem inspirującym pokrewne tereny np. 
wychowanie moralne, społeczne, patrioty­
czne. Uczniowie powinni już od najmłod­
szych lat uczyć się wrażliwości społecznej, 
umiejętności komunikowania się‘z innymi, 
akceptacji innych, otwartości i lojalności. 
Ważną metodą wychowania interpersonal­
nego jest mało, niestety, u nas rozpow­
szechniony trening interpersonalny prze­
biegający w małych 8—12-osobowych gru­
pach.

Koncepcja racjonalnie zorganizowanego 
środowiska wychowawczego zakłada luź­
niejsze awiązki jednostki z różnymi grupa­
mi. Nie przyporządkowuje jednostki me­
chanicznie jednej podstawowej grupie, lecz 
dopuszcza uczestnictwo w wielu grupach 
zaspokajających różnorodne potrzeby psy­
chiczne i społeczne. W ramach grup sto­
sunki między uczniami powinny być w 
miarę możności równorzędne, pozycje spo­
łeczne wyrównane. Różnorodna treść dzia­
łalności (nie tylko nauka) kształtuje na o- 
gół zróżnicowany układ pozycji (ńp. w jed­
nej dziedzinie x przewyższa y, zaś w innej 
dziedzinie y przewyższa x). W nowej szkole 
szczególnie silnie muszą być eksponowane 
zasady równości i sprawiedliwości. Respek­
towane powinny być zdrowe grupy sponta­
niczne i pozytywne więzy przyjaźni.

U podłoża zdrowych stosunków między- 
< ludzkich i efektywnej współpracy powinna 

leżeć pogłębiona samowiedza i samokon- 
' taola, & więc czynniki sprzyjające proceso­

wi samowychowania. Niestety, w naszych 
szkołach, tak podstawowych jfek i średnich, 
młodzież uczy się wszystkiego poza wiedzą 
a sobie, o motywach i potrzebach człowie­
ka, jego uczuciach, samowiedzy i regulato-

rads ssehowania. Również nfeoga i! powiers-
chowna jest wiedza o społeczeństwie pol­
skim i świeci® współczesnym. Nie ulega 
wątpliwości, ż® w szkole przyszłości treści 
psychologiczne i socjologiczne, ekonomicz­
ne, prawne, kulturowe powinny być repre­
zentowane w szerszym zakreśl® i to od naj­
młodszych klas.

Dotychczasowe programy przedmiotówt 
środowisko społeczne i przyrodnicze, wy­
chowanie obywatelskie, propedeutyka na­
uki o społeczeństwie powinny być zrewido­
wane i przebudowane. Należałoby pomyś­
leć o wprowadzeniu przedmiotu: elementy 
filozofii, psychologii 1 socjologii, poczyna­
jąc od VII klasy szkoły podstawowej. Do­
tychczasowa izolacja młodzieży w procesie 
nauczania od negatywnych zjawisk życia 
społecznego np. unikanie oświetlania zja­
wisk, alkoholizmu, narkomanii, kumoter­
stwa itp. powinna być przełamana, należy 
kształtować rozsądny krytycyzm i zaanga­
żowanie w walce ze złem społecznym.

W naszej dotychczasowej praktyce wy­
chowawczej młodzież była przeważnie 
przedmiotem oddziaływań, a nie aktywnym 
podmiotem i współpartnerem w procesie 
wychowawczym. W warunkach, gdy mło­
dzieży wyznaczy się z góry określone miej­
sce, gdy mówi się jej, że jej zadaniem jest 
tylko naśladowani® ojców i przedłużenie 
ich osiągnięć — powstaje bierność, konfor­
mizm, upowszechniają się postawy kon­
sumpcyjne. Postawy i potrzeby młodzieży 
nie są wszakże kategorią statyczną. Coraz 
wyraźniej krystalizuje się w społeczeńst­
wie przekonanie, że młodzieży należy za­
gwarantować samodzielność i samorząd­
ność w jej pracy dla kraju, ż® powinno się 
jej stworzyć takie warunki i przyznać ta­
kie miejsce w strukturze społecznej, by 
czuła się współodpowiedzialna za budowę 
socjalizmu, by widziała przed sobą realne 
perspektywy rozwoju i awansu.

Społeczeństwa, które nie stwarzają mło­
dzieży możliwości rozwojowych, które nie 
zaszczepiają jej wartości wyższych j lep­
szych niż aktualnie funkcjonujące w co­
dziennym życiu, społeczeństwa, które czyn­
nie nie dopomagają jej w dorastaniu do 
złożonych zadań zawodowych i społecz­
nych, skazują siebie na marazm i regres.

Wychowanie młodzieży w imię wartości, 
które zawarte są w pojęciu humanizmu so­
cjalistycznego, a więc sprawiedliwości, ró­
wności, samorządności, wartości, które nie­
rzadko były gwałcone dotychczas w co­
dziennej praktyce jest nieodzownym i chy­
ba głównym czynnikiem doskonalenia ży­
cia. Starsze pokolenie obciążone spetry- 
fikowaną strukturą psychiczną, rutyną i 
utrwalonymi nawykami nie daje na ogół 
gwarancji realizacji głębszych zmian i re­
form społecznych. To młodzież może prze­
łamać impas, w jakim znalazł się nasz kraj, 
wydobyć go z zaklętych rewirów, gry pozo­
rów, fasadowości. To młodzi, łamiąc barie­
ry rutyny, wygodnictwa, rozbijając skost­
niałe układy personalne, mogą walnie 
przyczynić się do odnowy naszego życia 
polityczno-społecznego i wydobycia z kry­
zysu naszej gospodarki. Przypomnijmy, że 
polski sierpień jest dziełem ludzi mło­
dych, ludzi którzy nie znają uczuć lęku i 
którzy odważyli się żyć lepiej i godniej 
niż ich ojcowie.

Dla realizacji wspomnianych powyżej 
sadań nieodzowne jest przemyślenie na 
nowo treści i form samorządności w szko­
le, funkcji organizacji młodzieżowych i 
związków szkoły ze środowiskiem i życiem 
społecznym. Nie ulega wątpliwości, że 
■szkoła środowiskowa ściśle współpracują­
ca x rodzicami, środowiskiem lokalnym 
szkoła otwarta na to środowisko i czerpią­
ca z jego życia nowe treści --- jest szkołą 
przyszłości.

Koncepcja racjonalnie zorganizowanego 
środowiska wychowawczego zawiera nowe 
ujęcia roli i zadań nauczyciela i wycho­
wawcy w szkole. Nauczyciel i wychowaw­
ca powinien być współpartnerem młodzie­
ży, jednostką empatyczną, wrażliwą na po­
trzeby i przeżycia młodzieży, akceptującą 
uczniów i oddziałującą, podnoszącą, to zna- 
czy zaspokajającą potrzeby uczniów i sty­
mulującą ich wszechstronny rozwój.

Szczególną rolę w wychowaniu odgrywa 
sprawiedliwość nauczyciela. W procesie na­
uczania i wychowania w szkole, przekracza­
nia zasad sprawiedliwości np. w postaci nie-

uczniów — są szczególnie szkodliwe, gdy& 
mogą uformować w świadomości «ezai® 
nieadekwatne oczekiwania i nastawieniu 
(np. typu mam większe prawa niż 
wadliwe wartościowanie siebie i fenycfe 
(np. jestem lepszy niż inni) i des trakty 
ne programy działania (np. powiększani* 
korzyści osobistych. U dzieci niesłuszni® $ 
nadmiernie karanych, pomijanych w na* 
grodach odnoszących niepowodzenia W 
nauce pojawia się niepokój powiązany 8 
poczuciem krzywdy, który staje się przyo 
czyną zaburzeń w zachowaniu, np. w pc* 
staci trudności wychowawczych, dydaktyca® 
nyeh, nieprzystosowania społecznego H]pb

Trzeba podkreślić, że nauczyciel rtosusw 
kowo słabo przygotowany jest psychologio 
eznie, pedagogicznie i metodycznie do po* 
głębionej i systematycznej pracy wychowa* 
wczej. Pragnąc więc przekształcać system 
wychowawczy w szkole, należy zacząć 
nauczyciela i opracować nową koncepcję 
jego kształcenia i doskonalenia zawodo­
wego.

W szkoła przyszłości nauczyciel w swa» 
jej pracy dydaktyczno-wychowawczej po=> 
winien korzystać z dużej autonomii, a ra« 
dy pedagogiczne muszą stać się samorząd­
nym organem programującym pracę i rea- 
lizującym ją. Tylko bowiem nauczyciela 
który sam jest samorządnym podmiotem w 
szkole, może efektywnie wprowadzać 
morządność wśród uczniów i traktować ich 
podmiotowo (por. artykuł A. Smołalskiego 
w „Głosie Nauczycielskim” nr 27).

Poświęcimy na koniec kilka słów teore­
tycznym podstawom reformy wychowa­
wczej, rozpatrując propozycje zgłaszane 
przez tzw. pedagogikę roli społecznej i pe­
dagogikę osobowości. Jest to spór nie tylko 
między teoretykami, spór ten ma realne 
reperkusje w praktyce badawczej, w tech­
nikach wychowawczych, w organizowaniu 
nauki, pracy społecznej, rozrywki itp. Cho­
dzi krótko mówiąc o to, czy działania wy­
chowawcze powinny przygotować ucznia 
do podjęcia różnych ról społecznych czy 
też kształtować w nim pewne centralne 
potrzeby i postawy, które ujawniałyby się 
w pełnieniu różnych ról społecznych. W 

, warunkach stabilnych, gdy jednostka jest 
ściśle związana z jedną lub kilkoma gru­
pami, gdy scenariusz roli nie podlega prze­
kształceniom i nie wymaga inwencji i de­
cyzji opartych na złożonych przesłankach, 
pedagogika pierwszego typu mogła wy­
starczać i być efektywna w sensie społecz­
nym i wychowawczym. W dobie cywili­
zacji zmiennej, w okresie przewartościowa­
nia skompromitowanych zasad w życiu 
społecznym i politycznym pedagogika ta 
albo przekształca się w apoteozę koniun­
kturalizmu i utylitaryzmu (np. jestem taki, 
jakim chcecie mnie widzieć lub jestem wy­
godny i usłużny), albo przez byt silne 
wyeksponowanie przepisów określonej ro­
li naraża jednostkę na konflikty z innymi 
i spłycenie rozwoju indywidualnego (w o- 
kresie gierkowskim eksponowana była ro­
la konsumenta).

Nie ulega wątpliwości, że we współczes­
nych czasach jedynie pedagogika osobowoś- 
może stworzyć gwarancję pełnego i głęb­
szego uformowania postaw i motywów jed­
nostki, budowy indywidualnej, zintegrowa­
nej struktury psychicznej, właściwie steru­
jącej czynnościami i zachowaniem. Pedago­
gika osobowości gwarantuje jednostce roz­
budowanie tendencji do samookreślenia się 
i samorealizacji. Osobowość samorealizują- 
ca się, zaangażowana w rzeczowe zadania i 
życie społeczne będzie wyrażała siebie, co 
stanowi nieodzowny warunek postępu in­
dywidualnego i społecznego. W pedagogice 
osobowości punkt ciężkości pracy wycho­
wawczej przesunie się w stronę motywa­
cyjną i emocjonalną, w kierunku kształto­
wania charakteru. Podkreślmy na zakoń­
czenie, że waga charakteru w naszym odra­
dzającym się społeczeństwie powinna być 
co najmniej równorzędna ze znaczeniem 
samodzielnego, twórczego myślenia.

ZBIGNIEW ZABOROWSKI
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SPRAWY, KTÓRE NIEPOKOJĄ

DZIECI TROSKI 
„SPECJALNEJ” „=

O problemach dzieci niepełnosprawnych można nieskończenie. Nie­
stety, przeważnie źle. Głoszona tu i ówdzie gotowość pomocy i zrozu­
mienia pozostaje przeważnie w sferze haseł i deklaracji. Rzadko kiedy 
obleka się w realny kształt. Życie przynosi coraz to nowe tego przykła­
dy. Właśnie niedawno w Koszalinie dzieci upośledzone zostały potrak­
towane ze „specjalną” troską.

W kompetencyjnym sporze o prawo do 
nowo budowanego obiektu, między resorta­
mi oświaty i kultury — władze wojewódz­
kie uznały racje tej drugiej. O szczegółach 
poniżej. Istotne jest jednak to, że dzieciom 
niepełnosprawnym poza obietnicami, kolej­
nymi zresztą, nie dano nic. Znowu zostały 
na lodzie.

Przed kilkoma miesiącami pisałam w 
„Głosie” o tragicznej sytuacji koszalińskie­
go szkolnictwa specjalnego, a zwłaszcza 
„szkoły życia”, zlokalizowanej w zagraża­
jącym bezpieczeństwu użytkowników, bu­
dynku przy ul. Rzecznej.

Dla młodzieży z tej i innych szkół spec­
jalnych zapaliła się wówczas iskierka na­
dziei. Bowiem w Koszalinie wybudowany 
został, pod szyldem szkoły specjalnej 
i dzięki tytułowi inwestycyjnemu „wypoży­
czonemu” przed laty z oświatowej działki, 
piękny kompleks budynków — ponoć dla 
szkolnictwa muzycznego. Przeciwko odda­
niu obiektu kulturze wystąpili nauczyciele 
szkół specjalnych. Oto. co m.in. pisali w 
liście do ministra B. Farona: „...Wiemy, że 
inwestycja pod nazwą „budowa szkoły 
specjalnej” jest realizowana przez kurato­
rium i budynki tej szkoły będą własnością 
resortu oświaty i wychowania, natomiast 
miałby korzystać z nich resort kultury, po 
uzyskaniu ewentualnej zgody Pana Mi­
nistra i Pana Premiera (...) Nie występu­
jemy przeciwko szkole muzycznej i jej dal­
szemu rozwojowi. Protestujemy natomiast 
przeciwko załatwianiu spraw silą przebi­
cia, kosztem dzieci upośledzonych. Budo­
wane obiekty, które władze wojewódzkie 
mają zamiar przekazać zespołowi szkół 
muzycznych, są duże. Rosły w atmosferze 
gigantomanii, a zamierzenia z tym związa­
ne daleko przekraczają potrzeby naszego 
środowiska. Natomiast potrzeby dzieci upo­
śledzonych są znacznie większe. Protestu­
jemy więc przeciwko tworzeniu szkół ek­
skluzywnych i zapewnieniu wybranym 
dzieciom maksimum socjalnego, skoro 
problem szkolnictwa specjalnego jest tak 
nabrzmiały, że wymaga natychmiastowego 
rozwiązania. Protest nasz wynika z obo­
wiązku obrony interesów dziecka, jakie 
ciążą na każdym nauczycielu. Pragniemy 
wierzyć, że żyjemy w społeczeństwie hu­
manitarnym i praworządnym, a każde ta­
kie społeczeństwo otacza szczególną opie­
ką dziecko odbiegające od norm rozwojo­
wych...”

Koszalińskie kuratorium, znając tak 
trudne warunki szkolnictwa specjalnego z 
jednej strony jak i szkoły muzycznej z 
drugiej, wybrało kompromis. Zapropono­
wano wspólne użytkowanie tvch obiektów. 
Część ogólną zająć miały dzieci specjal­
nej troski, część dydaktyki muzycznej 
dzieci szczególnie uzdolnione.

30 maja br. projekt ten skierowany zo­

Nauczycielski dach nad głową to temat nienowy, zwłaszcza dla 
„Głosu Nauczycielskiego”. W skali kraju sytuacja jest więcej niż zła. 
Zwłaszcza w tych województwach, gdzie ośrodki przemysłowe są nie­
liczne, w regionach typowo rolniczych, gdzie brak na wsi służbowych, 
z prawdziwego zdarzenia, mieszkań dla nauczycieli jest powszechny. Są 
jednak środowiska, które, nie czekając na wielkie inwestycje szkolne, 
same podejmują próbę rozwiązywania nurtujących je problemów. By­
wa jednak, iż zabraknie im oddechu na finiszu.

A MIESZKAĆ ZBIGNIEW 
KORZENIOWSKI

NIE MA GDZIE
W poszukiwaniu rozpoczętych budów do­

mów nauczyciela i m eszkań nauczyciel­
skich trafiam do Białaczowa k. Opoczna, w 
woj. piotrkowskim, gdzie częściowo w czy­
nie społecznym, dobudowano w ciągu 
dwóch lat kilka izb szkolnych i przed­
szkolnych oraz zaplecze socjalne, czego’ w 
ramach inwestycji ńe można było doko­
nać przez lat kilkanaście (powiadają, że 
przez 27).

Władze gminy i szkoły, mając w per­
spektywie remont daehu nad starą czę­
ścią szkoły, zdecydowały się na podniesie­
nie murów strychu, do wysokości piętra, 
aby uzyskać w ten sposób osiem 2—3-izbo- 
wych mieszkań.

Wprawdzie pomysł zrodził się znacznie

iGtosiniiśm 

stał do Komisji Oświaty i Kultury WRN. 
Oto fragmenty uzasadnienia: „... Uważamy, 
że salę koncertową i przyległe do niej po­
mieszczenia tzw. dydaktyki muzycznej na­
leży udostępnić szkolnictwu muzycznemu 
jako przystosowane do tych potrzeb i wy­
starczające na pełne ich zaspokojenie. Ra­
cjonalne wykorzystanie tych pomieszczeń 
w godzinach 8—14 pozwoli na odbycie oko­
ło 1500 lekcji gry na instrumencie w ty­
godniu. Pozostałe budynki, tj. szkoła i in­
ternat, są budowane na dokumentacji ty­
powej i nie ma tam nic specyficznego, co 
mogłoby być wykorzystane tylko dla szkol­
nictwa muzycznego. Wykorzystanie tych o- 
biektów dla szkolnictwa specjalnego nie 
wymaga żadnych przeróbek ani dodatko­
wych nakładów. Nadmieniamy, że inwe­
stycja przy ulicy Fałata realizowana jest 
przez KOiW pod nazwą „budowa szkoły 
specjalnej” zgodnie z decyzją wojewody 
koszalińskiego nr 34/P/L75 z 10 paździer­
nika 1975 r. Fakt ten oraz zaniedbania in­
westycyjne w szkolnictwie specjalnym, jak 
i wyjątkowo trudna sytuacja lokalowa tych 
placówek stały się powodem licznych pro­
testów nauczycieli szkół specjalnych mia­
sta Koszalina. Trzykrotne spotkania z nau­
czycielami i przedstawicielami związków 
zawodowych przekonały nas, że nie ma 
możliwości odparcia słusznych argumentów 
nauczycieli, którzy stoją na stanowisku, 
że realizowana inwestycja przy ulicy Fa­
łata była przyczyną niewprowadzenia do 
realizacji przygotowywanej w latach 1974 
—75 dokumentacji na budowę specjalnego 
ośrodka szkolno-wychowawczego, a fakt 
ten skazał szkolnictwo specjalne na dal­
szą wegetację...”

Podobne stanowisko prezentował wice­
minister oświaty Bolesław Dylak, w skie­
rowanym 25 maja piśmie do wojewody Ja­
na Urbanowicza.

Ostateczną decyzję co do przeznaczenia 
pomieszczeń przy ul. Fałata podjąć mieli 
radni. Zadecydowało Prezydium WRN. Czy 
jednak w tak drażliwej społecznie sprawie 
rozstrzygać może samo Prezydium? Czy nie 
powinna się ’ ona stać przedmiotem obrad 
jednej z sesji WRN? Tymczasem nie zna­
lazła się na żadnej z sesji Wojewódzkiej 
Rady Narodowej.

Prezydium postanowiło kompleks obiek­
tów przy ulicy Fałata przekazać resortowi 
kultury na szkołę muzyczną oraz doraźnie 
pomieścić tam szkolę podstawową ogólną. 
Dzieci ze szkół specjalnych nie uzyskały 
żadnych pomieszczeń. Nie jest to, niestety, 
decyzja zgodna z oczekiwaniami władz oś- ' 
wiatowych, przedstawicieli związków za­
wodowych, a przede wszystkim rodziców 
dzieci upośledzonych stale walczących z 
przeciwnościami.

Co przeważyło? Jakie były motywy ta­
kiej a nie innej decyzji? Częściową odpo­

wcześniej, ale czy to ważne, kto jest jego 
autorem? Ważne, że osiem rodzin nauczy­
cielskich ma szanse na uzyskanie miesz­
kania. Bo na budowę w Białaczowie domu 
nauczyciela z inwestycji nie ma szans. 
Potwierdził to kurator oświaty i wycho­
wania w Piotrkowie, kol. L. Reczek, na 
spotkaniu z przedstawicielami rad zakła­
dowych ZNP. Dotyczy to zresztą nie tyl­
ko tej miejscowości. Szczupłe środki in­
westycyjne (również brak materiałów) nie 
pozwalają na wprowadzenie do planów 
tego typu obiektów.

A w przypadku wsi w woj. piotrkow­
skim sytuacja jest trudna. Brakuje miesz­
kań, a zatem i nauczycieli. Kandydaci do 
podjęcia pracy pytają już nie tylko o mie­
szkanie, ale o wodę, gaz, centralne ogrze­
wanie. Szukają wygód. Podejmuję ten te­
mat nie tylko zresztą z myślą o nowych 
nauczycielach Przelsież również już pra­
cującym trzeba stworzyć należyte warunki 
pracy i wypoczynku. 

wiedź snalazłam w udostępnionym mi w 
Ministerstwie Oświaty odpisie protokołu z 
posiedzenia Prezydium WRN odbytego 31 
lipca 81 r. Interesująca jest wypowiedź 
przewodniczącego WRN dr. STANISŁAWA 
SZAŁY: „... daje się zauważyć ciąg nara­
stającego rozwarstwienia społecznego wo­
bec problemu, który nie istnieje. Jest po­
trzeba zabezpieczenia na okres remontu, 
czyli na okres przejściowy, obiektu dla 
szkoły specjalnej. (...) w 1975 r. WRN de­
cydowała, że obiekt przy ul. Fałata będzie 
szkołą muzyczną 1 podstawową i zmienił 
się tylko tytuł inwestycyjny,, spowodowa­
ny potrzebą chwili”.

Najbardziej wymowna jest jednakże wy­
powiedź wojewody JANA URBANOWI­
CZA: „Wydział Kultury i Kuratorium Oś­
wiaty i Wychowania są pod presją spo­
łeczną i, niestety, ich stanowiska są różne. 
W przeszłości podjęta została decyzja o 
zmianie tytułu inwestycyjnego obiektu 
przy ulicy Fałata, tylko dlatego, że ina­
czej nie można by budować w ogóle. Je­
żeli władze wojewódzkie odpowiadają nie 
tylko za teraźniejszość, ale i za przyszłość, 
to należy preferować przede wszystkim 
dzieci uzdolnione, a nie upośledzone. Bez­
spornie należy stworzyć warunki do wy­
chowania dzieci kalekich psychicznie, stąd 
też wystąpiono do ministra sprawiedliwo­
ści o przeznaczenie Zakładu Poprawczego 
w Koszalinie, który wykorzystany jest w 
około 50 procentach, na okres remontu bu­
dynku przy ul. Rzecznej. Dla szkoły spec­
jalnej wojewoda zobowiązuje się znaleźć 
odpowiedni budynek”.

No tak, pierwsza propozycja „odpowied­
niego budynku” padła już na rzeczonym 
prezydium z końca lipca. Wskazano na ab­
solutnie do tego celu nieprzydatny ze 
względu na stan techniczny — stary pruski 
mur plus Inne „zalety”, pisałam już o tym 
w „Wizytówce” — obiekt ośrodka szkole­
niowego UW w Osiekach — miejscowości 
położonej niedaleko Koszalina. Z rozmów 
telefonicznych z przedstawicielami kosza­
lińskiego kuratorium 1 ZNP wiem, że inne 
propozycje były równie „trafione”.

Wnioski nasuwają się same. Dzieci spec­
jalnej troski nadal mogą mieszkać w 
czymś, co raczej chlew przypomina, a skoro 
jeden grozi zawaleniem — należy szybko 
wyszukać dla takich jak one coś równie 
„odpowiedniego”. Absolutnie nie powinny 
szpecić pięknego osiedla. Prawdopodobnie 
raziłyby wzrok niejednego notabla, które­
mu miejscowe władze miałyby ochotę po­
chwalić się tak pomnikowym obiektem. 
Cóż to byłaby wówczas za wizytówka dla 
miasta?

Wszelkie społeczne interwencje I opinie 
ludzi broniących interesów dzieci upośle­
dzonych nie zostały uwzględnione — mgli­
ste obietnice nie załatwiają bowiem spra­
wy. Nie tylko zresztą społeczne. Nie zo­
stało wzięte pod uwagę także pismo skie­
rowane do wojewody J. Urbanowicza przez 
wicepremiera M. Rakowskiego. 8 lipca pi­
sał on mi.n.: „... W ostatnim czasie została 
mi przedstawiona w trybie interwencji 
społecznej sprawa przekazania dla potrzeb 
oświaty nowo wybudowanego obiektu pod 
nazwą szkoły specjalnej przy ulicy Fałata 
w Koszalinie. Z przedstawionych materia­
łów 1 badania tej sprawy prztez MOiW wy­
nika, że nowy obiekt nie powinien być ina­
czej zagospodarowany Jak tylko na cele 
szkolnictwa specjalnego dla dzieci upośle­
dzonych. W związku z tym proszę Obywa­
tela Wojewodę o pilne podjęcie — w po­
rozumieniu z ministrem oświaty i wycho­
wania — jednoznacznych decyzji odnośnie 
zgodnego z tym przeznaczenia 1 zagospoda­
rowania wymienionego obiektu szkolnego 
począwszy od roku 1981/82”.

W dążeniu do z góry wyznaczonego ce­
lu, głosy przeciwne dyskretnie pominięto. 
Nie dopuszczono do przedyskutowania 
sprawy na sesji WRN. Dlaczego? Można 
przypuszczać, że władze wojewódzkie nie 
były pewne decyzji radnych, a przecież z 
góry założyły tylko Jedną. A nuż ktoś by

Jak poinformowały mnie kol. Maria MiP ' 
czarz i kol. Anna Brudnicka, nowe dy­
rektorki Gminnej Szkoły Zbiorczej w Bia­
łaczowie, w gminie może czterech - pię/. 
ciu nauczycieli ma warunki nreszkanio- 
we więcej niż znośne, dwóch—trzech — do­
bre, a reszta — nie do pozazdroszczenia. 
Przy tym ostatnio gospodarze, domagają 
się większych czynszów mieszkaniowych.'

No, ale powróćmy do sprawy budowy 
piętra mieszkalnego.

— MieFśmy na remont kapitalny — 
informują moje rozmówczynie — 1,5 min 
zł, a na budowę 1 295 tys. zł. Ze środków 
tych zrobiliśmy już sporo. Wiele elemen­
tów i materiałów uzyskanych z rozbiórki 
zostało skrzętnie wykorzystanych przez 
wykonawcę robót budowlanych p. Ale­
ksandra Bakalarza. Musieliśmy jednak 
wstrzymać prace, bo nie .mamy projektu 
instalacji elektrycznej, osadn ków ścieków 
oraz centralnego ogrzewania (na część mie­
szkalną). Prace dokumentacyjne zostały

się sprzeciwił? Po co sobie dodatkowo i tak 
już niełatwe życie komplikować. Prościej 
załatwić trudne sprawy w gronie osób, 
które się nawzajem rozumieją. Potwier­
dzeniem jest wypowiedź, dr. Stanisława 
Szały podczas prezydium: „...omawiany 
problem nie nadaje się na sesję WRN, po­
nieważ doprowadzi do podziału radnych na 
dwa obozy”.

Czyli stara śpiewka. O tym, że oświata 
w ogóle, a szkolnictwo specjalne w szcze­
gólności, nigdy jakoś wśród miejscowych 
władz zrozumienia znaleźć nie mogły ’uż 
pisałam, („Co wolno wojewodzie” ,GN”. nr 
45 z 1980 r., „Wizytówka” — „GN” nr 25 
z 1981 r.)

Ta kolejna decyzja, mam nadzieję, że 
jednak nie. ostateczna, jest tego nowym 
dowodem. I to jakże smutnym Bo uderza 
w dzieci, które życie i tak już dotkliwie u- 
karało. A jeśli o losie tych dzieci decydo­
wać będą nadal ludzie, którzy ich potrzeb 
zrozumieć nie chcą lub nie potrafią, to nie 
możemy mówić, że jesteśmy społeczeń­
stwem humanitarnym.

Protest budzą także metody, jakimi roz­
wiązuje się tu „kłopotliwe” dla władz spra­
wy. Kiedyż wreszcie i koszalińskie władze 
wojewódzkie zaczną liczyć się ze zdaniem 
społeczeństwa, a przy podejmowaniu decy­
zji dotyczących oświaty, będą brały pod u- 
wagę opinię tych, którzy znają ją na co 
dzień od podszewki i najlepiej wiedzą, ko­
mu i czemu należy dać pierwszeństwo. 
Nikt przecież nie neguje prawa do nauki 
w dobrych warunkach dzieci, które zostały 
skierowane do obiektu przy Fałata. Chodzi 
jednak o rozsądne pogodzenie potrzeb. Łat­
wiej dziecku. zdrowemu dalej przejść czy 
dojechać d? szkoły, niż dziecku stale wy-- 
magającemu opieki. Warto w tym miejscu 
przypomnieć jeszcze jedno wydarzenie z 
nie tak znowu odległej przeszłości, miano­
wicie sprawę niewprowadzenia dł> planu 
inwestycyjnego przygotowanej już, kosz­
townej, dokumentacji ośrodka szkolno-wy­
chowawczego dla dzieci upośledzonych. 
Zbieżność dat obu tych inwestycji może 
powodować uzasadnione podejrzenie o po­
święceniu ośrodka na rzecz budowy czegoś 
bardziej reprezentacyjnego, czyli komplek­
su szkół muzycznych. Tak przynajmniej 
sądzi część mieszkańców Koszalina.

Póki co koszaliński kurator otrzymał 2 
września od wojewody Jana Urbanowicza 
pismo, w którym informuje go on o fatal­
nych warunkach lokalowych, uniemożli­
wiających normalne funkcjonowanie Zak­
ładu Specjalnego dla Dzieci Upośledzonych 
przy ul. Rzecznej, a także zaznacza, że 
„KOiW znając tę sytuację od dłuższego 
czasu pomimo wydanych dyspozycji — nic 
przedsięwzięło żadnych środków zarad­
czych”, następnie poleca: „niezwłocznie 
rozpocząć remont budynku przy ul. Rzecz­
nej 1 przenieść zakład specjalny do po­
mieszczenia zastępczego, oraz złożyć mi re­
lację z wykonania powyższego w terminie 
do 15 września 1981”. Na koniec zaś uprze­
dza: „w razie nierozwiązania tego proble­
mu zmuszony będę wyciągnąć stosowne 
konsekwencje natury personalnej, zgodnie 
z przysługującymi mi przepisami prawa”.

Czy Pan żartuje, Panie wojewodo? Za­
warte w piśmie kategoryczne stwierdzenia 
zakrawają na kpinę. Czyżby władze woje­
wódzkie nie były zorientowane, z jakimi 
kłopotami boryka się oświata, nie mogąc 
znaleźć lokalu zastępczego dla „szkoły ży­
cia”? Przecież to Pan, Panie wojewodo, 
zobowiązał się — jak wynika z protokołu 
prezydium — do znalezienia odpowiednie­
go budynku dla tych dzieci. Zresztą w ca­
łej tej sprawie chodzi nie tylko o tę iedną 
szkołę, lecz o bardziej kompleksowe roz­
wiązanie''problemu szkolnictwa specjalne­
go w mieście i o zachowanie hierarchii 
potrzeb. Dlatego, jeśli tak bardzo chciano 
stworzyć luksusowe warunki dla jednych 
dzieci, wpierw trzeba było zadbać o te, 
które nie mają nawet minimum.

już zlecone. Do ich realizacji najbardziej 
przygotowany jefet' wykonawca robót ele­
ktrycznych. Twierdzi, że po otrzymaniu 
dokumentacji może natychmiast przystą­
pić do instalacji, a po ich zakończeniu, bę­
dą kontynuowane prace budowlane. Pan 
Aleksander Bakalarski zapewnia nas, że 
zaplanowane na ten rok środki będą wyko­
rzystane. Najgorzej jest z instalacją wo­
dno-kanalizacyjną, bo projektant nie u- 
trzymuje z nami kontaktów. Są też kłopo­
ty z materiałami

— Od pewnego czasu otrzymuję — mówi 
kol. Milczarz — podania o przydział m e- 
szkań. Niektórzy koledzy, proponują na­
wet, że we własnym zakresie mogą je 
wykończyć, jeśli generalnie będą z tym 
kłopoty.

— A propos kłopotów. Przyznam, że do 
Białaczowa przywiodła mnie właśnie wia­
domość, że macie trudności finansowe.

— No, w tej chwil' pieniądze jeszcze 
mamy, ale gdyby okazało się, że elektryk

DOWOŻENIE DO SZKÓŁ

JAK Z ŁASKI
EUSTACHY GORZOWSKI

Problem dowożenia uczniów do szkól nigdy właściwie nie został 
rozwiązany do końca, jak należy. Dziś lista braków transportu jest 
długa: ogumienie, akumulatory, dziesiątki części zamiennych, paliwo... 
A przecież, skoro przyjęto zasadę dowożenia uczniów do szkół, obo­
wiązek ten trzeba mimo wszelkich trudności spełniać z należytą od­
powiedzialnością. Żywimy nadzieję, że powołana ostatnio przez mi­
nistra oświaty i wychowania Komisja do Spraw Oświaty na Wsi zaj- 
mie się szczególnie wnikliwie tym problemem.

W cyklu publikacji zamierzamy przedstawić różne aspekty tej mocno 
nabrzmiałej kwestii. Tym razem na przykładzie dwóch szkół wiejskich 
prezentujemy efekty „godzenia” przewozów szkolnych i pracowniczych 
jednym pojazdem.

Jeszcze nikt nie myśli o śnieżnych zas­
pach czy gołoledzi, a już Szkoła Podstawo­
wa w Drawsku zdążyła przeżyć „czarną 
środę”: na lekcje tego dnia nie dojechało 
kiikanaścioro dzieci.

Z głębi Puszczy Noteckiej, drogą pełną 
wertepów, z sołectwa Kwiejce Stare wozi 
zazwyczaj uczniów tej szkoły autobus 
SKR. Stary to gruchot, kiedyś uzyskany 
przez szkołę, niczym dar niebios. Nie bar­
dzo mogła ona sobie poradzić z jego eks­
ploatacją, więc — zbywszy kłopotu — od­
dała „autokar” w ręce miejscowej Spół­
dzielni Kółek Rolniczych. Zastrzeżono so­
bie wszakże, iż będzie on woził kilkoro 
dzieciaków do przedszkola (mieści się ono 
we wsi Kamiennik) oraz grupkę starszych 
przynajmniej na trasie z Kwiejc Starych 
do Chełstu Tam już przesiadają się ucz­
niowie na inny pojazd. Z Chełstu do Draw- 
łka wiedzie szosa o świeżo naprawionej 
asfaltowej nawierzchni, więc łatwiej (tak 
przynajmniej planowano) dowozić tamtędy 
uczniów. I właśnie argumentem o gładkiej 
drodze można było przekonać kierownika 
transportu Odlewni Żeliwa Ciągliwego z 
pobliskiego Drawskiego Młyna, aby przed­
siębiorstwo to użyczało swoich środków lo­
komocji na przewozy szkolne z Chełstu do 
Drawska.

Cieszył się więc szczerze dyrektor draw­
skiej placówki Jan Zieliński wraz z żoną 
Józefą (która bezpośrednio opiekuje się w 
drodze dojeżdżającą do tej szkoły gromad­
ką) że nowy okres nauczania rozpoczynają 
pod tym względem pod dobrą wróżbą, ko­
rzystniej od wielu innych w tym samym 
lesistym województwie pilskim, gdzie PKS 
często nie może podołać dowożeniu doros­
łych, a cóż dopiero — maluchów. Radość 
drawszczan rozbiła się jednak po dniach 
zaledwie dziesięciu, kiedy to nadeszła 
wspomniana „czarna środa”.

— Czekaliśmy i czekaliśmy. Długo nic do 
wsi nie nadjeżdżało, wreszcie ktoś dał 
znać, że autobus SKR się zepsuł — opo­
wiada mi następnego dnia siódmoklasista 
Andrzej Wika. Trudno było kilkanaście 
kilometrów do szkoły iść na piechotę, 
więc został z grupką kolegów na miejscu, 
w domu. Tylko dwie dziewuszki, obrotniej­
sze czy pilniejsze, zdołały, wypatrzeć na 
szosie jakąś „okazję” i choć spóźnione, do­
tarły jednak — autostopem — na środowe 
lekcje.

Jakby nie dosyć było pecha, tego same­
go dnia doznał też awarii — autokar z 
odlewni. Zawaliła się zatem cała z trudem 
montowana (i przez ubłagiwanie dysponen­
tów owych środków lokomocji wcielona w 
życie) koncepcja przewozowa do Drawska 
przez Chełst i Kamiennik do Kwiejc Sta­
rych.

Wprawdzie w odlewni mają aż trzy au­
tokary (i osinobus), ale: ten pierwszy, któ­
ry się, popsuł (awaria sprzęgła) wypadł, 
oczywiście, z kursów do czasu naprawy 
w warsztatach; ten drugi pojechał akurat 
po paliwo (a są w Pilskiem z benzyną stale 
dosyć poważne kłopoty); a ten trzeci po­
zostaje bez obsługi, bo kierowca też czło­
wiek i akurat odbiera urlop, Osinobusu zaś

szybko upora się z wykonaniem instalacji 
(twierdzi, że jest w stanie zrobić to w 
ciągu dwóch miesięcy) i będziemy mieli 
dokumentację c.o., to może ich braknąć. 
Zwłaszcza na centralne ogrzewanie. A zale­
ży nam także na remoncie dachu nad salą 
gimnastyczną. To konieczność Druga spra­
wa to osadnik ścieków. Istniejące nie wy­
starczają już nawet na potrzeby szkoły. 
Praktycznie bórąc, co drugi dzień mu- 
simy wywozić szamba Wykonawca prac 
budowlanych deklaruje, że jeszcze przed 
zimą może zacząć roboty, jeśli będzie do­
kumentacja W tym przypadku . pieniędzy 
na pewno zabraknie.

Tak więc może się zdarzyć, że będzie 
dokumentacja, może i materiały, będzie 
wykonawca, a zabraknie p'eniędzy. Co bę­
dzie jeśli wykonawcy podejmą w tym cza­
sie inne prace, mające pokrycie finanso­
we? Wówczas 8 nauczycielskich rodzin 
przeprowadzkę będzie musiało odłożyć, na 
rok, a może i dwa...

Moje rozmówczynie twierdzą jednak, że 
do tego nie dojdz’e, Wierzą, że znajdą się 
pieniądze na kontynuowanie robót. Oby!

★

Niestety, w Paradyżu, również w woj. 
piotrkowskim, o optymizmie mowy być 
nie może. A dwa lata temu nauczyciele 
Grmnnej Szkoły Zbiorczej odetchnęli z 
ulgą: „będziemy m eli dom nauczyciela’. 
Miało się to stać dzięki połączeniu wysił­
ku społecznego i środków wojewódzkich 
na nopieranie czynów społecznych.

Ku ogólnej radości mury pięły się szyb- 

odlewnia nie da — i jpż, bo wozi on jej 
pracowników.

Notabene, pracowników tych wożą rów-' 
nież, rzecz jasna, pozostałe trzy autokary. 
A jak odbija się ów fakt na przewozach 
szkolnych? Niestety, mocno ujemnie.

Wcześnie rano na pierwszą zmianę jedzie 
załoga odlewni z Drawskiego Młyna. Póź­
niej autokar kieruje się do Pęckowa, skąd 
ma zabrać uczniów dojeżdżających do 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Drawskim 
Młynie, kiedy zaś tych dowiezie, dopiero 
z kolei stawić się może do „rajdu” na tra­
sie Drawsko-Chełst-Drawsko. Biegną tym 
czasem minuty i całe kwadranse. Dlatego 
właśnie w drawskiej szkole od razu usta­
lono: początek lekcji dopiero o godzinie 
8.30.

To pierwsza niegodność. Druga zaczyna 
się z chwilą zakończenia lekcji, bo życzli­
wość szefa transportu odlewni nie może, 
oczywiście sięgać tak daleko, aby mógł on 
podstawić szkole autokar na tę właśnie 
godzinę. Dzieci wychodzą z klas parę mi­
nut po drugiej po południu, ale akurat w 
tym samym czasie autokary odwieźć muszą 
do domów pracowników pierwszej odlew­
niczej zmiany i dopiero później któryś kie­
rowca zatroszczy się b szkołę.

Uczniowie odjadą do domów po dobrej 
godzinie. Nie każdy z nich zje w drawskiej 
szkole obiad (be akurat podniesiono w sto­
łówce odpłatność aż o 60 procent, do sumy 
225 zł miesięcznie i wielu rodziców uważa, 
że taniej wypadnie jednak posiłek w do­
mowym wiejskim gospodarstwie). Zmusić 
nikogo do obiadowych opłat, rzecz jasna, 
nie można. W rezultacie: gdy w ubiegłym 
roku wydawano dla dojeżdżających ponad 
osiemdziesiąt obiadów, to obecnie zaledwie 
trzydzieści.

Co robią dzieci po zajęciach, czekając aż 
zjawi się autokar z odlewni?

— Mogą — teoretycznie — odrabiać lek­
cje — powiada ostrożnie dyrektor Zieliń­
ski. Obaj jednak wiemy, że trudno zabrać 
się do tych czynności po paru- godzinach 
spędzonych w klasie. Dziecko ma prawo 
do odpoczynku, zatem trochę biega, gra 
w piłkę lub na przystanku przed szkołą 
nudzi się, jak mops.

Za wspomniane przewozy płaci zarówno 
odlewni, jak i spółdzielni kółek rolniczych 
okrągłą sumę dyrekcja zbiorczej szkoły 
gminnej w Drawskim Młynie. I choć opi­
sane wyżej niegodności ciążą, trzeba się 
grzecznie uśmiechnąć i najserdeczniej po­
dziękować za życzliwość dysponentom z 
obu instytucji Wyrazić też nadzieję, że 
„może dobrze będzie”. Ale czy takie poboż­
ne życzenie, jak zaklęcie podziała również 
w okresie mrozów i zasp?

Cóż dyrektor Jan Zieliński z Drawska 
wie doskonale, że na przykład przyczepy 
autobusowej (własność szkoły) wiele ty­
godni temu posłanej do odległego kilka­
dziesiąt kilometrów Wałcza do remontu 
oraz wymiany ogumienia — długo się nie 
doczeka. Po prostu opon nigdzie nie ma. 
Dyrektor pamięta też doskonale, jak to 
woziło się przed laty dzieci przy pomocy 
PKS (..lepiej nie mówić” - macha ręką 
z goryczą) A dowiedział się również ostat­
nio, że w sąsiedniej gminie Wieleń przed- 

ko w górę. Jednak wiosną tego roku robo­
ty zatrzymano. Niestety, zabrakło p’enię- 
dzy, nawet na Strop i dach. Urząd Gminy 
zalega wykonawcy z kwotą 250 tys. zł. 
Nie ma! A, jak twierdzi gminny dyrektor 
kol. Leszek Kowalski, wykonawca — Rejo­
nowa Spółdzielnia Produkcyjna w Dalasze- 
wicach, — gotów jest w każdej chwili bu­
dowę kontynuować.

— Budowa domu nauczyciela dla 8 ro­
dzin została podjęta równolegle z budową 
ośrodka zdrowia — informuje mnie dalej 
kok Leszek Kowalski, pokazując wykoń­
czone już piwnice, parter' i wstrzymane 
prace na pierwszym piętrze. Środki miały 
pochodzić częściowo z czynów społecznych, 
a częściowo z dofinansowania tych czynów 
z Urzędu Wojewódzkiego. Okazało się, że 
od społeczeństwa nie zebraliśmy potrzeb­
nych, poprzednio zadeklarowanych kwot. 
Zebraliśmy zaledwie 500 tysięcy złotych, to 
jest 1/4, a może nawet 1/5 kosztów Nie 
wywiązali się, przede wszystkim, rolnicy, 
i to rolnicy mający gospodarstwa duże. 
Często osoby zbierające pieniądze, a byli 
to nauczyc:ele i pracownicy służby zdrowia 
wysłuchiwali nieprzyjemnych komentarzy 
i uw;ag, a w wielu przypadkach wprost od­
mówiono im realizacji deklaracji. Władze 
wojewódzkie przyznały pół miliona złotych, 
brakuje jeszcze miliona.

— Niepokojący jest zwłaszcza brak da­
chu, a z ma na progu.

— Właśnie, To, co źrebiliśmy, zaczyna 
się niszczyć. A jak przyjdzie deszcz i mro- 
zy, to wiosną może okazać się, że trzeba 
będzie zaczynać od remontu tego, co do 
tej pory zrobiliśmy. 

siębiorstwo „Elbud” bez pardonu wypo­
wiedziało tamtejszej szkole usługi przewo­
zowe.

— Najlepiej, stanowczo najlepiej, było­
by dla uczniów i szkofy, gdyby rozporzą­
dzała ona własnym autokarem — oględnie 
powie, oczywiście, w oparciu o'własne do­
świadczenia z codziennych podróży z dzieć­
mi (za 35 zł! Ktoś dziwnie ustalał te fik­
cyjne „godzinowe” stawki opiekuńcze), Jó­
zefa Zielińska.

★
Nie Stawką „35 złotych” mierzyć trzeba 

zaangażowanie także pedagogów, opiekują­
cych się — na terenie Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Węglińcu (woj. jeleniogórskie) 
dojeżdżającymi tam uczniami.

Z Ruszowa wychowawczyni świetlicy 
miejscowej Szkoły Podstawowej, Maria 
Łupina, wyjechać też musi po siódmej 
rano „rejsowym” autobusem PKS, do Ja- 
godzina. Tam oczekuje na inny „pekaes”, 
specjalny, dowożący najpierw robotników 
tartacznych, a dopiero potem kierowany 
do przewozu uczniów na skomplikowanej 
trasie: Piaseczno — Jagodzin — Ruszów — 
Kościelna Wieś — i ponownie Ruszów.

Z położonej wśród Borów Dolnośląskich 
> osady w Piasecznie zbiera czekające pod 
gołym niebem (bo w ciasnej wiacie grupa 
się nie mieści) dzieci szkolne (1 przedszkol­
ne, bo te trzeba tu, niestety, także prze­
wozić) mieszkanka tej wsi, a dyrektorka 
jagodzińskiego przedszkola, Maria Link. Po 
dotarciu do Jagodzina wysiadają z auto­
busu przedszkolaki, dosiada się zaś do ró­
wieśników piaseczyńskich grupa tutejszej 
młodzieży. Zarazem następuje „zmiana 
warty” opiekuńczej: pod opieką wycho­
wawczyni z Ruszowa po jadą do swej 
szkoły. Gdy tam wysiądą, koleżanka- Ma­
ria Łupina musi jeszcze pojechać tym sa­
mym autokarem po następną grupę dzie­
ci — do Kościelnej Wsi. To prawdziwy 
cud, że wszyscy zdążają na ósmą.

Kierowca tego autobusu nie poczeka 
jednak nawet pół minuty na dziecko, któ­
re nie zdążyło dobiec na punkt zbiorczy. 
Z dezaprobatą, oczywiście, wyraża się o 
takim postępowaniu dyrektor ruszowskiej 
szkoły Kazimierz Szubała, ale dyrekcja 
oddziału PKS w Zgorzelcu najwyraźniej 
nie widzi niczego niestosownego w „wy­
chowawczym” działaniu swego kierowcy.

Gdybyż jednak tylko o to szło! Cały plan 
lekcji w Ruszowie trzeba właśnie dosto­
sowywać do godzin odjazdu tego autobusu. 
Są one, na nieszczęście, zmienne, uzależ­
nione od czasu obsługi roboczych zmian w 
tartaku (grupę pracowników z okolicy

— A w jakich warunkach mieszkają wa­
si nauczyciele?

— U roln ków. I to w nie najnowszych 
budynkach, albowiem gospodarze wynaj­
mują najczęściej mieszkania w domach sta­
rych, opuszczonych, po wybudowaniu no­
wego, często na wyrost, piętrowego...

Nasuwa się pytanie, czy nie lepiej prze­
znaczyć milion złotych potrzebnych na do­
kończenie budowy i przestać płacić za wy­
najmowanie lokali, pozbawionych często 
wygód? Tym bardziej że w gminie Para­
dyż na nauczycielskie czynsze wypłaca się 
ponad 120 tysięcy złotych. Niebawem su­
ma ta ulegnie znacznemu zwiększeniu, bo i 
tu odzywają się głosy, o konieczności pod­
wyższenia opłat za mieszkania wynajmo­
wane nauczycelom.

Spoglądam na sąsiadujący za domem na­
uczyciela budynek ośrodka zdrowia. Tu 
praca w toku. A więc służba zdrowia ma 
pieniądze na dofinansowanie swojej bu­
dowy? i

— Dwa miesiące temu — informuje mój 
rozmówca — przy naszym obiekcie prace 
były znacznie bardziej zaawansowane. Dzś 
jest odwrotnie. A obydwa budynki są już 
połączone z wodą i centralnym ogrzewa­
niem. Można by więc zimą prowadzić pra­
ce wykończeniowe. Gdyby były pieniądze.

*

Przedstawiłem dwa przykłady, może 
trochę nietypowe. W obydwu są bowiem 
wykonawcy, częściowo są mater ały (przy­
najmniej podstawowe), ale brakuje pienię- 

przemiennie dowozi się tam w jednym ty­
godniu na poranną, a w drugim — na po­
południową zmianę).

Ponadto w tej sytuacji co drugi tydzień 
kurs do Jagodzina odbywa się bez żadnej 
opieki pedagogicznej, gdyż wychowawczy­
ni świetlicy, chcąc towarzyszyć dzieciom, 
nie miałaby możliwości powrotu do. Ru­
szowa, ponieważ o tej godzinie już żaden 
autobus „rejsowy” z Jagodzina nie kur­
zu je.

Twardy dyktat zatem narzucił PKS w 
Zgorzelca ruszowskiej placówce oświato­
wej. Cierpieć ona musi za nie swoje winy. 
„Stosowną” umowę za 138 tys. zł rocznie 
na rzecz zgorzeleckiej dyrekcji PKS, za­
warły — „uszczęśliwiając” ruszowian ich 
władze oświatowe (zainteresowanych nie 
pytano o opinie).

Jak w zwierciadle widać tu rzeczywisty 
„priorytet” dla spraw oświaty. Państwowy 
przewoźnik nawet się nie trudzi, aby wy-< 
dzielić osobny autobus: na jednym wózku, 
zdaniem dysponentów z PKS, mogą po­
dróżować uczniowie z obsługą tartaku, przy 
zachowaniu całej rewerencji oraz pierw­
szeństwa dla przemysłu drzewnego, oczy­
wiście. Nikt się nawet, powtórzmy, nie 
spytał, czy nie komplikuje to życia szkoły.

Można rozumieć — i nawet usprawieli- 
wić — podobną praktykę ze strony ruszow- 
skiego nadleśnictwa. I ono bowiem dowozi 
do tej szkoły — małą grupę — uczniów z 
Polany (bardzo złą drogą), kojarząc ów 
transport (własnym „żukiem”) z potrzeba­
mi obsługi dojeżdżającej części własnej 
załogi. Ale nadleśnictwo grosza złamane­
go od szkoły nie bierze. W pełni społecz­
nie — jako zakład opiekuńczy — wywiązu­
je się z zadań przewozowych, mimo pono­
szenia kosztów za dodatkowo zużyte pali­
wo.

Płacić natomiast innym przewoźnikom, 
a być przez nich traktowanym jak z łaski 
— czy to nie skandal?

W obecnej sytuacji transportowej łatwo 
przewoźnikowi ustawić się na pozycji dyk­
tującego szkole wszelkie, nawet najtward­
sze warunki. Istnieją jednak — bo istnieć 
mimo wszelkich trudności nie przestały —■ 
ważkie względy społeczne, do których res­
pektowania powinny umieć nakłonić „łas­
kawych” przewoźników kuratoria i władze 
administracyjne.

Inaczej łatwo doczekać się możemy, że 
za własne pieniądze szkolne każę się nau­
czycielom... pchać autobusy. Tylko patrzeć!

dzy (szczególnie w Paradyżu). Jestem jed­
nak pewien, że władze woj. piotrkowskie­
go, znane przecież z wielu ciekawych ini­
cjatyw na rzecz oświaty i wychowania’ 
dz’eci, pomogą w zakończeniu budowy tych 
bardzo potrzebnych mieszkań nauczyciel­
skich. A w przypadku Białaczowa trzeba 
również przyspieszyć prace związane z o- 
pracowaniem dokumentacji.

. Przyznam, że niepokoi mnie postawa rol­
ników gminy Paradyż. Myślę tu zarówno 
o składce, do której się zobowiązał’, jak 
i o wynajmowaniu mieszkań nauczycielom. 
Przecież bez mieszkań nie ściągnie się na 
wieś dobrej i wysoko wykwalifikowanej 
kadry nauczycielskiej. Co więcej śmiem 
twierdzić, że nie zatrzymamy tam nau­
czycieli już pracujących. Wiem na przy­
kład, że wielu pedagogów z gminy Para­
dyż to członkowie spółdzielni mieszkanio­
wych w Sulejowie, Opocznie, Piotrków e, 
Końskich, a nawet w Kielcach. Jedynie 
przyzwoite mieszkania mogą zatrzymać ich 
w miejscu obecnej prący na wsi.

Muszą to sobie uświadomić nie tylko 
przedstaw ciele władz, ale także sami mie­
szkańcy wsi. Oświacie trzeba pomóc, a nie 
czekać aż władza wszystko da, zorganizu­
je, urźądzi, wybuduje. Z licznymi postula­
tami wiązać trzeba i lokalne inicjatywy 
samorządności wiejskiej.

MmcMisml



POD PRĄD
Od frontu jest sklep, a raczej sklepik- 

Z jednym niewielkim oknem wystawo­
wym, maleńki, za to dobrze zaopatrzony w 
poszukiwany przez klientów towar- Można 
tu „dostać” fartuszek, bluzeczkę, sweterek, 
serwetki, a nawet gimnastyczną koszulkę. 
•Wysokie półki oddzielają część handlową 
od zaplecza, gdzie na kilku kwadratowych 
metrach pomieszczono magazyn, stanowi­
sko pracy krojczyni i biuro z całą kilku­
dziesięcioletnią dokumentacją. Panuje tu 
nieprawdopodobna' ciasnota. Jedną ścianę 
zajmują póki z surowego drzewa, a na nich 
aż pod sufit piętrzą się bele różnokoloro­
wych materiałów Na drugiej, przylegają­
cej do zaimprowizowanego przepierzenia, 
stos teczek i skoroszytów, maleńki stoli­
czek i krzesło — to ..biuro”. Pod oknem 
stół dla krojczyni i lada, gdzie wydaje się 
chałupniczkom surowiec i odbiera od nich 
gotowe wyroby.

W tym do granic możliwości przeładowa­
nym pomieszczeniu, wilgotnym i ponu­
rym nawet w najbardziej słoneczny dzień 
płonie elektryczne światło. Non stop- Ina­
czej' wszystko tonie w głębokim mroku- Bo 
okno wychodzące na pokryty liszajami mur 
okalający podwórko — studnię i cuchnące 
pojemniki ze śmieciami nie przepuszcza do 
■wnętrza ani odrobiny światła.

Kogóż hie zniechęciłyby, nie pokonały 
takie warunki pracy. Gdy się jednak doj­
dzie do wieku emerytalnego i stanie owym 
powszechnie szanowanym seniorem, czy 
seniorką, ma się tę gorzką świadomość, 
że; potrzeby przedstawicieli trzeciego wie­
ku są w praktyce najchętniej odsuwane 
na dalszy plan, że muszą ustąpić innym 
ważniejszym. Nawet jeśli, jak w tym przy­
padku. robi się r coś. co ma niewątpliwie 
wysoki walor użyteczności społecznej.

Tylko, że o tym. kto i co tu robi, mało 
kto w ogóle jest poinformowany. Tymcza­
sem w październiku br. mija dokładnie, 
ćwierć wieku od momentu zorganizowania 
w Piotrkowie Trybunalskim przez trzy e- 
merytowane nauczycielki, dziś już sędziwe 
seniorki, zespołu usługowego, czegoś w ro­
dzaju spółdzielni powołanej z myślą nie­
sienia pomocy nauczycielom starego port­
fela- Zaczynały dosłownie od zera.

Cały kapitał zakładowy stanowiła bagatelna, 
nawet jak na ówczesne warunki kwota 300 zł. 
Po prostu panie Wanda Cieszkowska, Wanda 
Grabowska 1 Aleksandra Rudzka złożyły do 
wspólnej kasy po 100 zł i z takim to „kapita­
łem” zapoczątkowały działalność zespołu, któ­
ry nie tylko nie splajtował, ale z miejsca zaczął 
nadspodziewanie dobrze prosperować. Już w 
1957 r., a więc w rok po założeniu, spółdziel­
nia osiągnęła 120 tysięcy złotych rocznego ob­
rotu, w 1970 r. obrót wynosił przeszło 1622 
tysięcy, a rok 1980 zamknięto kwotą 2 465 643 zł.

Mimo licznych przeciwności, jakich ży­
cie nie szczędziło zespołowi pomysłowych 
seniorek, potrafiły one uzasadnić celowość 
tak pojętego społecznego działania- Dowo­
dem 3 miliony zł wyłożone na zapomogi 
dla kolegów-emerytów i rencistów, corocz­
nie wypłacane członkom dywidendy, no i 
konto w banku, a na nim 475 tysięcy na 
budowę domu spokojnej starości w Piotr­
kowie. Nie licząc darów na społeczne cele, 
jak Centrum Zdrowia Dziecka, czy Fundusz 
im. Robotników Wybrzeża.

Argumenty natury materialnej są w sy­
tuacji tej grupy nauczycieli bardzo istotne, 
choć za równie ważne uznać należy .także 
te drugie — nazwijmy je moralne. A więc 
■wypełnienie emerytom czasu pożyteczną 
pracą, bo kto tylko ma siły i ochotę znaj­
dzie tu zatrudnienie, kontakt z kolegami 
i serdeczność, jakiej doznają w tej bar­
dziej rodzinnej niż oficjalnej instytucji. 
Pani Aleksandra Rudzka — jedna z trzech 
założycielek zespołu i długoletnia jego 
przewodnicząca tę stronę działalności spół­
dzielni szczególnie mocno eksponuje. Bo 
stary człowiek — mówi — jak małe dzie­
cko bardzo potrzebuje serca, zrozumienia 
I to jest prawda.

Panią Aleksandrę zastajemy w „biurze*- 
Nie sposób uwierzyć, że ta sympatyczna, 
zadbana, energiczna pani liczy już sobie 
80 lat- Tak czynni do późnej starości, tak 
odporni na przeciwności losu i jednocześ­
nie tak zarażeni bakcylem pracy dla in­
nych ąą chyba tylko nauczyciele starszego 
pokolenia. Wrażliwość na ludzkie potrzeby 
charakteryzowała je zawsze od samych po­
czątków nauczycielskiej kariery, która w 
ich rozumieniu jest nie tylko pracą, lecą 
powołaniem.

Mówiąc „je”, mam na rfiyśil grupę absolwen­
tek zrzeszenia szkół średnich w Piotrkowie 
powstałego po pierwszej wojnie światowej, s 
połączenia dwóch prywatnych pensji. Stworzy­
ły one dp dziś istniejące, choć mocno już 
przerzedzone kolo piotrkowianek. Kolo urzą­
dzało przedstawienia, a uzyskane w ten spo­
sób pieniądze wypożyczało koleżankom, które 
pragnęły kształcić się dalej, a nie miały na to 
niezbędnych środków. Nie była to darowizna. 
Koleżanki te podpisywały weksle, które zobo­
wiązane były wykupić po ukończeniu uczelni 
i podjęciu pracy. Czy to nie piękna inicjaty­
wa? A byty i inne Np. pomoc finansowa dia‘ 
zwolnionej w 1955 roku z dnia na dzień dy­
rektorki jednej ze średnich szkól piotrkowskich. 
Gdy w roku 1956 r. powstała spółdzielnia, ko­
leżanka ta jako jedna z pierwszych znalazła 
w niej zatrudnienie, co pozwoliło jej przetrwać 
najgorszy okres.

KOS HAUCnCIELSK

Te reminiscencje z przeszłości są o tyle 
istotne, że rzucają światło na sylwetki tych 
pełnych hartu kobiet, pozwalają zrozumieć, 
dlaczego nic nie mogło ich złamać. Bo łat­
wo nie było. Te 300 zł kapitału zakładowe­
go, z jakim startowały, trzeba było w ja­
kiś sposób pomnożyć, aby w ogóle uru­
chomić produkcję. Członków początkowo 
przybywało niewielu, a i to nie każdy był 
w stanie od ręki wyłożyć 100 zł, udział 
wpłacano ratami po 50, a nawet 25 zł. 
Pomocy finansowej od Zarządu Oddziału 
inicjatorki tej pożytecznej imprezy nie o- 
trzymały, choć złożyły w Związku wizytę 
i przedstawiły swoje pomysły. Inicjatywa 
założenia spółdzielni nie znalazła aprobaty, 
Związek uiścił jedynie 300-złotową opłatę 
za kartę rejestracyjną i więcej się w tę 
sprawę nie angażował-

Trzy dzielne założycielki zakupiły więc 
materiał, poszyły z niego dziecięce koszul­
ki, fartuszki, śliniaczki, urządziły kier­
masz, sprzedały i w ten sposób doszły do 
kapitału wynoszącego 1700 zł- To już by­
ło coś, na czym można było się oprzeć. Z 
czasem otworzyły własny sklep, a po usil­
nych staraniach, dzięki interwencji „Tygo­
dnika Demokratycznego” w Urzędzie Wo­
jewódzkim w Łodzi, poszerzono lokal o i 
przyległe pokoje z kuchnią, skąd prze­
kwaterowano lokatorów do innego miesz­
kania. Sklep mieścił się w dobrym punk­
cie, w śródmieściu, spółdzielnia szybko się 
więc rozwijała. Przybywało członków. Za- ; 
trudniono kilka osób na półetatach, ? 
sprzedawczynie, księgowego, krojczynię 
Organizowano różne imprezy rozrywkowe, 
spotkania towarzyskie, prelekcje.

Tam było jak w raju — wspomina pani 
Rudzka. Niestety, wszystko co dobre, szyb- 
ko się kończy- W roku 1975, kiedy nastą­
pił nowy podział administracyjny kraju 
i Piotrków awansował do rangi siedzibj 
województwa, władze odebrały spółdzielń! 
lokal i przydzieliły go WSS- A nas prze­
niesiono tu, do tej „ciemnej nory pozba­
wionej elementarnych wygód, bo nawę! 
wc tu nie było”.

Zespól bronił się, odwoływał, bez skutku 
Delegacja wysłana do Zarządu Głównego ZN1 
do Warszawy, wróciła z niczym. Kierownictw) 
ZG nie tylko odmówiło Interwencji, ale oś 
wiadczylo, że inicjatywy nie popiera 1 w ogó 
la nie chce mleć z tym nic wspólnego, jako ż< 
dość triu było kłopotów z podobną spółdziel 
nią seniorów w Warszawie, do której przyśz “ 
ło dołożyć 100 tys. złotych na pokrycie zadlu 
żenią.’ Argument że piotrkowska spółdzielni: 
pomocy finansowej nie potrzebuje, że ma wcal< 
poważne dochody i że przeznacza je na sppłe 
czne cele) nikomu nie trafił do przekonania, 
Męczą się więc w tej ciasnocie, niszczą 1 tał : 
już wiekiem nadwerężony wzrok przy elek- ; 
trycznej lampie. Gros prac co prawda wyko­
nuje się chałułniczo po. domach prywatnych 
ale „biuro” musi być na miejscu, tu załatwił 
się wszystkie sprawy personalne, prowadzi do­
kumentację, tu pracuje krojczyni.

Jak w tej sytuacji przedstawia się przy- j 
szłość spółdzielni? Lokal jest bardziej nil 
nieodpowiedni,, mimo to obroty nie zmniej­
szyły się, przeciwnie z roku na rok wzra­
stają. Dzielne seniorki nie zamierzają re- 
zygnować, choć praca w takich warunkach 
zdrowia im nie dodaje. Z przeszło 208 
członków — emerytów, starego portfela 
pozostało 80 osób. Smutne to, ale więcej 
niż połowa już nie żyje. Lecz tym, którzy 
żyją, nadal potrzebna jest pomoc. Będą 
więc pracować również i dlatego, że przed 
nimi wciąż jeszcze nie zrealizowana wizja 
domu spokojnej starości. Pani Rudzka ms 
dwa marzenia — ten dom właśnie, chcia- 
łaby go jeszcze obejrzeć własnymi oczami, ‘ 
i drugie — aby ktoś przejął od niej w 
przyszłości prowadzenie zespołu, bo jak na 
razie chętnych na stanowisko przewodni­
czącej brak-

A w ogóle to nie traci ducha, bo mimo 
że do wszystkich kłopotów doszły jeszcze 
trudności ze zdobyciem surowca, to jed­
nak zaczynają się rysować na przyszłość ; 
raczej pomyślne perspektywy, przybywa 
sojuszników- Jednym jest Zarząd Oddzia­
łu ZNP, a personalnie jego prezeska, pani 
Barbara Rychlik, drugim — Stronnictwo 
Demokratyczne. Pani prezes obiecuje, że 
oddział poczyni starania o przyspieszenie 
rozpoczęcia budowy domu spokojnej sta­
rości, załaitwl też zespołowi uzyskanie kar- 
ty rzemieślniczej, bo ważność poprzedniej \ 
wygasła. Formalnie rzecz biorąc, spół­
dzielnia działa właściwie nie bardzo legał- : 
nie, choć co roku odprowadza do Skarbu 
państwa 20 tysięcy złotych tytułem po­
datku i 10 tysięcy do PZU.

Stronnictwo demokratyczne zobowiązuj! > 
się pomóc w zdobywaniu surowca 1 sprze- g 
dąży wyrobów, jeśli spółdzielnia przesta- ■; 
wi się na produkcję folklorystyczną — la­
leczki i stroje ludowe dla Polonii zagrani­
cznej. Transakcja będzie korzystna, więc 
nie ma obawy, że obroty zmaleją.

Sprawą otwartą pozostaje jedynie to : 
kal. Kto podejmie się załatwić lepsze po­
mieszczenie dla spółdzielni? Czy rzeczywiś­
cie nic innego nie można tym wspaniałym 
kobietom zaofiarować? Pytanie to kleru- ! 
ję pod adresem wojewódzkich władz ad- i 
ministracyjnych. Ludzi, którzy z własnej ] 
! nieprzymuszonej woli cheą robić coś dla 
innych, należałoby hołubić, nie zaś znie­
chęcać- Tacy nie rodzą się przecież nś 
kamieniu, jest to raczej gatunek nadei- 
rzadki.
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tualnić stwierdzeniem, że na imprezy dla 
seniorów wydano w bieżącym roku z fun­
duszy związkowych kilka tysięcy złotych, 
a przecież wkrótce nadejdzie Dzień Nau­
czyciela, w listopadzie odbędą się doroczne 
„Dni Seniora”, a później czeka choinka no­
woroczna i ułożone pod nią praktyczne, a 
serdeczne upominki.

Niemniej, nawet najsympatyczniejszymi 
— urządzanymi przy walnej pomocy tu­
tejszych szkół, zwłaszcza podstawowej nr 
2 — imprezami trudno żyć na co dzień. Za­
tem 18 emerytowanych nauczycieli i 6 osób 
— także pozostających na emeryturze 
z personelu administracyjno-usługowego 
oświaty znalazło się już w Wysokiem Ma­
zowieckiem na listach wypłat z funduszu 
socjalnego. Trzem osobom trzeba będzie 
tą drogą szybko zakupić opał (pozostali 
mają w swoich mieszkaniach centralne o- 
grzewanie), naczelnik miasta i gminy Jó­
zef Chrzanowski zaakceptował już odpo­
wiedni przydział, czeka się tylko najbliż­
szego transportu węgla do miejscowej GS, 
by — co już uzgodniono z zarządem tej 
spółdzielni — dowieźć owo przedzlmowe 
zaopatrzenie do mieszkań emerytów.

Czy nie należałoby jednak pomyśleć na 
przykład także o zakupach ziemniaków? 
Fundusz socjalny temu co prawda nie 
sprosta, ale można przecież zapukać do Ra­
dy Narodowej Miasta i Gminy, która dzieli 
nadwyżki budżetowe, by upoważniła na­
czelnika do takiego wydatku. Nigdy do­
tychczas do włodarzy swego grodu nie 
zwracali się w sprawach finansowych dzia­
łacze ZNP, ale mają do tego podstawy, w 
pełni uzasadnione potrzebami seniorów.

Zdarzało się już, że niektórym emerytom 
tzw. starego portfela dopłacano tutaj 
przed laty na pokrycie czynszów mieszka­
niowych (wraz z opłatami c.o.). Tej zimy 
takie rozwiązanie wydaje się wręcz niez­
będne i zawczasu należałoby preliminować 
na ten cel odpowiednie środki z funduszu 
socjalnego, bądź — jak się wyżej rzekło 
— z terenowej nadwyżki budżetowej.

Same zapomogi (typowe .Awaryjne’’! 
przyznawane rencistom, zwłaszcza cho­
rym, nie z ich inicjatywy, lecz — Zarządu 
Oddziału ZNP, nie wyczerpują problemu, 
choć godzi się z uznaniem odnotować, że 
prowadzony tutaj („starym zwyczajem”, 
jak mówią mi w Oddziale ZNP), fundusz 
losowy, złożony z dwuzłotowych tylko 
wpłat, a stanowiący znaczną już shmę, u- 
ruchamia się przede wszystkim właśnie na 
potrzeby seniorów.

Trzeba czasem pójść do czyjegoś mie­
szkania. Jedną z miejscowych emerytek, 
dotkniętą bezwładem nóg, kol. Genowefa 
Burak odwiedziła niedawno wspólnie z za­
stępcą inspektora oświaty i wychowania w 
Wysokiem Maz. — Annę Górską. I już 
wiadomo, że opieka nad chorą nie skończy 
się na wręczeniu jej kwiatów i upominku.

Działacze naszego Związku uważają,, że 
w wielu sytuacjach, związanych ze spra­
wowaniem trwalszej opieki nad niepełno­
sprawnymi emerytami, można i trzeba od­
woływać się do młodzieży szkolnej, zwłasz­
cza starszej. Nie ukrywajmy, że w Wyso­
kiem Mazowieckim kontakt harcerzy, czy 
a szerzej ■— społecznie zaangażowanych 
(na przykład w kole PCK) uczniów z grupą 
seniorów ograniczał się dotychczas do o- 
kazjonalnych spotkań. Pięknie to, że mło­
dzi (zresztą, zazwyczaj za radą czy namo­
wą swych wychowawców), w Dniu Nau­
czyciela idą z kwiatami do mieszkań za­
służonych pedagogów. Byłoby jeszcze le­
piej — i na ten .temat także dyskutowa­
liśmy w tym mieście —- aby nadchodzącej 
jesieni i zirtiv zadbali —- po harcersku — 
o zakupy, o które przecież tak teraz trud­
no, o przyniesienie seniorom pieczywa czy 
mleka, a nawet o porządek w mieszka­
niu, bo i tego tam czasem potrzeba.

Postanowiono w tutejszym Oddziale ZNP 
zintensyfikować obecnie współdziałanie ze 
szczepami harcerskimi. Hasło: „ochronny 
puklerz” czyli akcja wszechstronnej porno­
sy zimowej dla najstarszych pracowników 

oświaty, wydaja się w tym roku szczegól­
nie na czasie.

Puklerz ten można jeszcze umocnić wy­
korzystaniem darów zagranicznych. Pacz= 
ki z żywnością, czasem i odzieżą, rozpro­
wadzane przez PCK i PKPS (a także inny­
mi kanałami) z niewiadomych powodów 
omijały dotychczas bardzo skromnie prze­
cież żyjących niektórych podopiecznych 
ZNP. Oddział naszego Związku — docho­
dzimy do wspólnego z koleżanką wicepre­
zes wniosku — bezwzględnie powinien za­
interesować obie organizacje wyższej u- 
żyteczności trudną sytuacją niektórych 
spośród „swoich” seniorów. Pomoc uzyska­
na i tą drogą będzie nie do pogardzenia.

I jeszcze jeden element ochronnego pu­
klerza zasługuje na uwagę: leki. Emeryt 
otrzymuje nieraz od personelu apteki w 
swojej miejscowości lakoniczną odpowiedź: 
„nie ma”. Tragiczną sytuację pod wzglę­
dem zaopatrzenia kraju również w nie­
które leki — znamy wszyscy, ale nie zna­
czy to, aby dla zasłużonych pedagogów nie 
trzeba było szukać pilnie potrzebnego spe­
cyfiku bodaj w większym ośrodku makro- 
regionalnym albo w samej Warszawie. Na 
marginesie: także zbiorowy zakup prosz­
ków do prania i mydeł byłby konieczny.

Zadań — jak widać niemało. Czy nie za 
wiele, jak na zapracowaną'jedną parę rąk 
działaczki?

— Myślę — zwierza mi się wiceprezes 
Genowefa Burak — że powinniśmy jednak 
teraz, u progu jesieni, uaktywnić naszą 
Sekcję Emerytów. Jedna ze starszych ko­
leżanek wróciła bardzo zadowolona z po­
bytu wypoczynkowego w domu ZNP w 
Jachrance, a tak się wcześniej broniła 
przed skierowaniem do tego obiektu. 
Niechby opowiedziała innym, zachęciła... 
Przeraża naszych seniorów daleka podróż 
do sanatorium, czy na wczasy, trzeba ich 
do takich wyjazdów namawiać. To chyba 
właściwa rola dla współkolegów, dawnych 
znajomych. A poza tym — powinni bar­
dziej się zżyć, by też sobie wzajemnie po­
magać, choćby w zbiorowych zakupach.

GRAJEWO — SAMOPOMOC

Co w Wysokiem Mazowieckiem na dzi­
siaj pozostaje jeszcze postulatem: aktyw­
ność Sekcji Emerytów i Rencistów, to nale­
ży już do codziennej praktyki Zarządu Od­
działu ZNP w Grajewie. Jego prezes — 
Janusz Dryżba wspólnie ze swą dawną pro­
fesorką, (dziś przewodniczącą wspomrra- 
nej sekcji) — Romualdą Dudycz, zaprogra­
mował i opiekuńczo popiera samopomoco­
wą działalność miejscowych seniorów.

Znają się oni wszyscy w 17-tysięcznym 
mieście. Pozwala to od razu reagować, gdy 
ktoś — np. w chorobie — potrzebuje sku­
teczniejszej pomocy czy opieki. Bodaj 
ciastka domowe upiec, jabłka czy kwiatek 
z ogródka przydomowego chorej koleżance 
zanieść. A zdrowych namówić do udziału 
w wycieczce (bo kolega Aleksander Alek- 
siejew, emerytowany nauczyciel z upraw­
nieniami pilota grup wycieczkowych, do 
dziś „nie złożył broni”, pieszo prowadzi ną 
atrakcyjne szlaki, a wyprawę w Olsztyń­
skie do „wilczej jamy” w Gierłoży, dawniej 
hitlerowskiej głównej kwatery, powiódł 
jak nikt). I zaproponować bezpłatny bilet 
na koncert w grajewskim Domu Kultury. 
Przyjdziesz? Będzie występował Zygmunt 
Kęstowicz, znasz przecież tego aktora, 
choćby z telewizji. A za tydzień spotkanie 
ze znanym nie tylko w naszym regionie — 
pisarzem — Emilianowiczem...

Wśród pracowników Domu Kultury są 
dawni nauczyciele. Z ich inicjatywy, mię­
dzy innymi dzięki Teresie Polakowskiej, 
grono seniorów, zachęcając się wzajem, 
niezwykle czynnie uczestniczy w regular­
nie odbywających się tu imprezach.

Zarząd Oddziału ZNP w Grajewie przy­
znał niedawno specjalną nagrodę pracow­
nikom miejscowego DK, związanym z ins- 
piratorską działalnością kulturalną w krę­
gu najstarszych pedagogów. I słusznie. Na­
leżałoby oczekiwać z kolei podobnych wy­
różnień — ze strony władz miasta 1 gminy 

oraz województwa — dla tak aktywnych 
seniorów Oprócz pomocy materialnej bo­
wiem liczy się moralne usatysfakcjonowa­
nie zasłużonych pedagogów. Złożono już 
stosowne wnioski, adresowane do Rady 
Państwa. Odznaki regionalne i honorowe 
zależą jednak od lokalnych władz. Nie tyl­
ko Dzień Nauczyciela stwarza okazję, by 
pamiętać o byłych więźniach hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych (należy wspom­
nieć tu przede wszystkim nazwisko raven- 
sbrticzanki Wilhelminy Próchniewicz), o 
uczestnikach tajnego nauczania (a jest ich 
sporo w 44-osobowym grajewskim zespole 
seniorów), czy walki z analfabetyzmem w 
okresie powojennym, współtwórcach orga­
nizacji młodzieżowych i lokalnych stowa­
rzyszeń kulturalnych. Im przysługują 
też w pełni, przyznane tutaj już kilkunastu 
seniorom, Medale Komisji Edukacji Naro­
dowej i Złote Odznaki ZNP. (wszyscy gra­
jewscy emeryci-nauczyciele pozostają w 
naszym Związku i bronili go z całym prze­
konaniem i społecznym zaangażowaniem w 
trudnych momentach).

Dokumentacja zasług, o których nie bę­
dą przecież przypominać sami zaintereso­
wani, należy, według słusznego przekona­
nia prezesa Janusza Dryżby i jego żony — 
Elżbiety (świeżo obroniła pracę magister­
ską z pedagogiki i prowadzi bibliotekę w 
jednej z grajewskich szkół), właśnie do 
społeczników. Oboje małżonkowie groma­
dzą więc teraz, z zamiarem wydania w mo­
żliwie bliskiej przyszłości, materiały do 
publikacji, czegoś w rodzaju księgi'hono­
rowej zasłużonych pedagogów grajewskich. 
W przedsięwzięciu tym liczą na pomoc 
miejscowej Sekcji Emerytów.

Odciążenie prezesa Oddziału ZNP przez 
aktywną w codziennej opiece nad współ- 
kolegami Sekcję Emerytów (godzi się tu 
wymienić jej wiceprzewodniczącą, Jadwi­
gę Truszkowską oraz spieszącą chętnie z 
pomocą Helenę Kroczyńską), pozwala mu 
skupić uwagę na doraźnych, a ważnych in­
terwencjach bytowych i socjalnych.

Warto wskazać dwa przykłady z ostat­
nich dni. Emerytowanemu woźnemu jednej 
z grajewskich placówek oświatowych, Wa­
cławowi Niedźwiedzkiemu, spece od ga­
zownictwa pochopnie odmówili założenia 
instalacji kuchennej na gaz z butli. A co to 
oznacza, zwłaszcza jesienią i zimą, rozumie 
każdy. Zainteresował się tym prezes Od­
działu ZNP, poparł ponownie złożony, od­
woławczy wniosek, złożył wizytę interwen­
cyjną komu trzeba i dawny woźny ma już 
— pozornie nieosiągalną — instalację.

Z kolei emerytowana intendentka świet­
licy Szkoły Podstawowej nr 2 w Grajewie 
— Irena Rogowska, ciężko odczuwa trudy 
mieszkania w lokalu pozbawionym elemen­
tarnych wygód, a nawet’wody z kranu. No­
woczesne bloki, jak na ironię, rosną -w są­
siedztwie, jednak w spółdzielni mieszka­
niowej wypadałoby emerytce czekać na 
M—3 całymi latami. Może się coś znajdzie 
z ruchu ludności? — zabiega prezes Od­
działu ZNP wspólnie z zainteresowaną, u 
kierownika Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej Urzędu Miasta i 
Gminy w Grajewie — Jerzego Krasno- 
borskiego. I uzyskuje obietnicę przydziału 
wygodniejszego lokalu dla emerytki.

Aby nie zaniedbywać „więzi międzypoko­
leniowych”, prezes Dryżba wystąpił teraz 
z nowym pomysłem. Póki jeszcze przy­
grzewa słońce, zamierza on do któregoś z 
pobliskich ośrodków wypoczynkowych, pu­
stych już po sezonie, skierować rajd samo­
chodowy. Może go nazwą „U progu jesie­
ni”? Punkty dla uczestników rajdu, nau­
czycieli czynnych zawodowo, będą przyz­
nawane za zwycięstwo w poszczególnych 
konkurencjach, ale też i... za udział współ­
pasażera — kolegi emeryta.

— Można będzie w ośrodku podać obiad, 
czy przynajmniej odgrzać jakiś posiłek — 
po kobiecemu uzupełnia projekt koleżan­
ka Elżbieta Dryżba, a jej małżonek od razu 
to akceptuje.

Zapewnienie posiłku —- nie tylko jedno­
razowe, okazjonalne, „rajdowo” — cenią 
sobie, co zrozumiałe wobec dzisiejszych 
trudności, stali bywalcy szkolńych stołó­
wek grajewskich, do których emerytowa­
nym pracownikom oświaty otwiera się sze­
roko drzwi, nie odb:erając przy tym (waż­
ne!) ani części kartek żywnościowych. Taką 
pomoc teraz warto upowszechniać w og­
niwach naszego Związku. Grajewo dało do­
bry przykład.

Takich wykorzystanych szans można by 
znaleźć znacznie więcej. Wspomnijmy o o- 
piece lekarskiej (w wyznaczone dni, w uz­
godnieniu z dyrektorem ZOZ, lekarze róż­
nych specjalności przyjtnują nauczycieli, 
także emerytów, w przyszkolnym gabine­
cie lekarskim miejscowego liceum). Zazna­
czmy — z naciskiem — rozwiązaną sku­
tecznie kwestię opałową (prezes GS Jan 
Laguna na wniosek, t, Oddziału ZNP za­
rządził — i. kontroluje — by nauczyciele, 
także emeryci, mogli się zaopatrywać w 
węgiel poza kolejnością). Podkreślmy tak­
że wzorcowo zastosowaną formułę pomocy 
materialnej (prawie tysiąc zł na osobę 
rocznie przeznacza się — dla zrzeszonych 
w Sekcji Emerytów — z kasy Oddziału ZNP 
w Grajewie. Prezes zarządu stwierdza, że 
wartość świadczeń tylko w jednej siódmej 
pokrywają składkami zainteresowani. By­
wa. iż sami decydują o tym, co. im kupić, 
ciepły koc, czy materiał na sukienkę, przez 
siebie w sklepie wybrany).

A jednak i tutaj — podkreślają oboje 
małżonkowie Dryżbowie — niejedno jesz­
cze można usprawnić w interesie seniorów. 
Ale wspólnie z nimi. Wspólnie.

JANUSZ TRZCIANKA

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS
LIST TYGODNIA

ODROBINĘ 
ŻYCZLIWOŚCI

Jestem nauczycielką w wiejskiej szkole 
w Potoku k. Jędrzejowa. Przepracowałam 
w tym zawodzie 25 lat.

W bieżącym roku moja córka ukończy­
ła szkołę podstawową. Decyzja co do dal­
szego jej kształcenia zapadła dużo wcze­
śniej. Dalszą naukę miała podjąć w LO 
Jędrzejowie (gdyż w szkole tej są klasy 
o profilu biol.-chem.), w której córka 
chciała kontynuować naukę. Jeszcze w 
marcu podjęłam starania o internat dla 
córki. Internat; nie jest przy liceum ogól­
nokształcącym, lecz przy SWP. Dyrekcja 
liceum dysponuje limitem kilkunastu 
miejsc, w tym internacie. Otrzymałam za­
pewnienie od dyrektorki studium, od dy­
rektora liceum, od prezesa ZNP w Jędrze­
jowie, że córka zostanie przyjęta. Kłopoty

„SZCZEBEL WYŻSZEGO WTAJEMNICZENIA”
■ Z moich obserwacji mogę „tak na gorąco” po­
stawić tezę, że powstawaniu obecnie — z inicja­
tywy młodzieży — nowych, Innych, często nie 
do końca przemyślanych organizacji j stowa­
rzyszeń, decydowało Istnienie jakieś próżni w 
życiu społeczności szkolnej. Właśnie w tych 
szkołach, gdzie samorządność uczniów była fik­
cją powstawały nowe twory z modnymi w ty­
tułach przymiotnikami: „niezależnie, samorząd­
ne”.

W wielu szkołach samorząd Istniał jako struk­
tura organizacyjna, nie stanowiąc swoistej me­
tody wychowawczej w systemie szkoły. Trzeba 
więc teraz wrócić do podstawowej lektury o 
samorządzie jako metodzie wychowawczej (jest 
jej multum). A wydawało się niektórym, że sa. 
morząd to taka oczywista sprawa, „taka utrwa­
lona w schemacie szkolnym codzienna rzeczy­
wistość”. Niestety, życie jest ostrym 1 surowym 
sędzią. Piękne formalne struktury organizacyj­
ne uczniowskich samorządów rozsypały się jak

CO NAM PRZESZKADZA?
'My, nauczyciele, ciężko pracujemy, 

zwłaszcza na wsi. Na szczęście mamy 
sprzymierzeńców i pomocników, dzięki, 
którym możemy łatwiej pokonywać trud­
ności. Mam tu na myśli głównie Polskie 
Rądlo i Telewizję, które od początku przez 
wiele lat swoimi audycjami pomagają nam 
w realizacji programu nauczania.

Redakcja oświatowa Polskiego Radia 
i Telewizji Polskiej drukuje programy 
i broszury na cały rok, ale ktoś i w tym 
względzie czegoś nie dopatrzył: w zeszło­
rocznych broszurach podano do wiadomoś­
ci informację, że prenumeratę należy opła­
cić do 31 marca, poczta zaś otrzymała in­
strukcję, żeby prenumeratę przyjmować 
tylko do 15 marca. No i spóźniłem się —

SAMO ŻYCIE
Obecny rok szkolny jest trudny tak dla dzie­

ci jak i dla nauczycieli. Powiedziałbym, że 
szczególnie trudny będzie on na wsi. Szkoły 
wiejskie, zawsze będą miały wykonywane w 
późniejszych terminach remonty, w dalszej ko­
lejności zaopatrywane są w pomoce naukowe, 
dzieci mają trudniejsze warunki nauki, często 
a właściwie w większości, trudną drogę do szko- 
ty.

A nauczyciel wiejski? Jego obowiązkiem jest 
obecność w szkole bez względu na warunki, 
t słusznie. Przecież otrzymują za swoją pracę 
wynagrodzenie i to coraz wyższe. Olbrzymia 
większość nauczycieli świadoma jest swoich obo­
wiązków I spełnia je należycie Nauczyciel nie 
jest jednak bezduszną maszyną. O ile wiem, 
zaliczany jest do gatunku „homo sapiens”. Czę­
sto jednak sapie z wysiłku, szczególnie, kiedy 
nie ma co włożyć do garnka 1 o pustym brzu­
chu musi ść do pracy.

Mówi się, że głodu u nas nie ma. To prawda. 
Jednak nauczyciele ha wsi często głodują, mi­
mo podwyższonych uposażeń. Bo niełatwo jest 
zamienić pieniądze na żywność w wiejskich 
sklepach geesowskich nawet wtedy, kiedy ma 
się bony towarowe.

Z braku kadry pedagogicznej na wsi, praca 
wiejskich nauczycieli trwa 8—9 godzin lekcyj­
nych, tzn. do gotlz. 16.15. Dopiero wtedy można

BY COŚ Z SIEBIE DAĆ
Nauczyciele, emeryci zdobyli ostatnio 

dla siebie miejsce w „Głosie Nuczyciel- 
skim” w rubryce „Głos Seniora”. Nasza 
armia rośnie, więc słusznie należy się nam 
osobne miejsce w naszym organie praso­
wym. Wykorzystajmy to, popierajmy i u- 
trwalajmy czynnie zdobycze minionego ro­
ku w imię dobra ogólnego. Ktoś może za­
pytać — „A oo ty robisz i będziesz robił?”

A więc odpowiadam: Będę uczęszczał na 
zebrania naszej sekcji emerytów i dbał o 
to, by każde przyniosło konkretną korzyść.

Jestem członkiem miejskiej rady zakła­
dowej ZNP. Na pierwszym zebraniu naszej 
sekcji we wrześniu zbiorę pytania, prośby, 
wnioski może i .skargi, by je przedłożyć 
na plenum Miejskiej Rady Zakładowej 
ZNP, omówić tam i załatwić, tak abym na 
następnym zebraniu Sekcji Emerytów mógł

zaczęły się 28 sierpnia. Odwiedziłam dyrek­
tora liceum, który oświadczył, że córka 
może dojeżdżać, ponieważ mieszka w Po­
toku odległym od Jędrzejowa 6 km. Była 
to prawda, lećz do tych sześciu należy jesz­
cze doliczyć 7 km do autobusu, które co­
dziennie córka musialaby pokonywać pie­
szo, Powtórna wizyta przyniosła generalną 
zmianę w decyzji dyrektora. Były zapew­
nienia dyrektora i jego zastępcy o tym, 
że miejsce już czeka, a towarzyszyły temu 
miłe uśmiechy i przeprosiny za poprzednią 
decyzję. Szczęśliwa wróciłam do domu. 31 
sierpnia wieczorem znalazłyśmy się z ba­
gażami w świetlicy internatu. Niestety do­
szłyśmy tylko do świetlicy, bo dla córki 
miejsca nie było. /

Różne są rodzaje upokorzenia, najbar­
dziej boli to upokorzenie, u podstawy któ­
rego znajduje się oszustwo. Oszukana, skar­
cona jak niegrzeczny uczniak przez dyrek­
tora liceum, opuszczałam internat z odra­
panymi walizkami i spuchniętymi od pła­
czu oczami.

Znalazłam się na mieliźnie. Odcięli się 
ode mnie i dyrektorka studium, i prezes 
ZNP. A przecież sąsiadka, córką dyrekto­
ra mojej szkoły, uczennica LO już czwar­
ty rok mieszka w tym internacie. Wszyscy

domkl z kart. Twórzmy więc nowe, nareszcie 
prawdziwe fundamenty społecznej, samorządnej 
działalności młodzieży.

Opracowując (może kilkuletni nawet) program 
tworzenia samorządnej działalności młodzieży, 
muslmy, jak wspomniałem, wykorzystać doro­
bek polskiej myśli pedagogicznej, a Jednocześ­
nie uściślić pojęcie „samorząd uczniowski” 1 
„samorząd szkolny”.

Samorząd uczniowski jest zjawiskiem popular­
nym w naszych placówkach oświatowo-wycho­
wawczych, natomiast samorząd szkolny (w mo­
im przekonaniu) ti „szczebel wyższego wtajem­
niczenia”, gdyż obejmuje on całą społeczność 
szkolną Może on powstać tylko w szkole do 
tego przygotowanej, szkole, która tworzyła 1 two­
rzy swój wewnętrzny system wychowawczy. W 
takiej szkole musi najpierw (1 to przez dłuższy 
okres) sprawnie 1 prawidłowo działać samorząd 
uczniowski, kolektyw kierowniczy, komitet ro­
dzicielski, słowem, musi dominować demokra­

podobno nie ja Jeden! Komu zależy na tym, 
żeby w okresie, gdy brakuje podręczni­
ków i lektur, pozbawiać nas jeszcze moż­
liwości korzystania z audycji radiowych 
i telewizyjnych? Czy Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania nie mogłoby centralnie 
Zamówić tych niedrogich przecież broszur 
dla wszystkich szkół?

Były kiedyś czasy, że zarówno Minister­
stwo Oświaty jak i Ministerstwo Kultury 
i Sztuki centralnie zaopatrywały wszystkie 
biblioteki w książki, które w ten sposób 
„zbłądziły pod strzechy”. Dzięki temu mie­
liśmy komplety lektur obowiązkowych. 
Dziś, gdy nakłady książek zmalały i trzeba 
Ja zdobywać spod lądy, nieliczni szczęśliw­
cy kupują dla swej pociechy egzemplarz, 
który po jednorazowym wykorzystaniu 1- 
dzie w kąt, tymczasem szkoła nie może na­
być tych książek, bo ich po prostu nie ma. 
Wielu pozycji, zwłaszcza tych z uzupełnień

pójść po zakupy. Jednak o tej porze sklep Jest 
Już zamknięty lub Już w nim brak towaru. A 
więc sytuacja bez wyjścia? Moim zdaniem, wyj­
ście jest. Pod warunkiem, te władze wykatą 
trochę dobrej woli. Można przecież upoważnić 
sklepowe do odkładania — według zapotrze­
bowania nauczycieli — dostarczonych do sklepu 

> produktów żywnościowych, ażeby nauczyciele
mogli je odebrać po pracy. Można by też 
wprowadzić zasadę zakupywania towarów dla 
wszystkich nauczycieli przez Jednego, który 
dysponuje wolną lekcją.

Niestety — sklepowe boją się na własną odpo­
wiedzialność (a często po prostu nie chcą) pozo­
stawiać towaru dla nauczycieli. Nawet wtedy, 
kiedy rada narodowa podjęła na sesji odpowied­
nią uchwalę. Jej realizacja napotyka opory 
nie do przebycia. Samo życia.

Państwo pomyślało o różnych zachętach dla 
nauczycieli osiedlających się na wsi. Niewielu 
Jednak skłania to do podjęcia pracy w wiejskim 
środowisku. Trudno się dziwić. W miastach są 
Jednak Jakieś szanse zaopatrzenia się w arty­
kuły żywnościowe (popołudniowe dostawy do 
sklepów, praca w szkole na II zmianę — a więc 
przedpołudnie wolne). Na wsi, nauczycielom 
od lat pracującym bez zachęt, bez dodatków, 
pozostaje głodówka, bo 1 o lebiodę coraz trud­
niej.

-Trudniejsze niż w mieście warunki pracy, 
również nie zachęcają do wyjazdu na wieś. Nie 
chodzi tutaj nawet o brak pomocy naukowych 
(choć przecież szkoły wiejskie mają dorównać 
poziomem szkołom miejskim). Stary rozpadają­

dać każdemu koledze odpowiedź w spra­
wach, którymi jest zainteresowany. Może 
zresztą trzeba będzie niektóre problemy 
przedyskutować z Zarządem Okręgu bądź 
Zarządem Głównym ZNP.

Sądzę, że zainteresuje członków naszej 
sekcji kolumna pt. „Związek w działaniu”, 
bo to dobry pomysł i należy go wykorzy­
stać. Wywieszę ją w naszej sali zebrań 
Klubu Nauczyciela. Będę podawa! do miej­
scowej prasy oraz do „Głosu Nauczyciel­
skiego” krótkie korespondencje o naszej 
działalności (robię to już od dawna).

Od pewnego czasu piszę skecze do nasze­
go teatrzyku „Miniaturka”. Będę je pisał 
dalej. Ostatnio, wciągnięto mnie do od­
grywania ról w skeczach. Obsługujemy 
często kluby emerytów w Toruniu, domy 
opieki społecznej. ।

Odwiedzam też chorych i potrzebujących 
nauczycieli. Pocieszam, pomagam jak mo­
gę. Kolega Józef Donderski — sparaliżo­
wany, bezsilny, chory i samotny — czeka 

milczą, lecz ja nie mogą. Córka podjęła 
naukę w innym liceum w Polsce, syn stu­
diuje w Krakowie. Więcej dzieci nie mam. 
Nie boję się więc zaprotestować.

Swoją nienaganną pracą, opieką nad 
wieloma pokoleniami zasłużyłam sobie na 
to, żeby moja piętnastoletnia córka byłą 
pod opieką wychowawców.

Zdaję sobie sprawę z tego, że mój prob­
lem jest „malutki”, ale jak ja mam uczyć 
i wychowywać dzieci ze świadomością, że 
mojemu opieka nie jest dana.(

Zwracam się z prośbą o wydrukowanie 
tego listu na łamach „Głosu”. Zdaję sobie 
z tego sprawę, że interwencja jest zby­
teczna, nie potrzebuję jej, ale może list ten 
będzie pomocą, dla słabych.

HELENA PILSKA
Potok Mały

OD REDAKCJI: List ten drukujemy i 
niewielkimi skrótami. Wydaje nam się, że 
każdy komentarz jest tu zbędny. Fakty aż 
nadto świadczą za siebie. Niezależnie od 
uwąci autorki listu, że interwencję uważa 
za zbędną, zwracamy się do dyrektora Li­
ceum w Jędrzejowie o kilka słów wyja­
śnienia.

tyczny styl kierowania szkoią. Trzeba wreszcie, 
by szkoła była wyzwolona od gigantycznej, na­
kazowej działalności administracyjnej.

Ważne jest, aby w pracy nad samorządem 
szkolnym nikt szkoły nie popędzał, nie rozli­
czał, a przede wszystkim nie ujmowało tej ini­
cjatywy w ramy administracyjno-organlzacyjne 
tak jak to niegdyś uczyniono z jednolitym sy­
stemem wychowawczym. Ministerstwo zrobiło 
z tego dogmat i nakaz, popełniając błędy nie do 
naprawienia. Zniechęcono nauczycieli do Mu­
szyńskiego, Leiwina czy Fleminga, bo z ich kon­
cepcji. niezbędnych współczesnej szkole zrobio­
no system nakazowo-rozliczeniowy.

W naszej szkole spokojnie i konsekwentnie 
tworzymy swój własny system wychowawczy 
(według koncepcji H. Muszyńskiego). W jego 
ramach mieści się również samorząd szkolny, do 
którego przymierzymy się w tym lub przyszłym 
roku szkolnym. Chętnie przeczytaliśmy na ła­
mach „Głosu” o doświadczeniach szkól, w któ­
rych działa samorząd szkolny jako samorząd ca­
łej społeczności szkolnej.

JERZY WEBEtt
Inowrocław

programowych nikt w szkole nie widział 
na oczy. Czy to nie zabawa w ciuciubab­
kę?

I jeszcze jedno. Dla niektórych klas wła­
dze szkolne nadal przygotowują tytuły 
równoległe, a kuratoria i księgarnie narzu­
cają nam je według własnego uznania. Czy 
w okresie ..kłopotów wydawniczych i braku 
papieru jest to potrzebne? Sądzę, że to nie 
ma sensu. Dajcie nam jeden podręcznik, 
ale dobry.

PAWEŁ PANDZIOCH
Lisów

OD REDAKCJI: Uzyskaliśmy informację, 
że brakujące egzemplarze programu „Radio 
szkole” można uzyskać przez pisemne zgło­
szenie zapotrzebowania w Redakcji Oś­
wiatowej PR, Warszawa, ul. Myśliwiecka 
3/5/7.

cy się budynek szkolny, stwarza — tak Jak io 
jest w naszym przypadku — potencjalne nie­
bezpieczeństwo. Kto podejmie ryzyko wzięcia na 
siebie odpowiedzialności, kiedy nawet nie ma 
czym wezwać pogotowia ratunkowego? Brak 
bowiem w szkole telefonu. Chociaż sprawa była 
do załatwienia, przez zainstalowanie telefonu 
towarzyskiego. Taki telefon zainsstalowano u 
gospodarza, mieszkającego 1 km od szkoły. Wy­
korzystanie go jest oczywiście, utrudnione (gos­
podarz pracuje przecież często poza domem). A 
spadające dachówki! kruszący się sufit, wydep­
tane cementowe schody, stare, zniszczone ław­
ki, dziurawe podłogi w klasach — to wszystko 
jest dla dzieci niebezpieczne Remont ma się 
zacząć w czasie roku szkolnego (o ile się w ogóle 
zacznie). I nikogo nie obchodzi, że zakłóci on 
rytm pracy w szkole.

A może nie od rzeczy byłoby danie dyrekto­
rom szkól większej samodzielności? Niech sami 
starają się o swoje szkoły, nie oglądając się 
na laskę szkól zbiorczych, które często pilnują 
przede wszystkim swojego podwórka. Zamiast 
remontować rozpadające się szkoły, wykonują 
u siebie boazerie na korytarzach, zamiast wysłać 
murarzy do rozpadających się szkól wiejskich, 
dzielą pokoje administracyjne na klitki by 
pracownicy administracji siedzieli osobno.

I jeszcze jedna sprawa: należałoby chyba po­
dzielić środki finansowe na poszczególne szko­
ły, według potrzeb. Każda- szkoła będzie wów­
czas widziała, czym ma gospodarzyć.

Dyrektor Szkoły Podstawowej 
Jawty Wielkie gm. Susi

często na mnie, leży od 1944 roku. Gestapo 
połamało mu kręgosłup. Zasłużył się dla 
polskości, należy mu się opieka, pomoc. 
Innym pisuję podania o pożyczki, zapomo­
gi, doradzam, bo powiadają że mam szczę­
śliwą rękę No. wvstarczv. Czy to tylko tvle? 
Ja wszystkie dni mam zajęte praca, spfc. 
łeczną, nawet nie mam czasu na starze, 
nie się. A już jestem stary .

W moj^j działalności nie ma ferii ani 
wakacji. Nie pytam, co mi odnowa przy­
niosła, co mi ZNP daje, ale ciągle dążę 
do tego, by coś z siebie dawać. A więc — 
drodzy emeryci, budujmy czynnie odno- 

, wę.

EDWARD OSUCH
Toruń
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POSIEDZENIE 
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GŁÓWNEJ • 
ZNP

W dniach i 15 bm. odbyła swoje ko­
lejne posiedzenie Rada Główna ZNP. Ce­
lem dwudniowych obrad było ocenienie 
realizacji uchwał XXXII Krajowego Zjaz­
du Delegatów, uzgodnienie zaproponowa­
nych przez oba sfederowane związki zmian 
w organizacji pracy i określenie związanej 
z tym działalności kwestora ZNP, a także 
omówienie spraw bieżących.

Przedstawiciele obu pionów poinformo­
wali członków rady o rezultatach prac po­
dejmowanych w komisjach sejmowych i w 
roboczych kontaktach z kierownictwami 
resortów- Kierownictwo ZNP — Nauka 
złożyło też krótką relację z wizyty u pry­
masa Glempa. Informacje na te tematy 
Zamieszczaliśmy sukcesywnie w kolejnych 
numerach „Głosu”. Przypomnę więc tylko, 
że ZNP-Oświata główną uwagę koncentro­
wał na pracach związanych z doprowa­
dzeniem do wejścia w życie Karty Nauczy­
ciela i statusu pracownika oświaty nie 
będącego nauczycielem oraz egzekwowa­
niem programu poprawy warunków pra­
cy nauczyciela i rozliczeniem z wcześniej 
podjętych zobowiązań, uznając te sprawy 
za szczególnie ważne.

Związek włączał się również aktywnie do 
prowadzonych przez resort oświaty prać 
nad korektą programów nauczania i pod­
ręczników. Wychodząc z założenia, że na­
wet najlepsze programy niewiele w szko­
łach zmienią bez niezbędnej obudowy, ja­
kimi są podręczniki, poradniki metodyczne 
i inne materiały pomocniczó — postano­
wiono, że Związek podejmie akcję niesie­
nia pauczycielom doraźnej pomocy w tym 
zakresie. Rok ten będzie bowiem dla nich 
szczególnie trudnym okresem'pracy przede 
wszystkim właśnie ze względu na brak tej 
obudowy- Padła propozycja, aby w miej­
sce wkładki literackiej publikować w „Gło­
sie Nauczycielskim” . materiały mogące 
nauczycielom pomóc w realizowaniu no­
wych treści programowych. Ponieważ, jak 
wiadomo, wkładka literacka została decy­
zją Zarządu Głównego RSW Prasa zawie­
szona — z uwagi na oszczędności papieru 
— a nakład „Głosu” obniżony, Rada Głów­
na zobowiązała się podjąć energiczne dzia­
łania aby przeciwdziałać tak drastycznym 
i z punktu widzenia interesów oświaty wy­
soce niekorzystnym cięciom.

W dyskusji protestowano też przeciwko do­
konywaniu nieustannych zmian programowych, 
szkole bowiem niezbędna jest pewna stabiliza­
cja, świadomość tymczasowości działa destruk­
cyjnie. ZNP stoi na stanowisku, że roczny o- 
kres na opracowanie nowych na dłużej już o- 
bowiązujących programów jest zbyt krótki, 
aby je rzeczywiście dobrze dopracować i nie 
wprowadzać co roku następnych korekt. Oby­
dwa piony wyraziły gotowość włączenia się 
do tych prac.

Szczególnie dużo czasu zajęła członkom 
rady dyskusja nad projektami reorganiza­
cji pracy obu związków- Dokonanie takiej 
reorganizacji jest niezbędne z uwagi na 
potrzebę prowadzenia oszczędniejszej gos­
podarki funduszem związkowym, jak i 
stworzenie obu pionom jednakowo korzyst­
nych warunków operatywnego działania. 
Nie są to sprawy łatwe do.uzgodnienia, tym 
bardziej że każdy z obu członkowskich 
związków ma nieco inną strukturę i inne 
pole działania. Zresztą tam, gdzie jest 
dwóch gospodarzy, nie sposój? uniknąć 
pewnych spraw kontrowersyjnych wyma­
gających ciągłego systematycznego uzgad­
niania stanowisk. Być może zaprezentowa­
ne propozycje zmian nie zostały wcześniej 
wnikliwie rozważone i dokładnie dopraco­
wane i tym tłumaczyć należy fakt, że nie 
doszło do podjęcia takich, czy innych de­
cyzji. W dyskusji zaznaczyła się różnica 
stanowisk na wiele zasadniczych spraw do-
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tyczących zwłaszcza wspólnego zarządza­
nia majątkiem i agendami związkowymi.

Z projektu przedstawionego przez ZNP-Nau­
ka wynika, że pion ten nie zamierza tworzyć 
żadnych wydziałów z własną obsługą, lecz apa­
rat administracyjny powierzyć nadzorowi posz­
czególnych działaczy prowadzących prace me­
rytoryczne. W tej sytuacji stanowiska kierow­
nicze w administracji zostałyby zlikwidowane 
na rzecz referentów czy specjalistów (nazwa 
do uzgodnienia), określonych zagadnień. Włas­
ną obsługę miałoby tylko biuro turystyczne.

Pion nauki wysunął też propozycje, aby nie­
które wydziały były dla obu związków wspól­
ne, (wydział eocjalny, administracyjno-gospo­
darczy, finansowy a t^kże działalność Ośrod­
ków Usług). Nadzór nad nimi sprawowałaby Ra­
da Główna.

Projekt struktury organizacyjnej zreferowa­
ny przez przedstawicieli ZNP-Oświata zakłada 
zmniejszenie liczby zatrudnionych w aparacie 
administracyjnym 1 ograniczenie wydziałów z 
obecnych 11 do 6. Te 6 wydziałów, które są niez­
będne to organizacyjny, oświaty 1 kultury, och­
rony pracy, socjalny, administracyjno-gospodar­
czy 1 finansowy. Oszczędność dyktuje także po­
trzebę ograniczenia liczby wychodzących pod 
szyldem ZNP wydawnictw, które Związek do­
finansowuje, rozważenia sprawy funkcjonowa­
nia nierentownych domów wypoczynkowych i 
niektórych deficytowych OUPiS. Trzeba też bę­
dzie doprowadzić do rozsądnych granic wydat­
ki na bibliotekę związkową. Posiada ona bogaty 
1 cenny księgozbiór, można by więc nadać jej 
status -biblioteki pedagogicznej, wówczas w 
wydatkach partycypowałby również resort oś­
wiaty. , \

Ponieważ dyskusja nad kwestią, Jakie 
wydziały mają być wspólne, jakie osobne, 
co i komu ma podlegać nie doprowadziła 
do konkretnych wniosków i ustaleń, posta­
nowiono powołać 4-osobowy zespół złożony 
po równo z przedstawicieli obu pionów dla 
dopracowania projektów, wstępnego uzgod­
nienia punktów stycznych i przedłożenia 
już konkretnych propozycji ponownie na 
najbliższym posiedzeniu Rady. Głównej, 
które zostanie zwołane za 2 tygodnie.

W dyskusji zwracano również uwagę na 
potrzebę ściślejszego współdziałania ze so­
bą kierownictw obu związków, wzajemne 
informowanie się o ważniejszych poczyna­
niach i uzgadnianie stanowisk zwłaszcza w 
sprawach dotyczących reprezentowania 
ZNP na zewnętrz. W związku z tym wyni­
kła sprawa trybu postępowania w sytua­
cjach awaryjnych, kto ma podejmować 
niecierpiące zwłoki decyzje w okresie, gdy 
Rada Główna nie funkcjonuje. Czy zą każ­
dym razem zwoływać posiedzenie rady w 
trybie nadzwyczajnym, czy upoważnić do 
podejmowania decyzji kierowrfictwo- Zda­
nia były podzielone. Po dłuższych debatach 
i rozpatrywaniu różnych możliwości usta­
lono jedynie, kto ma podpisywać wycho­
dzące na zewnątrz pisma. Obowiązują dwa 
podpisy — przewodniczącego Rady Głów­
nej i zastępcy, dzięki czemu żadne pismo 
nie wyjdzie bez wiedzy kierownictw obu 
pionów.

W drugim dniu obrad poinformowano 
krótko członków rady o przebiegu prac 
nad ustawą sejmową o samorządzie i 
przedsiębiorstwie oraz przedstawiono sta­
nowisko ZNP w tej sprawie. W dyskusji 
proponowano stanowisko to uzupełnić o 
zapis dotyczący funkcjonowania szkół 
przyzakładowych, kooperacji z warsztatami 
szkolnymi, zakładami doświadczalnymi a- 
paratuiry naukowej oraz świadczeń na 
rzecz różnorodnych form działalności oś­
wiatowej i naukowej.

Rada Główna zaakceptowała też stanowisko 
ZNP-Nauka w gprawie dalszego toku prac le­
gislacyjnych nad ustawą o azkolnictwie wyż­
szym. Uznano za słuszne. Iż podstawę tych 
prac powinien stanowić projekt Społecznej Ko­
misji Kodyfikacyjnej, w którego przygotowaniu 
uczestniczyli przedstawiciele ZNP. W trakcie 
posiedzenia poinformowano także radę o uch­
wale ZG ZNP-Oświata dotyczącej przewlekają­
cych się prae nad Kartą Nauczyciela, co zmusza 
Związek do podjęcia zdecydowanych działań. 
Rada Główna zatwierdziła również Tymczaso­
wy Regulamin Funduszu Stypendialnego Im. Ro- 

. botników Wybrzeża. . ,

Nie we wszystkich omawianych spra­
wach zaprezentowano zgodne opinie- Za­
strzeżenia zgłoszono przede wszystkim do 
przekazanego Komisji Sejmowej (11 wrześ­
nia br.) stanowiska ZNP dotyczącego zasad 
podziału majątku związkowego. Ujawniła 
się również różnica poglądów przedstawi­
cieli obu związków na temat współpracy 
z „Solidarnością” oraz faktu nieuzgodnie- 
nia z Radą Główną decyzji ZNP-Nauka o 
uczestnictwie delegacji Związku w zjeździć 
„Solidarności”- Ze względu na rozbieżność 
poglądów zdecydowano zwołać posiedzenie 
Rady Głównej i prezydiów obu związków- 
-Oświaty i Nauki — dla przedyskutowania 
tych spraw i uzgodnienia stanowiska. (DB)

KOLEDZY ZWIĄZKOWCY!

Zwracamy się do Was z apelem, 
informujcie nas o wszystkim, co w 
swojej działalności uznacie za waż­
ne i godne upowszechnienia. Piszcie 
szczerze o tym, co Wam w tej pracy 
wychodzi, a co jeszczd kuleje, jak 
układa się relacja: władza—Związek, 
współdziałanie z „Solidarnością”, co 
robicie dla złagodzenia trudnych 
warunków pracy i życia nauczycieli.

Nadsyłajcie nam własne uwagi i 
opinie o pracy ogniw terenowych.

0 CO WALCZYMY
Realizacja uchwały XXXII Zjazdu Dele­

gatów ZNP budzi niezmiennie zaintereso­
wanie członków Związku. W okresie pier­
wszych dwóch tygodni września do ZG 
ZNP-Oświata wpłynęło wiele listów,, u- 
chwał, rezolucji dających wyraz zaniepoko­
jeniu i zdecydowanej woli wyegzekwowa­
nia tego, co zapisane zostało w uchwale 
zjazdu oraz w dokumentach podpisanych 
przez ZNP z resortem oświaty 1 wychowa­
nia. Jedną z najbardziej niezadowolonych 
grup są nauczyciele bibliotekarze. Znamy 
już dzisiaj uchwałę ZG ZNP — Oświata z 
7 września br. zawarte w niej stanowi­
sko wobec Karty Nauczyciela oraz nieza­
dowalającego uregulowania wymiaru cza­
su pracy nauczycieli pracujących w biblio­
tekach.

Powstaje pytanie, czy, jest to stanowisko 
zadowalające? Odpowiedź pozastawiamy 
członkom Związku. Warto jednak wie­
dzieć, że główny wysiłek Związku został w 
chwili obecnej skierowany na uchwalenie 
Karty Nauczyciela oraz spowodowanie wy­
dania aktu prawnego regulującego status 
prawny pracowników oświaty nie będących 
nauczycielami. Warto również pamiętać, że 
w projekcie Karty Nauczyciela zawarte są 
zapisy identyczne z postulatami bibliote­
karzy. Walcząc zatem o Kartę, o wprowa­
dzenie jej od 1 września br., walczymy i o 
bibliotekarzy, o realizację ich postulatów, 
ale walczymy również o inne grupy nau­
czycieli, o wszystkich. Wydaje się zatem, 
że nie powinniśmy rozpraszać naszych wy­
siłków, lecz zjednoczyć się wokół naszych 
żądań związanych z Kartą. W niej bowiem 
zawarte są wszystkie rozwiązania szczegó­
łowe dotyczące wszystkich grup nauczy­
cielskich pracujących w oświacie i wycho­
waniu. (Kaw)

7&igv w KOMISJACH 
Łlwr SEJMOWYCH

Przedstawiciele ZNP, jako samodziel­
nego Związku zawodowego nie związane­
go z żadną z istniejących central związ­
kowych, uczestniczą w pracach nad pro­
jektami wielu dokumentów mających two­
rzyć nowe normy życia społecznego i go­
spodarczego w naszym kraju. Dotyczy to 
m.in. projektu ustawy o związkach zawo­
dowych oraz projektów ustaw o przedsię­
biorstwie i samorządzie pracowniczym. Za­
gadnienia regulowane przez te ustawy in­
teresują nas jako obywateli, bowiem doty­
czą nas wszystkich, ale również jako człon­
ków konkretnego Związku, bowiem doty­
czą również tych dziedzin życia, które sta­
nowią naszą codzienność.

W dniach 25 sierpnia i 15 września odby­
ły się kolejne posiedzenia Komisji Sejmo­
wej z udziałem zainteresowanych stron, 
poświęcone dyskusji na temat ustawy o 
związkach zawodowych. Jedną z najbar­
dziej kontrowersyjnych kwestii stanowi tu 
problem majątku związkowego. Stanowi­
sko ZNP w tej sprawie było opublikowane 
na łamach „Głosu Nauczycielskiego” i nie 
ma potrzeby przypominać go tu ponow­
nie. Do tych spraw powrócimy po 28, wrze­
śnia, w którym to dniu odbędzie się wspól­
ne posiedzenie Rady Głównej ZNP oraz 
prezydiów ZG ZNP-Oświata i ZG ZNP-Na­
uka poświęcone temu zagadnieniu.

Nasuwa się tu pewna refleksja: ZNP w 
ciągu kilku dziesięcioleci swego istnienia 
wypracował określoną koncepcję polityki 
majątkowej. Podstawową jej dewizą było 
inwestowanie w środki trwałe służące 
wszystkim członkom. Dzięki temu skrom­
ne, bo przecież od niewysokich poborów li­
czone, składki owocowały bardzo pięknie. 
Dlatego cały nasz wysiłek jest skierowa­

Piszcie, czego oczekujecie od Związ­
ku i w jakim stopniu spełnia on te 
oczekiwania, a w jakich sprawach 
wykazuje jeszcze organizacyjną sła­
bość.

Wasze uwagi, opinie, refleksje 
i wnioski będziemy publikować na 
tej kolumnie.

Bez Waszej pomocy nasza infor­
macja o pracy Związku będzie nie­
pełna. Koledzy, liczymy na Wasze 
pióra! Stańcie się korespondentami 
pisma! Za zamieszczone teksty pła­
cimy honoraria autorskie.

ny na to, by nie zaprzepaścić tego dorobi 
ku. Jest to główna wytyczna, którą kieru­
ją się nasi przedstawiciele uczestniczący w 
pracach Komisji Sejmowej.

Równolegle toczą się prace nad projekta­
mi ustaw o samorządzie pracowniczym i o 
przedsiębiorstwie. Uważamy, że reprezen­
tanci ZNP mają moralny obowiązek trosz­
czyć się tutaj o właśęiwe zabezpieczenie 
interesu nauki i oświaty. Jest to zresztą 
element znacznie szerszego problemu zgod­
ności interesu jednostkowego przedsię­
biorstwa z interesem ogólnospołecznym. 
Pierwsze sygnały zagrożenia interesów o- 
światy już mamy. Chodzi o to, by w po­
goni za zyskiem nie stracić z pola widzenia 
np. szkół przyzakładowych, problemów 
kształcenia praktycznego młodzieży szkół 
zawodowych, kooperacji z uczelniami, zak­
ładami aparatury naukowej, warsztatami 
szkolnymi, wsparcia udzielanego oświacie 
przez zakłady opiekuńcze. Chodzi o wła­
ściwe usytuowanie tych spraw w ustawach 
sejmowych. (Kaw)

APEL
SEKCJI WYCHOWANIA 
TECHNICZNEGO 
^G ZNP - OŚWIATA

Jednym z postulatów sekcji zgłoszonych 
do Ministerstwa Oświaty i Wychowania 
jest zmiana systemu kształcenia i doskona­
lenia nauczycieli techniki.

Zwracamy się z apelem do wszystkich 
Koleżanek i Kolegów uczących wychowa­
nia technicznego, zajęć praktyczno-tech­
nicznych i pracy-techniki, a ponadto do 
nauczycieli akademickich uczestniczących 
w kształceniu i doskonaleniu nauczycieli 
techniki o nadsyłanie uwag i spostrzeżeń 
dotyczących niedostatków oraz propozycji 
zmian w tym systemie.

Spostrzeżenia, uwagi i propozycje pro­
simy kierować pod adresem Zarządu Głów­
nego ZNP (Sekcja Wychowania Technicz­
nego). Jednocześnie informujemy, że w 
„Wychowaniu Technicznym W Szkole” (nr 
10/81) opublikowany zostanie artykuł ko­
legi Wiesława Swinarskiego z Poznania do­
tyczący tej właśnie problematyki.

SZACHOWE WCZASY
W dniach 13—25 lipca bieżącego roku, Wydział 

Kultury Fizycznej i Turystyki ZG ZNP zorga­
nizował w Nisku, ogólnopolski kurs instrukto­
rów szachowych dla nauczycieli. Zajęcia od­
bywały się w Domu Nauczyciela przy ul. Koś­
ciuszki 7. Wykładowcami na kursie byli: mistrz 
krajowy, red. S. Gawlikowski, mistrz między­
narodowy, St. Witkowski oraz B. Kusiński pro­
wadzący w „Glosie" rubrykę pt. „Szach królo­
wi”. Oprócz głównego celu, jakim było zdoby­
cie uprawnień instruktorskich, 35 uczestników 
kursu miało okazję doskonalenia swoich umie­
jętności, wymiany doświadczeń oraz zaspokoje­
nia „szachowego głodu”.

Oprócz zajęć teoretycznych zorganizowano 
klasyfikacyjny turniej szachowy, w którym sie­
dmiu uczestników podwyższyło swoje kategorie 
szachowe (trzy II kategorie, trzy III, kategorie 
i jedna IV kategoria). Zwyciężył Z. Chojnicki 
(poza konkursem) z Rzeszowa przed T. Bana­
chem z Wrocławia, J. Mrozkiem z Jastrzębia 
Zdroju 1 T. Płonką z Boguszowa-Gorc.

Puchar pamiątkowy, ufundowany przez kie­
rownika Domu Nauczyciela w Nisku, I. Michal- 
kiewicza, otrzymał T. Banach. Pozostałym z 
pierwszej dziesiątki wręczono dyplomy i ■war­
tościowe książki.

Rozegrano również „mecz przyjaźni” na sied­
miu szachownicach z miejscowymi szachistami. 
Zwyciężyli kursanci w stosunku 5:2. Ponadto 
odbyły się dwie atrakcyjne wycieczki autoka­
rowi do Rzeszowa, Łańcuta, Sandomierza i Łe- 
ŹHlSlOra

W imieniu wszystkich kursantów i swoim 
własnym dziękuję organizatorom za wspaniale 
„szachowe wczasy”. Oby takich więcej!

TADEUSZ PŁONKA
Boguszów -Gorce



Z PROTOKOŁU USTALEŃ
W dniach 30 czerwca oraz 3 i 14 iipca 

br. przedstawiciele Sekcji Szkolnictwa 
Specjalnego ZG ZNP — Oświata przepro­
wadzili rozmowy z przedstawicielami re­
sortu oświaty i wychowania. Przedmiotem 
negocjacji były postulaty zgłoszone wcześ­
niej do resortu przez ZG ZNP — Oświata, 
a dotyczące członków zrzeszonych w Sekcji 
Szkolnictwa Specjalnego. Poniżej poda je­
my pierwszą część protokołu ustaleń, pod­
pisanego przez obie strony.

SPRAWY SOCJALNE
Postulat 1: Wstępna analiza opubliko­

wanej Karty Nauczyciela wykazała, iż pod­
stawowe sprawy nauczycieli szkół specjal­
nych nie zostały rozwiązane zgodnie z o- 
czekiwaniami. Przedstawione niżej postu- 

. laty zawierają tylko najważniejsze, wcześ­
niej sformułowane kwestie. Pełna opinia 
naszych nauczycieli może być przekazana w 
rozmowach po konsultacjach z aktywem 

, Wnosimy o drugą turę rozmów, wyłącznie 
na temat Karty Nauczyciela, jeszcze w 
czerwcu. Postulat nr 1 nie podlegał nego­
cjacjom.

POSTULAT 2: Wprowadzić od 1 wrześ­
nia 1981 r. — 18-godzinny obowiązkowy 
wymiar nauczania dla wszystkich nauczy­
cieli szkół specjalnych poza: wychowawca­
mi internatu — 26 godz. i nauczycielami 
zawodu — 24 godziny.

STANOWISKO RESORTU: Z trzech wy­
miarów przedstawionych we wniosku zo­
stały zrealizowane dwa — tj. —- wymiar 
26 godzin dla wychowawców internatów w 
zakładach i ośrodkach szkolno-wychowaw- ’ 
czych brąz 24 godziny dla nauczycieli za­
wodu w szkołach specjalnych. Wymiar 18 
godzin tygodniowo nie może być wprowa­
dzony z dniem 1 września 1981 roku, gdyż: 
1) w świetle ustaleń z czerwca 1981 roku 
postulat ten będzie zrealizowany w drugim 
etapie; 2) Zarząd Główny ZNP-Oświata 
aprobował docelowe załatwienia sprawy w 
tym terminie.

STANOWISKO SEKCJI SZKOLNIC­
TWA SPECJALNEGO ZG ZNP:

1) Sekcja podtrzymuje swoje stanowisko 
w sprawie zasadności obniżenia wymiaru 
zajęć nauczycieli szkolnictwa specjalnego 
do 18 godzin tygodniowo od 1 września 

■ 1981 r., co jest zgodne z porozumieniem 
zawartym w dniu 19 października 1980 ro­
ku, oraz tvmoskami sekcji skierowanymi 
do resortu w dniu 22 grudnia 1980 roku.
• 2) w Uchwale Rady Ministrów z czerw­
ca 1981 r. w sprawie wymiaru, godzin nau­
czycieli i wychowawców nie został uw­
zględniony postulat obniżenia o 10 godzin 
tygodniowo wymiaru godzin pracy wy­
chowawców, świetlic szkół specjalnych (ob­
niżono go o 6 godzin). W związku z tym 
wnosimy o traktowanie wychowawców 
świetlic szkół specjalnych jak wychowaw­
ców w zakładach specjalnych, tj. uzna­
nie ich obowiązkowego wymiaru zajęć od 
1 września 1981 roku — 26 godzin tygod­
niowo, a w drugim etapie — 24 godziny, 
jak w opublikowanym projekcie Karty 
Nauczyciela. I f

STANOWISKO RESORTU: Sprawa wy­
miaru godzin dla wychowawców świetlic 
szkół specjalnych zostanie załatwiona 
przez MOiW w II etapie.

POSTULAT 3: Od. września 1981 r. wpro­
wadzić obliczanie godzin ponadnormatyw­
nych wg osobistego zaszeregowania wraz z 
dodatkami za trudne warunki pracy. Ze­
spół zaproponował wprowadzenie do pro­
jektu ..Karty” uzupełnienia przepisu-.. do­
tyczącego ustalania . zasad wynagrodzenia 
za godziny ponadwymiarowe w brzmie­
niu: art. 35 ust. 3 „Wynagrodzenie za_go­
dziny ponadwymiarowe wypłaca się wg 
stawki osobistego zaszeregowania nauczy­
ciela z uwzględnieniem — _w stosunku do 
nauczycieli szkół specjalnych i zakładów

NOWOŚCI NADESŁANE
literatura piękna

Artur Sandauer: ZEBRANE PISMA. KRY­
TYCZNE. Studia o literaturze współczesnej. 
PlvV, Warszawa 1981, cena t; l/III 300 zl.

Ludwik Swieżawski: RAPSOD POWSTAŃCZY. 
Wyd. Łódzkie: Łódź 1981, s. 438. cena 80 zł-.

Małgorzata Swlrkowska-Niecikowska. Z LOŻY 
MALKONTENTA. PIW, Warszawa, 1981, s. 158, 
cena 25 zł.

Wójciech Zukrowski: WĘDRÓWKI- Z MOIM 
GURU MON. Warszawa 1931. s. 319, cena 30 zł.

Kazimierz Niechoda: ZAPISKI JOZIKA BU- 
ZUKA. Wyd. Lubelskie, Lublin 1981 s. 124, cena 
10 z!

Ryszard Zieliński: NIEBO I PIEKŁO 
Warszawa, 1901, s. 230, cena 20 zł.

Marian Józpf Popiołek: INTRYGANT.
Lubelskie. Lublin 1981, s. 146. cena 14 zł. __

Stanisław Glinka: BURZA MAJOWA. MON, 
Warszawa 1.981. s 412. cena 38 zł

Ernst Schnabei: JA I KRÓLOWIE. PIW, War­
szawa 1981, s. 233. cena 60 zł.

Bohdan Królikowski: PAMIĘĆ WRZOSU.
Mon Warszawa 1981. s 252, cens 20 zł.

Piotr Matywiecki: PLANETNIK 1 ŚMIERĆ.
Piw. Warszawa 1931, s. 56, cena 20 zł.

Jan Baranowicz: ELEGIE INTYMNE. Wyd.
„Śląsk”, warszawa 1981. s. 64, cena 18 zł.

Marian Piecha!: POEZJE. PIW. ’ 
toai, s. 241, cena 25 zł.

HISTORIA

MON.
Wyd.

Ryszard Czarkowski: ZAKOLA 
pamięci, mon, warszawa isbi, 
3S zl. 

Warszawa

WOJENNEJ 
s. 213, cena

opiekuńczo-wychowawczych — dodatków 
służbowych za trudne wartinki pracy”.

POSTULAT 4: — W dwóch etapach, do 
dnia 1 września 1982 r. wprowadzić pro­
centowe, w części uzależnione od kwali­
fikacji dodatki służbowe za trudne warun­
ki pracy w szkolnictwie specjalnym: nau­
czyciele — 30 proc, uposażenia zasadnicze­
go + 15 za kwalifikacje; wychowawcy od­
powiednio — 40 proc. + 15 proc., a nau­
czyciele placówek resocjalizacyjnych — 
40 proc, + 15 proc., wychowawcy — 55 
proc. +15 proc.

STANOWISKO RESORTU: Minister­
stwo Oświaty i Wychowania uznaje zasad­
ność przyjęcia proponowanego postulatu 
jako kierunku wytycznych w tej .sprawie i 
realizacji w etapach: I etap od 1 września 
1981 r. — wypłacenie dodatku dla nauczy­
cieli szkół specjalnych w wysokości 20 
proc, uposażenia zasadniczego, a dla wy­
chowawców zakładów i ośrodków szkolno- 
-wychowawczych — 30 proc. uposażenia 
zasadniczego z docelową realizację do 1 
września 1983 roku. W zakładach resocjali­
zacyjnych dodatki za trudną pracę będą 
lyprofyadzone zgodnie z postulatem.

POSTULAT 5: Przy ustalonym 5-dnlo- 
wym tygodniu pracy wychowawców inter­
natu, w placówkach o 5-dniowym tygodniu 
pracy szkoły.1 wynagradzać wychowawców 
ze zwyżką 100 proc, za każdą godzinę pra­
cy w niedziele, święta, wolne Soboty.

STANOWISKO RESORTU: Postulat 
słuszny. Projekt Karty Nauczyciela regu­
luje sprawę zgodnie z_wnioskicm.

POSTULAT 6: W przygotowanym ukła­
dzie zbiorowym dla pracowników admini­
stracyjno-obsługowych szkół wprowadzić 
dodatki służbowe za trudne warunki pra­
cy: 10 proc, uposażenia zasadniczego dla 
pracowników administracji; 20 proc. ■ 
dla pracowników obsługowych. Z tym, że 
w placówkach resocjalizacyjnych i dla. 
dzieci głębiej upośledzonych dodatki po­
winny być wyższe: odpowiednio 20 proc, 
i 40 proc.

STANOWISKO RESORTU: Minister­
stwo Oświaty i Wychowania podejmie pra­
ce w kierunku rewizji dotychczasowego sy­
stemu dodatków dla pracowników admini­
stracji i obsługi — za pracę w warunkach 
uciążliwych i rozszerzy zakres jego sto­
sowania w placówkach szkolnictwa spe­
cjalnego. Projekt realizacji resort przed­
stawi w 1982 roku.

POSTULAT 7: Wprowadzić odrębne -ta­
bele dla nauczycieli pełniących różne, fun­
kcje w placówkach specjalnych — wniosek 
zrealizowany.
POSTULAT 8: Uwzględnić w Karcie Nau­

czyciela możliwość wcześniejszego, o 5 lat 
niż w szkolnictwie masowym, przechodze­
nia na emeryturę nauczycieli placówek 
specjalnych i resocjalizacyjnych — na ich 
prośbę.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek zo­
stał skierowany do komisji społecznej pra­
cującej nad projektem Karty Nauczyciela.

POSTULAT 9: Wystąpić do Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Społecznej z wnio­
skiem o podjęcie badań nad stanem zdro­
wia nauczycieli placówek specjalnych i re­
socjalizacyjnych. W wyniku badań ustalić 
wykaz chorób zawodowych pedagogów 
specjalnych.

STANOWISKO RESORTU: Minister­
stwo Oświaty i Wychowania wystąpiło do 
resortu zdrowia o przeprowadzenie badań 
w stosunku do ogółu nauczycieli.

POSTULAT 10: Wprowadzić branżowe 
układy zbiorowe, pracy robotników zatrud­
nianych w warsztatach szkolnych.

STANOWISKO RESORTU: Minister­
stwo Oświaty i Wychowania uznaje postu­
lat za słuszny (o Ile nie będzie on kolidował 
z realizacją procesu szkoleniowego) i po-

Tadeusz Szymański: Z POL BITEWNYCH LU­
BELSZCZYZNY. MON, Warszawa 1981, s, 280, 
cena 80 zł.

Jerzy Markiewicz: PARTYZANCKI KRAJ. Za­
mojszczyzna 1.1.1944 — 15.VI.1944 r« . Wyd. Lubel­
skie, Lublin 1981, s. 563, cena 115 zł.

Remigiusz Surgiewicz: OLEK. Opowieść bio­
graficzna o Aleksandrze Kowalskim. MON, War­
szawa 1981. s. 355, cena 60 zł.

J. Cichowski, A. Szulczyńskl: HUSARIA. 
MON, Warszawa 1981, s. 241, cena 40 zł.

Władysław Bortnowski: WIELKI KSIĄŻĘ 
KONSTANTY i JOANNA GRUDlNSKAt Wyd. 
Łódzkie, Łódź 1981, s. 312, cena 38 zł.

OŚWIATA, WYCHOWANIE

Krystyna Jachna: PRZYGOTOWANIE ABSOL­
WENTÓW SZKOL ZAWODOWYCH DO PRACY 
W PRZEMYŚLE. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1981, s. 174. cena 31 zł.

Andrzej Cieślak: ROZW0J TEORH I PRAK­
TYKI KSZTAŁCENIA USTAWICZNEGO. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 1981, «. 259, 
cena 30 zl.

Hilda.,Andrews: SAY IT WITH US Kurs ję­
zyka angielskiego dla zaawansowanych z płyta­
mi i kasetami. Wiedza Powszechna, Warszawa 
1981, s. 326, cena 45 zl.

Praca zbiorowa: PODNOSZENIE JAKOŚCI 
KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO. Wyd. Szkolne 
1 Pedagogiczne, Warszawa 1981, s. 280, cena 40 zl, 

p Pawula: KSZTAŁCENIE I DOSKONALENIE 
NAUCZYCIELI W KRAJACH SOCJALISTYCZ­
NYCH I WYBRANYCH KRAJACH KAPITALIS­
TYCZNYCH, Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1981. s. 198, cena 38 zl. 

dejmle starania w sprawie jego realizacji 
u odpowiednich władz — w IV kwartale 
1981 roku.

POSTULAT 11: Wprowadzić do Karty 
Nauczyciela prawo do rocznego urlopu 
płatnego dla regeneracji sił 1 poratowania 
zdrowia po 20 latach pracy pedagogicznej 
w placówkach specjalnych i resocjaliza­
cyjnych.

STANOWISKO RESORTU: Zasadność 
postulatu będzie rozpatrywana po otrzy­
maniu wyników badań stanu zdrowia 
nauczycieli, w tym także nauczycieli szkol­
nictwa specjalnego.

POSTULAT 12: Wprowadzić funkcje za­
stępcy kierownika internatu w placów­
kach specjalnych i resocjalizacyjnych o po­
nad 80 wychowankach.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek u- 
zasadniony. Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania przygotuje do 31 sierpnia 1981 r. 
koncepcję rozwiązania problemu od roku 
szkolnego 1981/82.

DOSKONALENIE NAUCZYCIELI
POSTUIyAT 1: Opracować i poddać pod | 

społeczną konsultację projekt nowego sy­
stemu doskonalenia i doradztwa zawodo­
wego nauczycieli placówek specjalnych z 
uwzględnieniem specyfiki poszczególnych 
ich typów.

POSTULAT 2: Poddać pod dyskusję 
projekt organizacji dokształcania nauczy­
cieli placówek specjalnych w ramach IKN. 
Rozważyć sugestie powołania odrębnej ko­
mórki do tych spraw.

STANOWISKO RESORTU: Resort zobo- 
wiąże IKN do przedstawienia projektu sy- 
sytemu dokształcania i doskonalenia nau­
czycieli szkolnictwa specjalnego na plenum S 
sekcji — do 15 października 1981 r.

niepełnosprawne; 
zakresie udziela- 
rodzinie wycho- 

dziecko niepełno-

POMOC RODZINIE Z DZIECKIEM 
NIEPEŁNOSPRAWNYM

POSTULAT 1: Przygotować projekt no­
wego systemu opieki nad dzieckiem nie­
pełnosprawnym do 6 roku życia uwzględ­
niając: jednoznaczną odpowiedzialność 
konkretnych placówek za ten dział pomo­
cy rewalidacyjnej; możliwość kadrową 1 
finansową wykonania przez nie tych za­
dań; przekazanie niektórym placówkom 
specjalnym konkretnych zadań 1 odpowie­
dzialności w tym zakresie i zawarcie z re­
sortem zdrowia szczegółowej umowy o 
współdziałaniu we wczesnej diagnozie i 
wspólnej pomocy rodzinie; dodatki służ­
bowe dla nauczycieli przedszkoli przyjmu­
jących do grupy dzieci 
społeczne inicjatywy w 
nia pomocy materialnej 
wującej z powodzeniem 
sprawne. Projekt tych działań poddać pod 
społeczną konsultację jeszcze w roku 1981.

STANOWISKO RESORTU: Sprawy 
zgłoszone w postulacie będą przedmiotem 
wspólnej z resortem zdrowia narady z u- 
działem PZG, PZN, Towarzystwa Walki z 
Kalectwem, Sekcji ZNP i NSZZ „Solidar­
ność” we wrześniu 1981 r. W wyniku nara­
dy powinien powstać program zapewnia­
jący pełną opiekę 1 wychowanie dzieci nie­
pełnosprawnych w wieku 0—6 lat.

POSTULAT 2: Zapewnić większą pomoc 
rodzinie prowadzącej kształcenie dziecka 
niepełnosprawnego poza szkolnictwem spe­
cjalnym m.in. przez: a) ustalenie odpowie­
dzialnych za tę pomóc, doradztwo 1 
stworzenie tym placówkom możliwości wy­
konania tych zadań; b) zapewnienie meto­
dycznej 1 finansowej pomocy szkołom ma­
sowym kształcącym niepełnosprawnych; c) 
przyznanie dodatku służbowego nauczy­
cielom szkół masowych uczących niepełno­
sprawnych.

STANOWISKO RESORTU: Dwa pierw­
sze wnioski zostaną zawarte w opracowa­
nym projekcie statutu poradni wychowaw- 
czo-zawodowych. Postulat wprowadzenia 
bodźców materialnych dla nauczycieli pla­
cówek masowych za pracę z dzieckiem nie- 
pełnosprawnyńi jest uwzględniony w pro­
gramie resortu, przyjętym na posiedzeniu 
kolegium ministra w dniu 8 kwietnia 1981 
roku.

(cd w następnym numerze)

ROŻNE

Ludwik Zajdler: ATLANTYDA. Wiedza Pow­
szechna, Warszawa 1981, s. 380, cena 85 zł.

Stefan Hipsz, Zbigniew Karolak, Eugeniusz 
Olearczuk: JAK POWSTAJE TECHNIKA WOJ­
SKOWA. MON, Warszawa 1981, s. 203, cena 35 zł.

Xymena Gliszczyńska: MOTYWACJA DO 
PRACY. KiW, Warszawa 1981, s. 193, cena 60 zł.

Stanisław Makowski: „BALLADYNA” JULIU­
SZA SŁOWACKIEGO. Wyd. Szkolne 1 Pedago­
giczne. Warszawa 1981, s. 150, cena 10 zł.

Norbert Kolomejczyk: CZECHOSŁOWACKA 
REPUBLIKA SOCJALISTYCZNA, MON, 
szawa 1981, s. 260, cena 25 

Bronisław Dąbrcłwskl:
OZNACZAJĄCYCH. WL, 
na 70 zł.

Michaił Kożewnlkow: ...
NICTWA RADZIECKIEGO W DRUGIEJ WOJ­
NIE ŚWIATOWEJ., MON, Warszawa 1981, s. 268, 
cena 60 zł. .

War-
zł.
NA DESKACH 
Kraków 1981, s.

DOWODZENIE

ŚWIAT
346, ce-

LOT-

POLSKIE RADIO PROPONUJE'

Jeśli chcesz wystąpić w radiu, zgłoś pisemną 
ofertę Redakcji Oświatowej PR, podając j'Z- 
nocześnie temat wypowiedzi. Polskie Radio pro­
wadzi bowiem cykl audycji o aktualnych pro­
blemach oświatowych. Program, którego współ­
twórcą możesz być także. Ty, nadawany jest o 
godz. 9 w każdą wolną sobotę w programie 
drugim. Zgłoszenia nrosimy kierować pod adre- 
sem: Polskie Radio, Redakcja Oświatowa, skr. « 
pocz. 46 — Warszawa, podpisała: „Szkoła Współ- g 
czesna”.

PYTAJ-ODPOWIEMY
NORMY DZIECI W ODDZIAŁACH

PRZEDSZKOLNYCH

Proszę o odpowiedź na następujące py­
tania:

— jaka jest norma dzieci w przedszkolu 
w grupach mieszanych?

— ile dzieci można przyjąć ponad nor­
mę?

— kiedy i przy jakiej liczbie dzieci będzie 
przyznawany dodatek?

ODPOWIEDŹ

Sprawy przedstawione w liście naszej 
czytelniczki wyjaśnia pismo Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania nr .KO—4030—207/ 
81 z dnia 18.8.1981 r. nadesłane do redakcji. 
Oto jego zasadnicza treść: Dotychczasowa 
normy przyjęć dzieci na oddział w przed­
szkolach określa statut przedszkola obo­
wiązujący od 1 września 1965 r. (Dz^Ur*. 
MÓ nr 6, poz. 46). W par. 8 p. 2 tego sta­
tutu podano, że „liczba wychowanków w • 
oddziale wynosi w zasadzie 30”. Użyto 
sformułowania „w zasadzie", bowiem poza 
statutem obowiązuje również instrukcja w 
sprawie organizacji przedszkoli i innych 
placówek wychowania przedszkolnego z 
23.6.1958 r„ w której punkt 13 brzmi: „W 
przedszkolu obowiązuje norma 2,4 m kwa­
dratowego na dziecko z tym, że w przypad­
kach uzasadnionych potrzebami matek 
pracujących zawodowo, którym sytuacja 
życiowa nie pozwala na zapewnienie dziec­
ku opieki w domu — norma ta może być 
nieco niższa, nie niższa jednak niż 1,3 no, 
kw. na jedno dziecko.

W oparciu o te dwa dokumenty ustalona 
jest liczba dzieci w oddziałach. W zdecy­
dowanej większości przedszkoli stosowana 
jest norma statutem tj. 30 dzieci.

W podpisanych w dniu 17 listopada 1980 
r. porozumieniach między nauczycielskimi 
związkami zawodowymi a ministrem oś­
wiaty i wychowania uznano, że pracę w 
oddziałach, w których liczba dzieci prze­
kracza 25 należy traktować jako pracę w 
utrudnionych Warunkach i przyznać w 
związku z tym odpowiednią rekompensatę 
nauczycielom.

W rozporządzeniu Rady Ministrów z dnia 
17 iipca 1981 r. ustalono, że za każde dziec­
ko ponad 25 w grupie, nauczyciel otrzyma 
2 procent uposażenia zasadniczego, nie wię­
cej jednak niż 15 procent uposażenia za­
sadniczego. Tak więc niezależnie od obo­
wiązujących norm statutowych nauczy­
ciele otrzymają dodatkowe wynagrodzenie 
za pracę w utrudnionych warunkach to jest 
za pracę w grupach (oddziałach), w któ­
rych liczba dzieci zakwalifikowanych i za­
pisanych jest większa niż 25.

Omawiane pismo podpisała mgr Marla 
Teresa Mazur, dyrektor departamentu 
kształcenia ogólnokształcącego.

NURT
ROZPOCZĄt DZIAIALNOSĆ
NURT oferuje swym słuchaczom do wyboru 

13 cykli tematycznych, których programy obej­
mują treści: współczesnej cywilizacji i kultury, 
nauk pedagogicznych ze szczególnym uwzględ­
nieniem Innowacji metodycznych w kształtowa­
niu 1 wychowaniu oraz metodyki kształcenia za 
porńocą środków masowego przekazu. W pra­
cach NURT w bieżącym roku uczestniczy wielu 
wybitnych uczonych, naukowców z różnych 
ośrodków w kraju, wyróżniających się prakty­
ków.

Zapraszamy do uczestnictwa w zajęciach 
NURT, które odbywają się:

TELEWIZJA
Poniedziałki, środy, piątki — godz, H.JJ — IMS 
— program I;
powtórzenie w programie II — w czwartki god®,, 
20.30 — 22.00

RADIp
1 Wtorki 1 czwartki — godz. 14.40 — IS.80; pro* 
1 gram IV
j Wszelkie uwagi i opinie o programach NURT 
■ i prosimy przesyłać do:
i — Instytutu Kształcenia Nauczycieli, ul. K. 

Świerczewskiego 87a, 00-144 Warszawa, Sa­
ls modzielna Pracownia NURT;
! | — Telewizji Polskiej, ul. Woronicza 17 — l»-95»

Warszawa, Redakcja Programów dla Nau­
czycie!! NURT;

j — Redakcji „oświata 1 Wychowanie”, ul. Wiej­
ska 12a — 00-490 Warszawa;

| — Polskie Radio, ul. Myśliwiecka 3/5/7 — 00-484
Warszawa, Redakcja Programów dla Nau­
czycieli NURT

3 — lub do najbliższych Oddziałów Doskonalenia 
Nauczycieli IKN.

SPROSTOWANIE

■j ' Do zdania zamieszczonego w 33 numerze 
S „Głosu” z wywiadu kol. Jana Zeniuka zakradl 
< się biąd zniekształcający sens wypowiedzi. Frag- 

3 ment ten powinien brzmieć „Naszym zdaniem 
; czas pracy nauczyciela — bibliotekarza — w 
j stosunku do czasu pracy nauczycieli innych 
j przedmiotów — powinien być większy o około 59 

proc., a więc konkretnie powinien wynosić od 
a 1 września 1981 r., zgodnie ze wspomnianymi 
i porozumieniami, 30 godzin, zaś otl 1983 roku 
| — 26 godzin tygodniowo”.
,1 W tym samym numerze w relacji z plenum 
« ZG ZNP — Oświata podano mylnie, iż w obra- 
j dach uczestniczył dyr. generalny MOiW — Zdzi- 
1 sław Szymański, tymczasem był to dyrektor 
3 Głównej Inspekcji Szkolnej — Józef Szymański, 
s Zniekształceniu uległo też w tym tekście naz- 
j wisko kol. Jana Zeniuka. Zainteresowane osoby 
h oraz Czytelników przepraszamy.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch”, ui. Nowogrodzka 84/86, #2-017 
Warszawa Adres redakcji: 00-333 Warszawa, uL 
Spasowskiego 6/8, teł. < 26-34-20.
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Rację mają chyba ci, którzy utrzymują, 
że obecne dni' i tygodnie, to nie są czasy 
najlepsze dla sztuki. Zycie dystansuje teraz 
sztukę i najznakomitszych twórców, naj­
bardziej wypróbowane formy wypowiedzi 
artystycznej. Nic przeto dziwnego, że woli- 
my autentyczne relacje, prawdziwe wypo­
wiedzi niż najznakomitsze twórcze kreacje. 
Co, oczywiście, nie znaczy, że już absolut­
nie nie oglądamy żadnych programów ar­
tystycznych, żadnych spektakli, lecz jedy­
nie dzienniki (które ciągle nas czymś zas­
kakują), jedynie najróżniejsze dyskusje e- 
kspertów i terenowe reportaże. Bo jakkol­
wiek takie programy niewątpliwie prefe­
rujemy, to prżecież jednocześnie obejrzy­
my z zainteresowaniem i spektakl teatral­
ny — byle tylko nie byl to, nawet najbar­
dziej eksperymentalny i nowatorski, „Don 
Carlos" Schillera, lecz rzecz nieco bliżej 
korespondująca z naszymi aktualnymi po­
trzebami i emocjami. I niekoniecznie musi 
to być utwór o wyraźnym nerwie politycz­
nym, choć takie wzbudzają szczególną u- 
wagę. Wbrew temu, co utrzymują niektó­
rzy twórcy i publicyści, że czasy, w których 
polityka otacza nas zewsząd i wkracza do 
codziennego życia drzwiami i oknami, wy­
magają raczej sztuki ściszonej i kameral­
nej, koncentrującej się na egzystencjalnych 
problemach człowieka.

Dobrze się więc stało, że poniedziałkowy 
teatr telewizyjny zaprezentował ostatnio 
sztukę Sławomira Mrożka podejmującego 
ze szczególnym upodobaniem właśnie kwe­
stie polityczne — władzy, wolności, prze­
mocy. Dobrze się stało również dlatego, że

TELEWIZJA I ŻYCIE'

POWRÓT 
MROŻKA

HENRYKA WITALEWSKA

przez bardzo wiele lat autor ten, w końcu 
jeden z najwybitniejszych współcześnie ar­
tystów polskich, nie byl prezentowany na 
telewizyjnej, a więc najbardziej powszech­
nej scenie.

Niektórzy czytelnicy pamiętają zapew­
ne, że Mrożek wkroczył przebojem do pol­
skiego teatru w końcu lat pięćdziesiątych ł 
— choć nie bardzo kochany przez władze 
— grany był z ogromnym powodzeniem 
na wielu scenach kraju przez kilka kolej­
nych lat. „Policja”, „Indyk”, „Karol”, „Na 
pełnym morzu” były wtedy dobrze znane 
miłośnikom teatru. Ale potem, w niedłu­

gim ezasłe po wyjeździs pisana * kraju (co 
nastąpiło w 1963 roku), przestano wysta­
wiać jego sztuki. 1 dopiero w połowie lat 
siedemdziesiątych jego utwory zaczęły się 
znów pojawiać w Polsce.

Autor „Tanga" zaistniał ponownie na 
niektórych naszych scenach — że wymie­
nię tylko niedawne, a bardzo głośne przed­
stawienie „Vatzlava" w reżyserii Kazimie­
rza Dejmka. „Dialog" publikuje jego nowe 
sztuki: „Garbusa”, „Krawca”, „Emigran­
tów”, „Pieszo”, a przede wszystkim — nie­
zrównane felietony. „Szpilki” — tak chara­
kterystyczne rysunki Mrożka. A mimo to 
autor „Indyka” — dziś już na jakiś sposób 
klasyk — jest wciąż nieznany szerszej pu­
bliczności.

Więc choć prezentowana w TV w przed­
ostatni poniedziałek sztuka „Dom na grani­
cy” nie tylko, że’ nie należy do najbardziej 
udanych i nawet trudno ją porównywać z 
„Emigrantami” czy „Tangiem”, to już sam 
fakt przypomina telewidzom Mrożka, tak 
wybitnego współczesnego twórcy, kontynu­
atora w polskiej sztuce specyficznego stylu 
Gombrowicza i Witkacego, jest niewątpli­
wą korzyścią dla naszej kultury. Zwłasz­
cza że spektakl byl udany i poprzedzony 
znakomitym wprowadzeniem Tadeusza Ny­
czka. Bardzo różniącym się od tych, jakie 
zazwyczaj prezentowała nam telewizja, da­
lekim od podręcznikowych sformułowań 
i zdań niczym z nie najlepszego opracowa­
nia historyczno-literackiego wziętych. 
Wprowadzeniem bardzo osobistym, budzą­
cym autentyczne zaintersowanie zapowia­
danym przedstawieniem, a nie opowiada­

jącym niemal całej jego treści, a ezym, 
niestety, w podobnych sytuacjach mamy 
do czynienia dosyć często. Fakt, że „Dom 
na granicy” nie jest dla mnie —"jak dla 
Tadeusza Nyczka — przede wszystkim u- 
tworem o wkraczaniu polityki w nasze ży­
cie intymne i o potrzebie ochrony owego 
tycia przed inwazją polityki, lecz raczej, 
sztuką o absurdalności wielu zakazów i 
przepisów, do których przywykliśmy i któ­
re bezmyślnie tolerujemy, dowodzi rów­
nież, że wprowadzenie było interesujące i 
inspirujące do własnych interpretacji.
■ Oglądając tę krótką sztukę Mrożka — 
zresztą większość jego dramatów, to utwo­
ry krótkie i skondensowane — sztukę, w 
której, podobnie jak we wszystkich innych 
dziełach tego szczególnego autora, wysuwa 
się na plan pierwszy absurdalny komizm i 
wieloznaczna metaforyka, przypomniałam 
sobie taki oto fragment, wynotowany z 
niedawnego felietonu Mrożka w „Dialogu”: 

„Opisuję tylko to, co się daje opisać. I 
tak, z powodów czysto technicznych, po­
mijam najważniejsze”. Pomyślałam, że 
chyba myśl tę można odnieść nie tyle do 
twórczości autora co raczej do instytucji, 
która prezentowała na swym ekranie po 
raz pierwszy po dłuższej przerwie utwór 
Mrożka. No, ale skoro telewizja na swojej 
teatralnej scenie wystawia tego mistrza 
groteski i absurdu, może już w programach 
informacyjnych, relacjonujących . autenty­
czne wydarzenia a nie żadną fikcję, daruje 
sobie sytuacje przypominające niekiedy 
zbyt blisko atmosferę i scenerię, wyjętą 
jakby wprost z niektórych utworów Mroż­
ka....

POLEMIKI

A MEDAL MA
DWIE STRONY

LECHOSŁAW GAWRECKI

Szkoły autorskie — idea ciekawa, choć, 
oczywiście nienowa. Zarówno w przeszłoś­
ci, jak i obecnie istnieją takie szkoły w 
różnych krajach. W ostatnich miesiącach 
i u nas słyszy się głosy, nawołujące do two­
rzenia takich placówek. Do tej bardzo zło­
żonej sprawy chlałbym ustosunkować się 
szczegółowiej innym razem.

Teraz natomiast zamierzam zwrócić uwa­
gę na podjętą ostatnio w telewizji próbę 
przekonania młodzieży do tego rodzaju 
szkól. Chodzi mi o program Telewizji Mło­
dych CDN, emitowany 25 s:erpnia, w któ­
rym zamierzono — jak to określono — pod­
dać remontowi istniejący w naszych szko­
łach system pracy dydaktyczno-wychowa­
wczej. Ściślej, celem tego programu było 
zapoznanie, a przede wszystkim uzyskanie 
poparcia uczniów szkól średnich — zarów­
no zebranych w studiu jak i przed telewi­
zorami — dla szkoły lub choćby klasy au­
torskiej.

Punktem wyjścia było bardzo chytrze 
postawione pytanie: co was, uczniów, naj­

bardziej w szkole męczy? A było ono chy­
tre, bo wiadomo, w każdej szkole znajdą 
się powody do narzekania; w jednej będzie 
ich więcej, w innej mniej, ale nie ma szko­
ły — ideału. A przede wszystkim — na tak 
postawione pytanie, odpowiedzi uczniów 
zawsze będą bardzo subiektywne i uzależ­
nione w znacznym stopniu od ich indywi­
dualnych doświadczeń. <

Ale realizatorom programu krytyczne o- 
pinie o konwencjonalnej szkole, a zwłaszcza 
o stosunkach nauczydel-uczeń, były po­
trzebne, i to tak bardzo, że nie wystarczały 
im spontaniczne wypowiedzi młodzieży. 
Zaczęli więc wyraźnie sugerować, o jakie 
opinie im chodzi. Przez kilka minut pani 
prowadząca program z pełnym zaangażo­
waniem tworzyła wizję szkoły, w której 
nauczyciele są autentycznymi partnerami 
dla uczniów, gdzie uczeń ma decydujący 
wpływ na to, jakie działania podejmuje, 
gdzie — jak kilkakrotnie powtórzono — 
będzie można realizować własne pomysły, 
gdzie nie będzie fałszu i obłudy cechują­
cych, oczywiście, tradycyjną szkolą.

W>zja ta była tak nachalnie przedsta­
wiona w programie, że aż wzbudziło to 
nieufność samej młodzieży. I gdy zażądano 
od niej jednoznacznej odpowiedzi na pyta­
nie: „czy kupujecie ten pomysł” (szkoły 
autorskiej)? — postawa uczniów okazała 
s;ę być bardzo wstrzemięźliwa, w tonacji: 
„tak. ale...”. Zdenerwowało to w końcu 
młodego człowieka prowadzącego program, 
który zarzucił młodzieży, że najpierw na 
pytanie o to, co ją męczy w szkole, wy­
rzuciła z siebie różne żale, a teraz nie chce 
zaakceptować tak wspaniałej propozycji.

Tymczasem, moim zdaniem, uczniowie 
wykazali w tym miejscu znacznie większą 
dojrzałość aniżeli realizatorzy programu. 

Czy bowiem mogli opowiedzieć się jedno- 
' znacznie na temat szkoły, w której nigdy 
nie byli, o której usłyszeli po raz pierwszy 
w życiu w trakcie piętnastominutowej roz­
mowy przed kamerami? Więc choć — jak 
odczułem — wizja takiej szkoły w ogóle 
jawiła im się nęcąco, to jednak uchylali się 
od zdecydowanej akceptacji. Prawdopodo­
bnie wyczuli, że i w tej szkole — jak zresz­
tą w każdej instytucji na tym świacie — 
nie wszystko jest tak różowe, jak to malo­
wali autorzy audycji.

Byl to, moim zdaniem, niedobry pro­
gram, któremu można zrzucić sporo grze­
chów. Przede wszystkim to, że nie przed­
stawiono w nim żadnej konkretnej konce­
pcji. Przecież samo sformułowanie „szkoła 
autorska” jest bardzo enigmatyczne. Tego 
typu szkoła musi realizować określoną 
ideę, hasło np. wychowanie poprzez udział 
w kulturze albo, powiedzmy w technice. 
Nie można więc nikogo, a tym bardziej 
młodzieży, zachęcać do szkoły autorskiej 
„w ogóle”. Wychodzi bowiem wtedy na to, 
że jest to szkoła, w której jest wolność, 
swoboda, partnerstwo i... da.lej nie wiadomo 
co. Tyle tylko mieli do zaproponowania au­
torzy programu w odniesieniu do szkoły, o 
której mówili z takim przejęciem.

Okazało się więc — zapewne wbrew ich 
woli — że istotą szkoły autorskiej jest 
wyłącznie bunt przeciwko rygorom dotych­
czasowego systemu. A przecież nie o to 
chodzi. Bo jakkolwiek różne indywidualne 
koncepcje dydaktyczno-wychowawcze za­
wsze wyrastały z krytyki tradycyjnych sy­
stemów, to jednak najważniejsza w nich 
była nie krytyka, lecz nowe propozycje. 
A w omawianym programie była krytyka, 
natomiast zabrakło konkretnej propozycji.

A co najgorsze, zapomniano zupełnie pod­
kreślić, że jaka by ta szkoła nie była 
— zawsze trzeba w niej pracować; sumien­
nie, uczciwie, że w pracę tę trzeba zawsze 
wkładać sporo wysiłku, inaczej nie ma efe­
któw.

I jeszcze jedno. Zwolennicy szkoły, w 
której można realizować własne pomysły, 
zupełnie nie dopuszczali myśli, aby ktoś 
poza nimi, „młodymi gniewnymi", mógł tei 
to robić. Co sądzić bowiem o takim stwier­
dzeniu: „Gdyby Freineta nakazem narzu­
cono szkołom, powstałby drugi Muszyński 
albo coś gorszego”? A przecież koneepeja 
profesora Muszyńskiego to nie innego, jak 
właśnie koncepcja autórska ■— konkretna, 
szczegółowa, a nie „w ogóle". Oczywiście, 
nie muszą się podobać te czy inne propozy­
cje Hełiodora Muszyńskiego, jednak cała 
jego koncepcja na pewno wymaga szacun­
ku.

Chdalbym być dobrze zrozumiany. Nie 
jestem a priori przeciwko idei szkól autor­
skich, są one przecież istotnym źródłem po­
stępu w oświacie. Przeciwny natomiast 
jestem jednostronnemu ich przedstawia­
niu. A zwłaszcza buntuję się przeciwko 
prezentowaniu ich młodzieży jako szkół, w 
których jest lepiej niż w szkołach tradycyj­
nych, gdy tymczasem w szkole autorskiej 
jest tylko inaczej.

W studium zebrano grupę młodzieży wy­
selekcjonowanej: inteligentnej, zdolnej do 
krytycznej oceny. Ale przed telewizorami 
zasiadła różna młodzież, uczniowie tych 
tradycyjnych, tak bardzo upokorzonych 
szkół. I zapewne u niejednego z nich pow­
stała refleksja: jakby to fajnie mogło być 
w tej mojej szkole, gdyby było tak, jak to 
opowiadali w telewizji. Ale ktoś tam z mi­
nisterstwa albo pewnie nasz dyro nie da...

NA ŁAMACH PRASY
W ostatnim tygodniu, kiedy znowu tak 

silnemu zaostrzeniu uległa sytuacja społe­
czno-polityczna kraju, ukazało się na ła­
mach tygodników — przypadek to czy nie? 
— sporo tekstów wskazujących na. niez­
będność pogłębionej rozwagi, zmuszających 
do poważnej refleksji. Do tak:ch publika­
cji należy z pewnością zamieszczony w 88 
numerze „Polityki” arcyciękawy artykuł 
pt. „Stracone lata” pióra wybitnego znaw­
cy problemów węgierskich, Jerzego Rober­
ta Nowaka.

„Nasza znajomość węgierskich doświadczeń — 
pisze autor na wstępie— sprowadza się głównie 
do wydarzeń października 1956 roku i tego, co 
nastąpiło po nim. Znacznie mniejszą uwagę 
przyciągało to, co stanowiło genezę tych wy­
darzeń, a zwłaszcza okres od czerwca 1953, gdy 
zainicjowano pierwsze reformy aż do ich za­
przepaszczenia i stracenia wszelkich szans zapo­
bieżenia październikowej tragedii”.

I właśnie J. R. Nowak przedstawia w 
bardzo sugestywny sposób to, co działo 
się na Węgrzech w latach 1953—1958, bez­
pośrednio przed krwawą tragedią. Reasu­
mując przeb eg wydarzeń, stwierdza m. in.: 
„Nazbyt powiechćhowne zmiany, brak kon­
sekwentnej realizacji kursu odnowy we­
wnątrz partii i aparatu władzy uniemożli­
wiają zahamowanie coraz potężniejszej o- 
pozycji wobec kierownictwa. Następuje 
wyraźna radykalizacja nastrojów. Coraz 
częściej krytyka kierownictwa partii ustę­
puje miejsca niepohamowanej krytyce u- 
stroju, jako immanentnie skazanego na 
błędy i katastrofy, „niereformowalnego”.

Ukazane przez autor,a węgierskie realia 
tamtego okresu — chociażby w sferze po­

garszającej się sytuacji gospodarczej —• 
muszą prowadzić do pewnych skojarzeń 
z sytuacją Polski 1981 roku. Chociaż, jak 
słusznie zauważa w tymże samym numerze 
„Polityki” Daniel Passent, czynienie dale­
ko idących analogii byłoby zbyt dużym 
uproszczeniem. Wśród wymienionych przez 
autora różnic między Węgrami 1956 a Pol­
ską 1981 do najistotniejszych należy z pew­
nością ta, że na Węgrzech w 1953 roku re­
formy zaczęły się „od góry”, a nawet od 
zewnątrz pod wpływem wydarzeń ZSRR, 
podczas gdy u nas obecnie wydarzenia ma­
ją źródło krajowe i zaczęły się „od dołu”, 
od robotniczego protestu.

„Stąd — jak piszs D. Passent — Merze 
druga najistotniejsza różnica: w Polsce Istnieje 
„Solidarność”, wielomilionowa organizacja za­
angażowana bez reszty po stronie reform. Ba, 
o ile na Węgrzech siły reformistyczne okazały 
się zbyt słabe," o tyle w Polsce istnieje zjawi­
sko wręcz odwrotne: że ruch reform i naprawy 
systemu stanie się ruchem jego całkowitej ne­
gacji, częściowo na skutek świadomej polityki 
niektórych przywódców, a częściowo na skutek 
nieuchronnej logiki wypadków. Finał może być 
równie tragiczny, ale prolog i bohaterowie tra­
gedii zupełnie Inni Na Węgrzech Istniała partta 
1 t$dko partia, w której kierownictwie przewa­
żał element konserwatywny. Od rozgrywek w 
WPP zależał dalszy bieg wypadków, społeczeń­
stwo było w stanie tylko bezradnie patrzeć, 
albo czekać na eksplozję, która nastąpiła.

W Polsce też dziś mamy do czynienia z wielką 
nierównowagą sił, ale wynik obecnego rozchwia­
nia zależy w dużym stopniu od układu sił w 
„Solidarności”, a nie tylko w partii”.
, Nie sposób odmówić racji tej tezie, choć 
też trudno zgodzić się s opinią Passenta, 

że? „kliki polityczne (w Polsce przyp. 
DCh) jeśli nawet istnieją, to są bezsilne”. 
Bieg wypadków zdaje się wskazywać, iż 
kliki te (mniejsza o nazwę) nie tak rzadko 
dają o sobie znać w sposób nader dotkli­
wy, wpływając na zaostrzenie się sytuacji 
społeczno-politycznej. Stąd coraz bardziej 
zdecydowany protest opinii społecznej 
przeciwko wszelkim ekstremom, tak z pra­
wa jak i z lewa. ,

Ten problem podejmuje w 38 numerze 
„Kultury” Stanisław Ehrlich („Wyjść na 
prostą”) pisząc: „Wobec żywiołowo przeja­
wiających się tendencji do nowego prze­
grupowania sił społecznych zachodzi pilna 
konieczność podjęcia wysiłku, który 
doprowadziłby do politycznej i mo­
ralnej izolacji grup, które dążą do 
ideologicznej konfrontacji, do świętej 
wojny mającej na celu unicestwienie 
przeciwnika, a więc do iranizacji Pol­
ski... Dążenie do rozkładu „Solidarności” 
z jednej strony, a likwidacji PZPR z dru­
giej strony, to marzenia głupców (...) Trze­
ba jak najszybciej zamknąć ten traktat o 
złej robocie, który zacietrzewieni ignoran­
ci pisali cały ubiegły rok. Zamiast tego, 
trzeba nawiązać do ,owego udanego, Pier­
wszego rozdziału, którego treścią było wiel­
kie porozumienie w 1980 roku. Przed nami 
ostatnia szansa, aby przywrócić klimat na­
dziei tych niezapomnianych dni”.

A skoro o ekstremach mowa, to zachę­
cam do lektury (w 38 numerze „Polityki”) 
artykułu „Ponad skrajności”, pióra .Woj­
ciecha Sadurskiego. „W naszym kraju — 
pisze autor — obecnie obserwujemy rady- 
kalizację myśli w kierunku ekstremizmów, 
którym bez względu na to, czy posługują 
się portretami klasyków, czy świętym o- 
brazkiem towarzyszy zazwyczaj obskuran­
tyzm”. Tymczasem, jak twierdzi autor na' 
wstępie; „zdrowe życie umysłowe kraju 
mierzy się nie tylko wielkością prądów 
myślowych, lecz także tym, na ile istotną 
rolę w całokształcie myśli politycznej od­

grywają poglądy umiarkowane rozsądne, 
racjonalne — „centrowe”.

Zainteresowanych problematyką kształ­
cenia nauczycieli odsyłam do artykułu 
dwóch autorek: Alicji Kotusiewicz i Hen­
ryki Kwiatkowskiej pt. „Kukułcze jajo” 
(„Polityka” nr 38). Zwracają one uwagę na 
istniejące zagrożenia, stwierdzając:

„Funkcjonowanie uniwersytetu ulega zasadni­
czym przemianom Proces autonomizacji, sa­
mostanowienia uczelni o sobie — niesie wielkie 
nadzieje, lecz równocześnie może stanowić oka­
zję do pozbywania się wielu niewygodnych 1 
trudnych, choć społecznie ważkich zadań. Przy­
kładem takiego zadania najchętniej właśnie od­
rzucanego jest kształcenie nauczycieli (Próba 
usunięcia z uniwersytetu kształcenia nauczycieli 
uderza w Istocie w oświatę, spycha ją na po­
zycje drugorzędne, jest procesem dokonywania 
niebezpiecznego w skutkach rozdziału miedzy 
nauką i oświatą”..! dalej: „Ponieważ system 
czteroletnich studiów nauczycielskich okazał się 
mało efektywny I budzi wjele kontrowersji 
(podważany jest zarówno przez dyscypliny kie­
runkowe, jak i pedagogiczne) potrzeba dziś 
szerszej dyskusji społecznej nad kształtem edu­
kacji nauczycielskiej w uniwersytetach”.

Oczywiście, trzeba się zgodzić z tym 
wnioskiem autorek, pamiętaj ąą wszakże o 
tym, że bez bliżej skonkretyzowanej wizji 
szkoły, w której nauczyciel ma uczyć, nie 
sposób dobrze, sensownie zaprogramować 
kształt edukacji nauczycielskiej.

I jeszcze dwa teksty warte polecenia pe­
dagogom: dwugłos (Janusz Nowak i Sta­
nisław Bortnowski — „Życie Literackie” 
nr 38) o nowym programie literatury w 
szkole oraz polemiczny artykuł Zbigniewa 
Czarnucha (Odnowa czy od nowa”? —• 
„Kultura” nr 38) na temat miejsca ZHP w 
naszej rzeczywistości społeczno-politycz­
nej. (DCh)


